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BG” Przy zamykaniu formy nadeszły nam 
KALENDARZE MARYAŃSKIE Z EUROPY. 


Cena 1 egzemp. 15c. Biorącym we wielkich ilościach $10 za sto 


Pan Wawrzyniec Radomski, nasz podró- 


żujący agent i kolektor bawiący obecnie w 


Cleveland, Ohio, Erie, Pa.Dunkirk, 


Toledo, zkąd pojedzie do 
Buffalo, Depew i Niagara Falla, 


. Y. Pittsburg, Pa. i dalej na wschód przez Pennsylvania do Boston 
le posiada |" zupełne zaufanie i m» prawo kolektować abona- 


ment za "Gazetę Polską”, Tygodnik 


P. N.” i książki, kto jemu zapłaci 


to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił. 


Abonenci, którzy zalegają z zapłatą za «Gazetę Polską” 
pozostawią w domu i upoważnią swoje żony do zapłace- 


pracy niechaj 


idąc do 


i ntu, a odbiorą swcją premią, jakie sobie wybierą, przez pocz- 
i rw p eesi po Grej a ya wnet zapadnie zmrok to mało tylko 
okejść można, a dzień cały się zmarnuje. 


po= 


i Meotpalano- 


Upraszam także i ja szanownych abonentow 


«(Razety Polskiej” 


aby raczyli niź BE moją trudną pracę i do powyższego ogłoszenia 


się zastosowali. 
ogłoszone. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 


W sprawie przymierza fran- 
cuzko-rosyjskiego, paryzki ko 
respondent do londyńskiego 
dziennika "Daily News” dono- 
si dnia 16 bm. co następuje: 

«Duwiaduję się, że w kro 
przed toastem kronstadtski y 

podczas wizyty Faure'a do. 

etersburga) porozumienie? 
wojskowe _ francuzko rosyjskię 
już istniejące zostało popra- 
wione. Dodane zostały dwa 
artykuły oraz protokół został 
ustanowiony do spraw Wscho- 
du. 

“Pierwotne porozumienie się 
dawało Francyi bezpieczeństwo 
przez najazdem (inwazyą) Nie- 
miec na Francyą za wspieranie 
Rosyi na Wschodzie, i w pe- 
wnych okolicznościach, za 
wspieranie morskie na Bałtyku. 
Teraz na mocy poprawionego 

orozumienia czyli przymierza, 
jeźliby Francya została zaata- 
kowaną, to Rosya uważać bę- 
dzie traktat frankfurtski jako 
nie istniejący.” 


* 
4 * 


Policya w Brukseli dnia 16 
bm., wygnała za granicą fran- 
cuzką anarchistkę Louisę Mi 
chel i jej dwie towarzyszki 
Karlottę Fauvette i Brousson 
Loux, które przybyły tutaj dwa 
tygodnie temu na wypowiada- 
nie mów, z których dochód zo- 
stał przeznaczony na wsparcie 
rodzin anarchistów zgładzo- 
nych w Montjuan fortecy, w 
Barcelonie, Hiszpanii, oraz na 
wsparcie anarchistów wypędzo- 
nych za granicę a poszlako- 
wanych o udział w. zbrodniach. 
Policya. oprócz tego, areszto- 
wała 15 osób na podejrzeniu że 
są anarchistami. Przed areszto- 
waniem policya z dobytymi 

ałaszami rozpędziła kilka ban- 
dów, które paradując po uli- 
cach miasta, wykrzykiwały za 


anarchią. Kilka z tych band 
maszerowaio do hiszpańskiej 
ambasady. 

* * 


* 

Z Petersburga donoszą dnia 
17 bm, że do tamtejszego la- 
stytutu Meteorologicznego do- 
niesiono iż balon widziany we 
wschodniej Syberyi można u- 
ważać za balon Andree'go. 
Stósownie do posiadanej infor- 
macyi o prądach wiatru można 
wierzyć, że balon poszybował 
w tę stronę zkąd o widzeniu 
balonu doniesiono. 

Druga depesza z Petersbur- 
ga d. 17 bm. brzmi jak nastę- 
puje: Telegraticzna depesza z 


| 


okad przybędę, będzie poprzednio w * Gazecie Polskiej” 
a= w. RADOMSKI, 
Agent 1 Kolektor. 


Krasnojarska, z głębi Syberyi 
donosi, że na dniu 14 bm., o 
11 godzinie w nocy, mieszkań- 
cy wsi Ancyfirowskoje, w c- 
kręgu Jenisiejj w Arktycznej 
Rosyi, widzieli balon, prawdo- 
podobnie profesora Andree, 
szwedzkiego aeronauty, który 
opuścił wyspę Tromsoe na 
dniu 11 lioca w celu przebycia 
okolic polarnych, tj. bieguna 


półaocnego. Balon — jak da- 


lej donoszą — widziany był 
przez pięć minut. 
* * 


* 
— „Petersburg, 18, września. —_ 


"Urzędowy Posłaniec”, dzien 
nik rządowy, dzisiaj potwier 
dza oznajmienie, że na dniu 
14 bm., o 11 wieczorem, mie- 
szkańcy wsi Ancy firowskoje, 
w okręgu  Jenisiej, widzieli 
przez pięć minut balon — 
jak wszyscy uznawaja — pro- 
fesora Andree. “Urzędowy 
Poslaniec” dodaje, że balon 
ten jest rzeczywiście balonem 
Andree’go. 
* 


* 


* 

Z Berlina donoszą dnia 16 
bm., że arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand,  domniemywany 
dziedzic tronów Austryii Wę- 
gier, na niedawnej wizycie u 
p. Krupp'a, f brykanta armat 
i broni w Essen, Niemczech, 
spotkał się tam z panną Huss- 
man, kucharką Kruppa i tak 
gwałtownie się w niej zako- 
chał, że się z nią zaraz ożenił. 
Nowożeńcowie wyjechali do 
Londynu, zkąd wkrótce po- 
tem wyjechali do Algieru dla 
spędzenia miodowych miesię- 

y. i 

Ożenek ten sprawił ogro- 
mną senzacyą we wszystkich 
stolicach Europy a w Wie- 
dniu nowina ta wywołała po 
ruszenie jakby grom spadł z 
pogodnego nieba. 


* * 
+ 


W republice środkowo ame 
rykańskiej Guatemala, wybu- 
chła rewolucya przeciw Bar- 
rios'owi, prezydentowi, który 
niedawno temu ogłosił się 
dyktatorem. Kulka dni temu 
miasto Quezaltenango, z woj 
skiem rządowem _Barrios'a, 
poddało się rewolucyonistom, 
którzy i w innych miejscach 
szczęśliwie pokonali siły rzą- 
dowe. Poddanie się Quezal- 


tenango zwiastuje upadek 
Barrios'a. 
* * * 


Z Taszkentu, stolicy Tur- 
kiestanu, w Azyatyckiej Ro 
syi, donoszą dnia 19 bm, że 
silne trzęsienie ziemi dało się 
uczuć po całym Turkiestanie. 
Kilka starożytnych pomników 
zawaliło się w gruzy w Tasz- 
kencie, Samarkandzie i Ura- 
Tuibe. 


Z Berne, Szwajcaryi, tego 
samego dnia donoszą o trzę- 
sieniu ziemi i o podziemnych 
łoskotach w Szwajcaryi. Z 
wielu gór usunęły się w do- 
liny wielkie odłamy skał. 

* * 


IE 
nistfi W, została zwołaną na 
mityag we czwartek (23 bm.) 
dla: ratyfikowania traktatu po- 
kqju z Turcyą. Lud szemrze, 
żę, warunki nałożone przez 
tfaktat są bardzo uciążliwymi, 
„ Jedi “Boule” przyjmie i 


* 
JS. 
Sułtan turecki mianował | ;/0dpisze traktat, rezerwy zo- 
Ferrouhbeja, radzcę ambasa- |Staną rozpuszczone, z wyjąt- 


dy tureckiej w Petersburgu,” 


tureckim pełnomocnikiem czy ‘í 


kiem dostatecznej liczby dla 
utworzenia armii na re okupa- 


li ministrem do Stanów Zje: | cyą Tessalii. Wojsko to bę 


dnoczonych, na miejsce Mu- 
stafa Tacksin beja. 
* > * i 

Królowa - regentka Hiszpa- 
nii, Krystyna — jak donoszą 
z Madrytu dnia 19 bm. — 
powróci do stolicy ze San 
Sebastian na dniu 27: bm., 
dwa tygodnie prędzej jak by- 
ło poprzednio  urządzonem. 
Zmiana ta programu jest z 
powodu zawikłań dyplomaty 
cznych sprowadzonych przez 
asasynacyą senora Canovasa 
del Castillo. 

* z E3 

Z Wiednia donoszą d. 20 
bm., że dnia tego wykonano 
w Buda Peszcię; zamach na 
życie cesarza Wilhelma i ce- 
sarza Franciszka Józefa. 

Cesarz Wilhelm przyjechał 
do Buda Pesztu specyalnym 
pociągiem i przyjął go cesarz 
austryacki, poczem obydwaj 
wsiedli do powozu i wyjechali 
w miasto. W tym czasie na: 
gle ozwał się huk eksplozyi 
blizko nawę i w sekundę po- 
tem wielki obłok dymu wzbił 
się w górę. Jednak żaden z 
cesarzy nie został uszkodzo- 
nym ani nie okazali przestra- 
chu. Za to pomiędzy ludno 
ścią zgromadzoną powstała 
panika i gdyby nie spieszne 
wdanie się policyi i żandar- 
mów nie wiadomo coby za 
następstwa były. 

* * * 

Dzień 20 bm., rocznicę wkro- 
czenia wojsk włoskich do Rzy- 
mu (20 września, 1870) po 
całych Włoszech obchodzono 
jako święto narodowe. Na 
grobowcu zmarłego króla Wi- 
ktora Emanuela ludność zło 
żyła liczne wieńce. Król Hum- 
bert i burmistrz Rzymu ze 
wszystkich części Świata do- 
stali winszujące telegramy. 


Sprawa Grecko-Ture- 
cka. 


KONSTANTYNOPOL. 16 
wrześ. — Urzędownie zostało 
obwieszczonem, że na dzisiej 
szym mityngu reprezentantów 
mocarstw, w którem udział 
wziął ze strony Turcyi Tewfik 
basza, minister turecki spraw 
zagranicznych, zgodzono się 
nareszcie nąd ostatnim arty- 
kulem traktatu pokoju pomię 
dzy Turcyą a Grecyą. Urzę 
dowe podpisanie traktatu na- 
stąpi w sobotę. 


KONSTANTYNOPOL, 18 
wrześ. — Dzisiaj mityng am- 
basadorów trwał 3 godziny. 
Ambasadorowie i Tewfik ba- 
sza podpisali traktat pokoju, 
poczem Tewfik basza zabrał 
go natychmiast do Yildiz 
Kiosku do sułtana do podpi- 
sania. 

Signor Pansa, ambasador 
włoski, wyjechał już dzisiaj 
wieczorem a pełnomocnik 
Francyi, M. Cambon wyje- 
dzie w poniedziałek. 

Tym sposobem tyle odwle 
kany traktat pokoju pomiędzy 
Turcyą a Grecyą został nare- 
szcie podpisany. 

ATENY, 18 września. — 
“Boule” cżyli grecka rada mi- 


dzie pod komendą generała 
Smoleńskiego. 

O ile wiadomo tutaj, stra- 
tegiczna granica ustanowiona 
przez traktat, oddaje Turcyi 
wieś Kontzofiani, z której to 
wsi “Etinke Hetairia” (Gre 
ckie Narodowe Braterstwo) 
urządziło najazd na Macedo- 
nią. Traktat również oddaje 
Turcyi wszystkie wzgórza w 
początkach wybuchu wojny: 
Zuskos, Gonnitza, Milouna i 
Bapsani. Turcya również za- 
bierze wieś Nezaros i jezioro 
tejże nazwy. 


LONDYN, 18 września.— 
Nareszcie urzędowy koniec 
został położony wojnie grecko- 
tureckiej, która to wojna wła- 
ściwie skończyła się 15 tygo- 
dni temu, i to za pomocą dzi- 
siejszego podpisania traktatu 
przez sułtana, po południu. 

Obecnie, rezultatem zapa+ 
sów pomiędzy mocarstwami, 
należącymi do napisania tego 


traktatu, jest zwycięztwo woj- 
skowe sułtana tureckiego nad 
Grecyą i zwycięztwo dyplo 
matyczne Niemiec nad Anglią, 
albowiem lord Salisbury zmu- 
szony był cofaąć się z zaję- 
tego stanowiska po stronie 
Grecyi i przystać na żądanie, 


Niemiec które wystawiły in 


teres niemieckich właścicieli 
listów zastawnych greckich, 
czyli długu greckiego posia- 
danego przez Niemców, na 
pierwsze miejsce. 


ATENY, 19 września. Wa- 
runki pokoju, podpierane wczo- 
raj przez pełńomocników mo- 
carstw za  Grecyą i przez 
Tewfika baszę za Turcyą, w 
pałacu Tophauch, są powsze- 
chnie uważane przez prasę 
grecką jako nadzwyczaj ucią- 
żliwe. l 

Organy p. Delyanis, po- 
przedniego prezesa ministrów, 
który ma aktualną większość 
w “Boule”, gwałtownie ata- 
kują p. Ralli i jego gabinet, 
zarzucając im że są prawdzi- 
wymi sprawcami obecnych 
nieszczęść. 

Za to prasa anti - Delyan- 
nisowa sypie gromy na 
Delyannis'a jako na “złego du- 
cha Grecyi”. 

Publiczność przyjmuje re- 
zultat traktatu z żałobną re- 


zygnacyą. 


Powstanie w Indyach 
Wschodnich przeciw 
Anglikom. 

LONDYN, 16 września.— 
Dzisiaj wysłano znów do In- 
dyj jeden pułk piechoty i 600 
kawaleryi. Rząd postanowił 
nadzwyczaj energiczną kampa- 
nią rozwinąć przeciw powstań 
czym szczepowcom. 

SIMLA, Indye Wsch, 16 
września, Mahmudzi (fanatycy 
muzułmańscy, powstańcy) za 
czepili obóz angielski w wą- 
wozie Rawas w nocy d. 14 
bm. Garnizon walczył upornie 
i bitwa trwała 6 godzin. Pa 
dło trupem dwóch brytyjskich 
ołicerów i 2 szeregowców, 


Rannych jest mnóstwo. Re- 
zultat bitwy nie wiadomy . 


PESHAWAR, 20 wrześ.—- 
Depesze z Hangu donoszą, że 
2,000 szczepowców we czwar 
tek zaczepiło maszerującą ko- 
lumnę wojska brytyjskiego, w 
Sodda. Wywiązała się bitwa, 
która trwała 2 godziny, lecz 
Anglicy stracili tylko: 2 za- 
bitych i 4 rannych. Szczepo- 
wcy zostali odparci z wielką 
stratą. 


Żółta febra ("Yellow Jack”) w Połu- 
dniu. 


New Orleans, Louisiana, 9 
września.— Wydział Zdrowia oznaj- 
mił dzisiaj, że w jedaym bloku w 
samem centrum miasta znajduje się 
12 podejrzanych przypadków febry. 
Pod zwykłymi warunkami przypa- 
dki te nie byłyby uważane podej- 
rzanymi, gdyby nie to, że jeden 
zbieg z Ocean Spriogs, Miss., umarł 
w tym bloku na żółtą febrę i że od 
tego czasu przypadki febry się po- 
mnażają. Zaden z pacyentów jedna- 
kowoż nie umarł Wydział Zdrowia 
kazał obstawić blok ten strażą a 
inspekcyą sanitarną zarządził na 
pięć bloków w około. Tych 12 przy- 
padków jest w jednym bloku, w 
rzędzie sześć domków. W jednym 
z tych domów umarła jedna młoda 
dziewczyna, z Ocean Springs przy- 
była tutaj na wizytę, dwa tygodnie 
temu,—jak podane wyżej. W cza- 
sie gdy osoba ta umarła, nie po- 
dejrzywano, iż to żółta febra. 


Biloxi, Mississippi, 9 wrześn. 
—T'rzy przypadki żółtej febry, po- 
twierdzone dzisiaj przez ekspertów, 
są w familii Bosarge, i pochodzą z 
użycia wody w tem miejscu a która 
była przyczyną chorowania od wielu 
lat w każdej familii mieszkającej 
w tym domu. Dr. Bolton, ku 
czył familią Bosarge aż do ubie- 
głego poniedziałku, jest sam teraz 
chorym, lecz rodzina jego nie przy- 
znaje ażeby miał żółtą febrę. Ma 
on jednakowoż febrę we wysokim 
stopniu. Jego lekarz, dr. Bohue, 
jest również chorym. Ogółem jest 
tutaj jakie 10 przypadków żółtej fe- 
bry, lecz nikt dotąd nie umarł. 
Wszyscy chorzy nie źle się mają i 
nie ma obawy o fatalne rezultaty. 
Dr. L C. Lebo domó:ł dzisiaj o 
przypadku “czarnego womitowania,” 
lecz pacyent ma się dość dohrze. 

Dr. J. R. Tacket, donosi *S:o- 
warzyszonej Prasie,” że ma w swej 
praktyce ośm przypadków prawdzi- 
wej żółtej febry po całem mieście. 


Ocean Springs, Miss., 9 wrze 
śnia.—Umarła tu jedna osoba dzi- 
siaj na żółtą febrę, 

Washington, D. O., 9 wrze- 
gnia. — Chirurg-generalny Wyman, 
od służby szpitalnej marynarki, dzi- 
si: j wieczorem odebrał telegram od 
Dr. Jana Guiteras, eksperta co do 
żołtej febry, który został przez rząd 
federalny wysłany do Oceanu Springs, 
Mirs., dla zbadania wybuchu żółtej 
febry w tej miejscowości. Telegram 
podaje, że są nieomylne przypadki 
panowania żółtej febry. “Na 40 
przypadków chorych,” donost dr. 
Guiteras, “dwa są nieomylnie przy 
padkami żółtej febry.” Ci pozostali 
38 mają febrę “dengue” czyli febrę 
łamania-kości. Na trzy przypadki, 
uznane jako podejrzane, jeden był 
żółtej febry za pomocą przekonania 
się pośmiertnego zbadania, drugi 

rzypadek następnie także uznano 
Jako żółtej febry, a trzeci przypa- 
dek znaleziono jako febry “dengue.” 

Skoro odebrał ten telegram chi 
rurg-generalny Wyman, natychmiast 
rozporządził założenie *obozu przy- 
trzymającego” blizko Ocean Spring: 
i na stanowisko tamże naznaczył 
chirurga Murray. 

Dowiedziano się tutaj, że Wła- 
dze mia-ta New Orleans postanowi 
ły zaprowadzić jak najrygorycz- 
niejsze środki, ażeby nie pozwolić 
na rozszerzenie się żółtej febry. 


New Orleans, La., 12 wrześn. 
— Wydział Zdrowia dzisiaj urzędo; 
wo oznajmił, że jest sześć nowych 
przypadków żółtej febry przy Clande 
ulicy. W kilka godzin późaiej Wy- 
dział doniósł o nowym przypadku 
przy nar. Miro i Esplanade ulio 
oraz o jeszcze jednym przypadku o 
milę odległości. 

Mobile, Alabama, 13 września. 
— W miejskim szpitalu jest jeden 
przypadek żółtej febry. 

Jackson, Miss, 15 września. 
—M'asto nasze, stolica Stanu Mis- 
sissippi, jest prawie bez ladności, 
albowiem kto mógł, wyjechał na 
północ z obawy przed żółt febrą 
N edaleko ztąd, w miejscowości Ed- 
wards, jest kilkanaście nowych przy- 


Sie- | Czy i imusiel. się zatrz 
czorem o 6:j godz. wszyscy ci lu- 
dzie jeszcze byli na polu nić mogąc 
przebyć linii i nie cbcąc powrócić 


do miasta z obawy zarażenia się. 


padków żółtej febry i się to przy- 
czyniło do wyludnienia naszego mia- 
sta 


Z Ocean Spripgs donoszą, że znów 
są tam nowe przypadki żółtej febry. 
Ostatnio zapadli na febrę konda- 
ktor *Louisville % Nashville” kolei 
żel. Johnson i trzech innych Z Bi- 
loxi donos*ą dzisiaj o nowym przy- 
padku. Ogółem w Biloxi jest 49 
chorych na żołtą febrę. 

Cairo, Ills., 17 września. —Dzi- 
siaj nagle zachorowało dwóch ludzi 
w Point Pleasant i przeniesiono ich 
do miasta do szpitala marynarskie 
go. Doktorzy nie uznali ich jeszcze 
jako przypadki żółtej febry lecz ich 
leczą tak jakby mieli żółtą febrę. 

Vioksb urg, Miss., 17 wrześn. 
—Dr. Parnell raportuje do Stano- 
wego Wydziału Zdrowia, że w miej- 
scowości Edwards dzisiaj było 15 
nowych przypadków żółtej febry. 

Jackson, Miss., 17 września. 
— W Augusta, w powiecie Perry, 
dzisiaj | osoba umarła na żół:ą febrę. 

W Ocean Springs dzisiaj jest 7 
nowych przypadków a z liczby da- 
wniejszych 25-ciu chorych, kilkoro 
ma się znacznie gorzej. 

New Orleans, La., 17 wrześ 
Stan rzeczy co do żółtej febry w 
naszem mieście, jest gorszym. Do 
Wydziału Zdrowia doniesiono o 8 
nowych przypadkach zachorowania 
io 1 przypadku śmierci z febry. 

W Biloxi w opiece doktorów jest 
19 chorych. 

Mobile, Alabama, 18 wrześn. 
- Wydział Zdrowia podaje, że jest 
nowych i1 przypadków żółtej febry, 
wszystkie w zarażonym południo 
wym okręgu, —z wyjątkiem jednego 
przypadku, który jest w północno- 
zachodniej części, około 14 mili od 
centram miasta. 

Dzisiaj przeszło 200 ludzi uszło 
w głąb kraju, opuściwszy miasto dla 
znalezienia przytułku u farmerów 
10 i 15 mil dalej żyjących. Jedna. 
kowoż napotkali na kordon strażni- 
ymać. Wie- 


Miasto stołeczne Stanu, Montgo 
mery ogłosiło kwarantannę przeciw 
Atlanta, dla tego że miasto to jako 
portowe przyjmuje zbiegów z okolic 
żółtej febry. 

Ocean Springs, Miss., 18 
września.— Od ozasu ostatniego ra- 
portu, ogłoszonego, umarły tu trzy 
osoby na żółtą febrę. Jedna z nich 
pochodziła z Michigan, będąc tutaj 
na wizycie. 

Cairo, Ills., 19 września. — U- 
rzędownie zadeklarowano, że panu- 
je tutaj w federalnym szpi'alu ma- 
rynarki żółta febra w łagodnej for- 
mie. Jest dwóch ludzi chorych. O- 
bydwaj przybyli do Cairo tydzień 
temu, jeden z Point Pleassnt, 80 
mil ztąd, drugi z East Cairo, na 
drugiej stronie rzeki. 

Springfield, Ills., 20 wrześ. 
— Gubernator Tanner odebrał depe- 
szę od Dr. J, A. Egan, sekretarza 
Wydziału Atrowia, w Cairo, Ills., 
donoszącą mu o nowym przypadku 
żółtej febry w Cairo. 

New Orleans, La., 20 wrześ. 
—W mieście naszem dzisiaj do wie 
czora doniesiono o 18 nowych przy 
padkach żółtej febry. Jestto najgor- 
szy dzień z całego czasu. 


Zamach na życie generała Porfirio 
Diaz, Prezydenta Republiki 
Meksyk shskiej. 


City of Mex'co, Meksyk, 16 go 
września. — Ignacio Auulfoa, gwał- 
towne indywiduum, podczas woj- 
skowej parady, napadł dzisiaj na 
Prezydenta Diaz. Jednak nim zdo- 
łał zadać cios, padł uderzony ki- 
jem w ręku jednego z tłumu, po- 
czem władze natychmiast go are- 
sztowały. Prezydent uszedł zama- 
chu nietknięty. 

Gdy żandarmi, z pomocą wojska, 
eskortowali napastniką do więzienia, 
oburzenie tłumu doszło do takiego 
stopnia że poczęły się odzywać gło- 
sy: *Powiesić go!” i jednocześnie 
lud zaczął się tłoczyć w około żan- 
darmów dla odebrania im więźala. 
Wojsko tedy przybyło na pomoc i 
wstrzymało ludność od wywarcia 
zemsty. 

W więzieniu gdy zrewidowano 
napastaika, nie znaleziono przy nim 
żadnej broni. 


Rychło dzisiaj rano, pomiędzy g 
l-szą a 2 gą, tłum narodu uderzył 
na więzienie, w którem został zam 
knięty Arnalfo Arroyo, niedoszły 


tysięczny, lecz do gmachu miejskie- 


cisk'em lubo umiarkowanie, 
wiedział, że wojna ta musi być 
Tie skoidacią. Jeźii wojna nie 
ź iziernika, 
Woodford — _ Stany Zjednoczone 
będą czuły się wolnemi postąpić 
s bie jak uważają za konieczne 
aby zapewnić kompletny i stano- 
wozy pokój na Kubie. 


bawiący w San Sebastian, 
że na dniu tym widział się z seno- 
rem Silvela, przewódzcą dysyden- 
tów konserwatystów. Ten zapewnił 
korespondenta, że 
czyć całą opozycyą i serdecznie bę- 
dzie popierał każdy rząd, który sta- 
wi opór amerykańskim pretensyom 
wyrażanym przez gen. Woodford. 


City of Mexico, 17 września. — 


zabójca Prezydenta Diaza, i po 
wyrwaniu drzwi ciężkich, literalnie 
posiekał go na kawałki lśmącymi i 
ostrymi sztyletami. Tłam był kilko- 


Rok 25. 


go wedrzeć się zdołało od 100 do 
200 osób, 

City of Mexico, 19 września. — 
Wczoraj aresztowani zostali: szef 
policyi pułkownik Eduardo Velas- 
quez i porucznik Cabera, asystent 
szefa, jako uczestnicy w zabicia 
Arnulfa Arroyo, który usiłował był 
wykonać zamach na życie Prezy- 
denta Diax'a, a który został zaszty- 
letowany na śmierć przez gromadę 
mieszkańców. Aresztowanie tych 
wysokich urzędników za udział w 


zasztyletowaniu ofiary zemsty lu- 
dności, wywołało wielką senzacyg 


w stolicy i po całej Republice Me- 


ksykańskiej. Rząd postanowił wszy- 
stkich uczestników zasztyletowania 
Arroya pociągnąć do odpowiedzial- 
ności sgdowej. 


Hiszpania musi zakończyć 


wojnę na Kube. 


Takie żądanie hiszpańskiemu rządowi 


przedłożył nasz minister Wood- 
ford. 


San Sebastian, Hiszpania, 20-go 


września” — Generał Woodford, 
minisier czyli pełnomocnik Stanów 
Zjednoczonych, w trzech godzinnym 
ioterwia z ks'ęciem Tetuan, w so- 
botę, przedłożył rządowi hiszpań- 
skiemu sprawozdanie z 
strat, które poniosły interesa ame- 
rykańskie z 
wojny na MKabie i 
stawi, że widocznie 
bieństwem dla Hiszpanii 
rewolucyą w krótkim czasie. 
to przedstawił, że jeźli nawet re- 
wołucya zostanie przytłamioną spo- 
sobami używanemi przez gen. Wey- 
lea, to wyspa Kuba będzie wtedy 
tek kompletuie zniszcz mą, że nie 
będzie do żadnego użytka ani dla 
Hiszpanii ani dla Kubaaczyków. 


wielkich 
przyczyny dł'g.ej 
dalej przed- 
jest niepodo- 
zgnieść 
Nad- 


Następnie gen. Woodford, z na- 
wypo- 


zie ukończõug z końcem Pa. 
wtenczas — rzekł gen. 


Książę Tetnan zawiadomił kró- 


lową regentkę o tem co oznajmił 
mu gen. Woodford i wiadomość ta 
zadziwiła i zmartwiła ją. Wypo- 
wiedziała, że jest gotową natych- 
miast powrócić do Madrytu, 
rząd uważa j-j obecność w stolicy 
potrzebną dla wystosowania odpo- 
w'eizi, wyrażającej postanowienie 
H'szpanii utrzymanie jej praw na 


jeźli 


abie. 


Korespondent Press Pabl. Co., 


donosi, 


postara sig połą- 


Znaczy to, że Hiszpania odrzuci 


wszystkie i wszelkie przedstawienia 
S.anów Zjednoczonych, a jeźli Sta- 
ny Zjednoczone wezmą sie do za- 
prowadzenia pokoju 
nastąpi wypowiedzenie Stanom Zje- 
dnoczonym wojny przez Hiszpanią. 


Zdanie dzienników londyńskich o sta- 


na Kabie, to 


nie rzeczy na wyspie Kubie. 
Londyn, 10 września.—«Chro- 


nicle?” ‘Daily News” i “Graphio” 


komentując dzisiaj nad najśwież ze- 
mi wiadomościami z Kuby, które 
podawają o niepowodzeniach i klę- 


skach Hiszpanów, wszystkie zgadza- 
ją się w opinii, że pozycya Hiszpa- 


nii jest zagrożoną i że uznanie *re- 
wolucyonistów” za  belligerentów 
czyli za stroną wojującą jest praw- 
dopodobnem. 

«Daily Chronicle” pisze: 

“Jest jasnem, że Kuba nie może 
być pokonaną. Jeźli gabinet madry- 
cki nie chce stawić czoła faktom i 
się przyznać, że Kuba jest straconą, 
to Hiszpanią Oczekuje więk-ze je- 
szcze poniżenie, Prezydent McKin- 
ley będzie mniej niż Amerykani- 
nem ! więcej nż śmiertelnikiem je- 
źli powstrzyma się od rzucenia ul- 
tmatam na szalę, z 

“Współdziałanie eskadry amery- 
kańskiej oddałoby rewolucvonistom 
komendę nad ca'ą wyspą, zamknę- 
łoby kapitaua-generaa Weylera i 
jego gawiedź w Havanie, bez na- 
dziei pomocy jakiejkolwiek lądowej 
i morskiej. Jest możliwem, że Ku- 
ha wejdzie w skład amerykańskie: 
Unii; lecz Kubańczycy walczyli i 
walczą tak zacięcie o niepodległość, 
mf Ehee jej nie = nawet 

a potężnego 1 skaj 
sąsiada, jakim są Stany Zjędnoco: 
ne. 
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INTERES BANKOWY. 


Kurs pieniędzy, które wysełam do Europy 
jest następującym: 


Kus  Partoryum. 


Marka do Cesarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W.i Z. 


Sulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya 


ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 


W 


ęgier) 


Rubel do Carstwa Russkiego, Litwy i 


Polski pod Moskalem 


53 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii 20 


Gulden do Holandyi 


Kroner do Danii, Szwecvi i Norwegii 28 


Lira do Włoch 


i Szlązka 24% 15 
41% 25 

25 

15 

40; 25 

25 

19 25 


w. DYNIEWICZ 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Wrzesień. 
23 C. Linusa pap., Tekli p. 
24 P. Gerarda b.. Maryi Mare. 
25 S. Kleofasa, Aurelii. 
26 N. Cypryana Józefata b. 
27 P. Kosmy i Damiana męcz. 
28 W. Wacława króla, Ludwiny. 
29 Śr. Michała archanioła. 


POLSKA 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


Car w Warszawie. 


Warszawa I września. 
Z uderzeniem godziny piątej 
po południu (a nie o godz. 4 
m. 20, jak brzmiała ostatnia 
zapowiedź urzędowa) na wspa- 
niale udekorowany dworzec 
kolei petersburskiej na Pradze 
zajechał pociąg dworski, w któ- 
rym przybyli: car Mikołaj II. 
Aleksandrowicz, jego małżon- 
ka, carowa Aleksandra Teodo- 
równa, ich córeczki, dwuletnia 
Olga i kilkumiesięczna Ta- 
tyana, wielcy książęta Wło- 
dzimierz Aleksandrowicz, Pa- 
weł Aieksandrowicz, Mikołaj 
Mikołajewicz i Michał Mikoła- 
jewicz, tudzież bardzo liczna 
świta. 

W tejże chwili z cytadeli 
rozległy się salwy armatnie. 
Na peronie dworca muzyka 
wojskowa zagrałą hymn car- 
ski, 

Kiedy członkowie rodziny 
carskiei wysiedli z pociągu, 
zgromadzeni na dworcu urzę- 
dnicy powitali parę carską, 
poczem car odbył przegląd 
warty honorowej. 

Następnie powitała cara de- 
putacya obywateli miasta, któ 
rą składały następujące osoby: 

Prezydent miasta Warsza- 
wy, generał Bibikow; szambe- 
lan dworu petersburskiego, 
książę Włodzimierz Świato- 
pełk-Czetwertyński; książę Mi 
chał Radziwiłł, redaktor Bi 
blioteki Warszawskiej i prezes 
- komitetu pomnika Mickiewi- 
cza; hrabia Feliks Czacki; ge- 
nerał Starynkiewicz, były pre- 
zydent miasta; prof. dr. Bara- 
nowski; dziekan wydziału le- 
karskiego uniw. warszawskie- 
go dr. Brodowski; znany lite- 
rat Aleksander Głowacki (Bo- 
lesław Prus), Adwokat Adolf 
Suligowski; notaryusz Stani 
sław Wydźga; Stanisław Fi 
lipkowski, przedsiębiorca bu- 
dowlany; Stanisław Brun, zna 
ny kupiec; Karol Szlenkier, 
przemysłowiec; Jan Bloch, pre- 
zes kolei dąbrowskiej; Leo- 
pold Kronenberg, prezes in- 
stytucyi finansowych; Edward 
Natanson, bankier. 
` Deputacya ta wręczyła na 
drogocennym talerzu chleb i 
"sól. Cesarz, przyjmując je, 
rzekł co następuje: 

«Bardzo rad jestem, że ra 
zem z cesarzową przybywam 
na pierwszy raz na pobyt do 
miasta Warszawy. Ze szcze- 
 gólnem zadowoleniem przyj- 
muję wasz dar.” 

Następnie wśród bicia w 
“dzwony wszystkich świątyń 
miejskich, przy pięknej pogo- 
dzie, wsiadła para carska do 
otwartego powozu parokonne- 
go z rosyjskim zaprzęgiem, 
bez wszelkiej eskorty i udała 
się wprost do łazienek, nie 
zatrzymując się nigdzie po 
drodze. 

Na całej drodze nie było 
kordonu wojskowego, tylko 
szpalery samych obywateli. 
Przy pierwszej bramie tryum- 
-falnej na Pradze przy kościele 
św. Floryana stało duchowień- 


|stwo pragskie, bractwa ko 
ścielne z chorągwiami i or- 
kiestra fabryczna Szwedego. 
Aż do mostu szpalery two- 
rzyli robotnicy fabryczni. Za 
mostem, przy drugiej bramie, 
cechy rzemieślnicze ze sztan 
darami. Na zjeździe szpalery 
tworzyli artyści teatrów rzą- 
dowych z orkiestrą swoją z 
jednej strony i z chórami z 
drugiej. 

W dalszym ciągu na Kra- 
kowskiem Przedmieściu przy 
trzeciej bramie i w pobliżu 
tejże w szpalerach stali przed- 
stawiciele handlu, przemysłu, 
giełdy, członkowie stowarzy= 
szeń kupieckich i przemysło 
wych. Przed kościołami św. 
Anny, pokarmelickim, Wizy 
tek i św. Krzyża duchowień- 
stwo i bractwa. Przed hotelem 
europejskim rabini, dalej pa- 
storzy ewangeliccy. Przy bra- 
mie purpurowej przed pała- 
cem Potockich szlachta, oby- 
watele miejscy i ziemscy i or- 
kiestra Maydera. Przy pałacu 
Zamojskiego, przy bramie na 
Nowym Świecie, przedstawia- 
jącej strzechę, rolnicy i or 
kierstra włościańska. Przy na- 
stępnej bramie, przed pałacem 
Branickich, myśliwi, cykliści, 
wioślarze i łyżwiarze z mu- 
zyką. 

Na placu Trzech Krzyży 
przed kościołem św. Aleksan 
dra duchowieństwo, a na estra 
dzie orkierstra i chóry teatral- 
ne. W alejach Ujazdowskich 
szkoły, starcy i dzieci z przy- 
tułków i ochronek katolickich 
i żydowskich. 

Poza szpalerami nieprzej- 
rzane tłumy publiczności. O 
kna i balkony przepełnione. 
Na całej drodze publiczność 
wznosiła okrzyki „Niech żyje!” 
i „Hurra! — za co z powozu 
car i carowa dziękując, kła- 
niali się uprzejmie. Porządek 
wszędzie wzorowy. Wypadku 
nie było żadnego. Dekoracya 
miasta sprawia wspaniałe wra- 
żenie. Iluminacya wypadła im- 
ponująco. 

W pałacu w Łazienkach od- 
był się obiad familijny, po- 
czem wieczorem na stawie u- 
rządzono “noc wenecką” przy 
świetnej iluminacyi parku. W 
korowodzie łodzi na stawie 
wzięły udział chóry Lutni, 
które odśpiewały utwory Mo 
niuszki, Chopina i Szuberta. 


Warszawa, I września. 
Dziś rano para carska, wraz 
z wielkimi książętami i świtą, 
udała się powozami z pałacu 
Łazienkowskiego do soboru 
prawosławnego (katedry ) przy 
ulicy Długiej na nabożeństwo. 
Przyjazdi powitanie odbyło się 
tu w sposób wyłącznie oficy- 
alny. Orszak nadjechał od 
strony lewego boku soboru, 
ulicą Miodową, którą udeko 
rswano gustownie. Bardzo ła- 
dnie wyglądają dziś na tej 
ulicy stare gmachy i pałace 
świeżo odnowione i odświę- 
tnie przybrane, między niemi 
pałac arcybiskupi, mieszkanie 
ks. Popiela. 

Para carska powróciła na- 
stępnie na śniadanie do Ła- 
zienek. 


Warszawa, 1 września. 
Piękna pogoda dopisała dzi- 
siaj rano wielkiemu przeglą- 
dowi na polu Mokotowskiem. 
W rewii brała udział cała, 
ogromna załoga warszawska, 
tudzież wszystkie wojska, sto- 
jące obozem w ciągu miesięcy 
letnich w okolicach stolicy 
kraju; nadto bardzo liczny, tak 
zwany obóz bielański, wreszcie 
oddziały niektórych pułków, 
umyślnie na ten cel do War- 
szawy sprowadzonych. 

Marsz ceremonialny przed 


GAZETA POLSKEA. 


lożą carską wypadł imponu- 
jąco. Wszelkie ewolucye, od- 
byte przez wszystkie rodzaje 
broni, były nader zajmujące. 
Z zaciekawieniem przyglądała 
się im publiczność, zgroma- 
dzona w ogromnej liczbie na 
obszernych trybunach w do- 
godnym punkcie obszernego 
poła Mokotowskiego. Mimo 
przepełnienia na wszystkich 
miejscach trybun panował po- 
rządek wzorowy. Wśród pu- 
bliczności przeważała znacznie 
liczba kobiet. Mnóstwo pań 
przybyło w toaletach balo- 
wych. 

Car objawiał swoje za- 
dowolenie z powodu dobrej 
postawy armii. 

Wypadku nie było żadnego. 

U wjazdu na pole Moko- 
towskie stoi łuk tryumfalny, 
wzniesiony z inicyatywy pry- 
watnej. 


Warszawa, I września. 
Przyjęcie deputacyi przez ca- 
ra odbędzie się dziś o godz. 
4 po południu. Deputacye 
prowadzi przed cesarza mar- 
grabia Wielopolski, który ma 
wygłosić dłuższą mowę. 

Przy tej zposobności ocze- 
kują tu jakiejś ważnej enun- 
cyacyi ze strony cara. 


Warszawa,!l września. 
Od dawna nie pamięta War- 
szawa tak olbrzymiego ruchu, 
jaki od wczoraj panuje na u- 
licach. Tysiące dorożek, po- 
wozów prywatnych — wyna- 
jętych na czas uroczystości — 
nie mogą wystarczyć zapo- 
trzebowaniom. Ruch pieszy 
dochodzi do najwyższego sto- 
pnia w miejscach, gdzie jest 
cokolwiek godnego widzenia 
z dekoracyj. Podczas ilumina- 
cyi na chodnikach ścisk nie- 
bywały. Dziś cały dzień tłumy 
nieprzejrzane oglądały wspa- 
niałą dekoracyę z żywych 
kwiatów na całym frontonie 
gmacu ratusza. Również przed 
miotem podziwu tłumów są 
dekoracye Zamku i gmachu 
teatrów rządowych. 

Urzędy i bióra prywatne 
w większej części nie są czyn- 
ne. Uwolniono też pracują- 
cych w wielu fabrykach, war- 
sztatacy, a na pewne godziny 
dnia i personal niektórych ma- 
gazynów handlowych. Zjazd 
z prowincyi okazał się zna- 
cznie większy, niż się spo- 
dziewano. 

Pogoda stała. 


Warszawa 2 września. 
Wczoraj o godzinie czwartej 
po południu po przed- 
stawieniu się  duchowień- 
stwa różnych wyznań i osób 
urzędowych, przyjął car w 
pałacu Łazienkowskim komi- 
tet zbierania składek na insty- 
tucye dobroczynne ku uczcze- 
niu bytności cesarstwa w War- 
szawie. 


Przewodniczył 
Wielopolski. 

Suma skiadek milion rubli. 

Członkowie komitetu wcho- 
dzili pojedynczo do sali, gdzie 
parze carskiej przedstawiał 
ich wielki mistz ceremonii ks. 
Dołgoruki. Każdy z wchodzą- 
cych oddawał głęboki ukłon 
carowi, poczem  następo- 
wało ucałowanie ręki caro- 
wej. 


margrabia 


Wielopolski wygłosił nastę- 
pującą mowę po rosyjsku: 
«Najjaśniejszy panie! Z głębi 
duszy dziękujemy ci najmiło 
ściwszy panie za szczęście o- 
glądanie ciebie i najjaśnieszej 
carowej naszej pośród nas. 
Dzięki ci, że nie odrzucasz 
skromnego daru kraju tutej- 
szego. Chętna i wedle sił 
składana ofiara wszystkich mie- 
szkańców Królestwa polskiego 
bez różnicy stanu i pochodze- 
nia, niechaj będzie rękojmią 
ufnosci zobopólnej twoich pod 
danych  złączonych milością 
monarchy i ojczyzny. Przyjmij 
też w darze, najmiłościwszy 
panie, miliony serc naszych, 
ufających ci bez granic. W 
twem wspaniałomyślnem sa- 
mowładztwie, w pokoju we 
wnętrznym państwa. potędze, 
chwale monarchii, cały naród 
polski promienistą widzi przy- 
szłość i gotów, czy to w szczę- 
ściu, czy też pośród doświad- 
czeń losu — wiernie, nieza- 
chwanie służyć tobie, ukocha- 
nemu monarsze!” 

Car odpowiedział: “W i- 
mieniu carowej i mojem 
wyrażam wam panowie nasze 


szczere podziękowanie za ten 
szczodry dar, w którym wzięły 
udział wszystkie warstwy lu- 
dności polskiej i za uczucia 
przywiązania, któreście nam 
wyjawili. Ja wierzę w zupeł- 
ności w ich szczerość. 

«Wczoraj byliśmy oboje głę- 
boko wzruszeni gorącem przy 
jęciem okazanem nam. Powi- 
tanie Warszawy pozostawi 
nam najmilsze wspomnienie 
o naszych pierwszych jej od- 
wiedzinach. Jeszcze raz ser- 
decznie wam, panowie dzię- 
kuję.” 

Wieczorem odbył sięw Zam 
ku u księstwa Imeretyńskich 
wspaniały raut z udziałem 1600 
osób. Taras zamkowy i brzegi 
Wisły, tudzież most były wspa- 
niale iluminowane. Swietnie 
wypadł korowód i ognie sztu- 
czne. 


Para carska zabawiła na 
raucie od godziny dziesiątej 
do dwunastej w nocy. 

W koncercie wziął udział 
między innymi skrzypek Bar- 
cewicz. 


— Warszawa, 3 września. 
Car zamianował ks. Michała 
Radziwiłła szambelanem; Ksa 
werego hr. Branickiego, Zyg- 
munta hr. Wielopolskiego, 
Adama hr. Zamojskiego, Ro- 
dryka hr. Potockiego i Ka- 
zimierza Sobańskiego kamer 
junkrami, nadto księżniczka Zo- 
fia Światopełk- Czetwertyńska 
i hrabianki: Anna Branicka, 
Marya Wielopolska i Marya 
Potocka mianowane damami 
dworu. 


— Warszawa, 4 wrześn. 
W ciągu wczorajszego dnia 
para carska zwiedziła wszy- 
stkie znaczniejsze szkoły tu. 
tejsze— między niemi uniwer- 
sytet na Krakowskiem. Wszę- 
dzie oczekiwali ich przybycia 
kierownicy zakładów wraz z 
ciałem nauczycielskiem. Ucz- 
niowie tworzyli szpalery przy 
wejściu. 

Car i carowa przybyli 
wczoraj po południu do ko- 
ścioła św. Aleksandra na pla- 
cu Trzech Krzyży, zbudowa- 
nego na pamiątkę pobytu w 
Warszawie poprzednika cesa- 
rza — Aleksandra III. Na wy- 
sokich schodach kościoła ocze- 
kiwał carstwa proboszcz pa- 
rafii Trzech Krzyży na czele 
licznego duchowieństwa, oto 
czonego bractwami kościelne- 
mi. Zwiedziwszy kościół, po 
krótkiej modlitwie, opuściła 
para carska ową świątynię, 
udając się Alejami ujazdow - 
skiemi do pałacu Łazienkow - 
skiego na obiad galowy dany 
na kilkaset osób. 

Do stołu zasiadły zaproszo- 
ne osoby, posiadające godno- 
ści dworskie, między temi ta- 
kże nowomianowani szambe- 
lanowie i kamerjunkrzy, tu- 
dzież świeżo powołane damy 
dworu. 


— Warszawa, 4 wrześ, 
Dobre wrażenie wywołała tu 
zmiana programu galowego 
przedstawienia w teatrze Wiel- 
kim. Mianowicie zamiast ustę- 
pów z baletów francuskich i 
niemieckich — dano tylko ma- 
zura ze *'Strasznego Dworu” 


Moniuszki, cieszącego się o- 


gromną sympatyą w Warsza- 
wie. Gościom mazur bardzo 
się podobał. 

Car w teatrze, jak po- 
przednio na raucie u ks. Ime- 
reteńskich w Zamku, był w 
wspaniałym mundurze pułko- 
wnika ułanów, co sprawiało 
dobre wrażenie, ze względu 
na to, iż mundur ten przypo- 
mina zupełnie strój dawnych 
ułanów polskich z r. 1831. 


— Warszawa, 4 wrześ, 
Dziś rano o godzinie dziewią- 
tej nastąpił odjazd pary car- 
skiej z dworca kolei peters- 
burgskiej na Pradze do Bia- 
łegostoku. Od najwcześniej- 
szej godziny na całej drodze 
od Łazienek do Pragi zale- 
gały wszystkie ulice, liczne 
tłumy publiczności. 

Gdy powozy carskie prze- 
jeżdżały — publiczność wzno- 
siła jeszcze okrzyki. Pożegna- 
nie ze strony Warszawian by- 
ło owacyjne. 

Na dworcu petersburgskim 
zebrała się przed przybyciem 
odjeżdżających carstwa cała 
tutejsza arystokracya polska w 
strojach galowych. 

Damy w jasnych toaletach 
balowych, wszystkie z okaza - 


łemi bukietami w rękach — 
tworzyły długi szpaler przez 
pokoje dworskie i cały peron, 
aż do drzwi wagonu. 

Carowa podała każdej z 
pań, rękę do ucałiowania i z 
podziękowaniem przyjmowała 
od każdej bukiet. 


Car na peronie podał 
margrabiemu Wielopolskiemu 
rękę i jeszcze raz dziękował 
mu serdecznie za przyjęcie, 
jakiego doznał w Warszawie. 

Odjazdowi towarzyszyła sta- 
ła pogoda; panuje upał. 


— Warszawa, 4 wrześn. 
Wczorajszego wieczora odby- 
ło się w rządowym teatrze 
Wielkim przedstawienie galo 
we, na którem obecny był 
car z  carową, wielkimi 
książętami i całą świtą. Car- 
stwo zajęli miejsce w loży 
dworskiej, na którą na czas 
uroczystości zamieniono cały 
balkon pierwszego piętra, Fi- 
lary wzdłuż całej balustrady 
loży otoczone są rodzajem po- 
wodu dekoracyjnego, z któ: 
rego wystają tulipany elektry- 
czne. Draperye z drogiego 
purpurowego aksamitu, ze zło- 
tą frendzlą, z cyframi car- 
skiemi. Loża wewnątrz wybita 
jedwabiem amarantowym. W 
wysokości trzeciego piętra po 
nad lożą, wspaniały baldachim 
w kształcie kopuły ze złotą 
koroną cesarską. 

Cały zresztą teatr tak we- 
wnątrz, jak i zewnątrz udeko- 
rowany i iluminowany wspa- 
niale. Na przedstawieniu prócz 
ogromnej świty carskiej, byli 
wszyscy dygnitarze miejscowi 
cywilni i wojskowi — tudzież 
mnóstwo wybitnych osobisto- 
ści zaproszonych. W parterze 
i na wszystkich piętrach mun- 
dury wojskowe, cywilne i dwor- 
skie, oraz fraki. Toalety dam 
niezwykle wspaniałe. 

Dano kilka najlepszych nu- 
merów z wagnerowskiego “Lo- 
hengrina.” Elzę śpiewała Ro- 
syanka, pani Olgina Józefo- 
wicz, Lohengrina i Króla bra- 
cia Reszkowie, w innych par- 
tyach wystąpili pp. Chodako- 
wski, Sillich, Kwieciński. Gło- 
sem Reszków zachwycali się 
oboje -carstwo i wyrazili to 
kilkakrotnie. 

Nadto odtańczono mazura 
ze *Strasznego Dworu” przy 
udziale najlepszych tancerek 
i tancerzy tutejszych teatrów. 

Dziś c dziesiątej carstwo 
odjeżdżają do Białego Stoku, 
następnie do Spały i Darm- 
tatu. 


— 35.393 rs. 58 kop. nad- 
wyżki! Z Warszawy donoszą: 
Komitet budowy pomnika Mi- 
ckiewicza ogłosił listę doda- 
tkową ofiar, nadesłanych do 
redakcyj, lub wprost do ko- 
mitetu po zamknięciu składek. 
Lista wynosi rs. 15.864 kop. 
2, w czem mieści się kwota 
rs. 7,516 kop. 13, złożona do 
komitetu przez redakcyę “Ku- 
ryera Warszawskiego. 


Tak więc ogólna lista ofiar, 
złożonych na pomnik Mickie- 
wicza, po dołączeniu obecnej 
sum dodatkowej do tej, którą 
wykazywała była ostatnia lista 
komitetu dn. 197o lipca (rs. 
219,529 kop. 56,) dosięgła 
rs. 235,393 kop. 58, czyli o 
35:393 rs. 58 kop. ponad su- 
mę pierwotnie  zamierzoną 
200,000 rubli... Zebrano to 
wszystko w ciągu trzech tylko 
miesięcy. Co się stanie z tą 
nadwyżką, na razie jeszcze nie 
postanowiono. 


— Warszawa. Śp. Ma- 
rya z Majtowskich Ilnicka, 
znana autorka i redaktorka 
«Bluszczu” zasnęła snem wie- 
cznym w Warszawie dnia 26 
bm. Niebożczka, która uro- 
dziła się w roku 1840, cenio- 
ną jest jako znakomita poetka 
liryczna i wyborna tłómaczka 
powieści Walter Scott'a, pie- 
śni Osyana i innych poetów 
obcych. Najwięcej zasłużyła 
się dla literatury ludowej wy - 
daniem “Ilustrowanego skarb- 
czyka polskiego,” czyli histo- 
ryi Polski we wierszach. Sp, 
Marya Ilnicka pisywała rów- 
nież powiastki i utwory dra- 
matyczne. Wymieniamy tylko 
tytuły “Panny Konopianki,” 
«Kto winien?” "Alchemik" i 
inne wielkie wreszcie zasługi 
poniosła na polu społecznem 
jako redaktorka wyżej wymie- 
nionego tygodnika dla kobiet. 
Spokój jej duszy | 


— Klęska ogniowa. 
Z Mohylowa donoszą: *Pło- 
ną, jak świece, miasta, mia- 
steczka i wioski, a krwawe 
łuny wciąż się pojawiają na 
widnokręgu. Ogień zniszczył 
niemal do szczętu miasto po- 
wiatowe Mścisław, gdzie parę 
set posesyj, oraz mnóstwo 
sklepów zamienił w gruzy. Z 
powodu gwałtowności pożaru, 
mieszkańcy nic prawie urato- 
wać nie zdołali, Spłonęły dwie 
synagogi, oraz biuro śłedcze. 
Organizuje się komitet pomo - 
cy. Ofiarą płomieni padło też 
miasto Łady, gdzie 40 domów 
oraz dwie synagogi poszło z 
dymem. Kilkakrotnie płonął 
Mohylew, lecz szczęśliwie zdo- 
łano pożar zlokalizować. Po- 
żoga spadła też i na Hory- 
horki, w których się mieści 
szkoła agronomiczna. Kilka- 
naście wsi ucierpiało również 
od klęski ogniowej. Płyną też 
łzy ludzkie, dużo się pojawia 
nędzy. Mnóstwo rodzin ko- 
czuje w polu. Wielu pogorzel- 
ców rozbiegło się w celu że- 
braniny. We wszystkich tych 
wypadkach wykazał się brak 
zupełny lub niedostatek orga- 
nizacyi ratunkowej,” 
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POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


Poznań, 31 sierpnia. W 
zeszły piątek usiłowała para 
kochanków odebrać sobie ży- 
cie. W lasku Kobylopolskim 
związali się razem i wskoczyli 
do znajdującego się tamże sta- 
wu. Gdy “pani młoda” poczu- 
ła, że woda okropnie mokra, i 
miłość jej nieco się ochłodziła, 
zaczęła wołać w niebogłosy o 
ratunek. Krzyk jej usłyszały 
kobiety, które w bliskości zbie- 
rały grzyby, zawołały wtedy o 
pomoc ludzi w poblizkim mły- 
nie i rozpoczęto ratunek. Po 
przecięciu sznura, który parę 
kochanków spoił, wyciągnięto 
najpierw kochankę, później zaś 
kochanka, który już stracił 
przytomność, lecz zdołano go 
wkrótce przywieźć do życia. 
Ona jest żoną pewnego urzę- 


dnika tutejszego magistratu, 


matką jednego dziecka, on zaś 
tapicer i kościelny przy je- 
dnym z tutejszych ewangeli- 
ckich kościołów, również żona- 
ty, ojciec 3 dzieci. Przywołany 
sołtys odstawił obojga do do- 
mu. Można się domyśleć, ja- 
kiego przyjęcia oboje w domu 
doznali. 


— Pleszew. Wiadomo, 
że rodzina ślusarza p. Kobyliń- 
skiego zatruła się grzybami. 
Skutki tego są daleko gorsze, 
aniżeli początkowo o tem dono- 
szono. Z trzech osób, które 
zachorowały, umarła już 13 
letnia córka i 17 letni syn, a 
matka jest dotąd bardzo nie- 
bezpiecznie chorą. 


— Koronowo. Dziesiąta 
córka z rzędu narodziła się wła- 
ścicielowi P. Męzkim potom 
kiem p. P. dotąd poszczycić 
się nie może. 


Gąsawa. “Goniec 
Wielkopolski” pisze: Marcin- 
kowo Górne pod Gąsawą, o 

bejmujące około 500 ha, podo- 
bno w tych dniach przejdzie w 
obce ręce. Należy do spado 

bierców śp. Maksymiliana Go 

zimirskiego. Marcinkowo jest, 
jak wiadomo, miejscowością 
historyczną, tam zamordowany 
został Leszek biały, na pamią- 
tkę czego postawiono pomnik. 
— Czy nie można tej ziemi u- 
ratować?! 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


Gniew. Na posiadłości p. 
Fibelkorn w Ciepłem odkry- 
wają wciąż jeszcze starosło- 
wiańskie groby. Zabytki staro- 
żytne, które z nich wydobywa- 
ją, podarował p. F. muzeum 
prowincyonalnemu w Gdańsku. 


— Zgrudziądzkiego 
powiatu. Fabryka syropu w 
Boguszewie należąca do p. 
Mullera z Kitaowa spłonęła 
do szczętu. Szkodę obliczają 
na 200,000 marek. Wielu robo- 
tników straciło przez pożar 
pracę. Zamówienia wielkich 
domów kupieckich nie mogą 
zostać wykonane, bo odbudo- 
wanie fabryki ukończonem bę- 
dzie dopiero na wiosnę, 


— Brodnica. Bankziem- 
ski hakatystów sprzedał Kar- 
bowo (4000 mórg) za 850,000 
m. dzierżawcy Lehmannowi z 
Poznańskiego. 


— Z Laskowic piszą do 
"Gaz. Grudz.”: Podobno robo- 
tnikom zatrudnionym na tutej- 
szym torze kolejowym zabra- 
niają władze mówienia po pol- 
sku. Kto używa zakazanego 
polskiego języka, płaci za pier- 
wszym i drugim razem karę 
pieniężną, a gdy to nie pomoże, 
musi opuszczać pracę, 


SZLĄZK. 


Wrocław. “Katolik” pi- 
sze; Miasto Wrocław przezna- 
czyło dla powodzią dotknię- 
tych na Szlązku 100 tysięcy 
marek. Nie jest to zbyt wiele, 
jeżeli się zważy, że Berlin dał | 
dla Szlązka, Saksonii i Wyr- | 
tembergiii jeden milion marek. 
Owe 100 tysięcy marek prze- 
znaczył Wrocław wyraźnie dla 
Sredniego i Dolnego Szlązka. 
Górny Szlazk został pominięty. 
A tu trzeba wiedzieć, że Wro- | 
cław wzrósł przeważnie przez 
Górny Szlązk. Handel Gór- 
nego Szłązka w przeważnej czę- 
ści ożywia Wrocław i nadaje 
temu miastu pewną powagę. 
Gdyby tego nie było, to Wro- 
cław byłby miastem nie wię- 
kszem może jak Zgorzelica lub 
Lignica, które, jak Wrocław, 
są położone w rolniczej okolicy. 

Za to, że górnoszlązki pie- 
niądz zbogacił i bogaci jeszcze 
Wrocławiaków i podnosi mia- 
sto, to Wrocław tak się Gór- 
nemu Szlązku odpłacił. Trzeba 
to sobie spamiętać. W ogóle 
Górny Szlązk jakoś nie ma 
szczęścia. Książę Ernest Gun- 
ther  Szlezwig - Holsztyński, 
szwagier cesarza niemieckiego, 
stoi na czele pewnego komite- 
tu berlińskiego, który zbiera 
składki dla Szlązka. Z fundu- 
szu komitetu tego otrzymało 
11 powiatów Dolnego i Śre- 
dniego Szlązka zapomogę: 
Górny Szlązk zaś nic nie otrzy- 
mał. To podpada mianowicie 
gazetom katolickim. Możnaby 


„nad tem rozmaicie myśleć. 


-— W Bytomiu dotąd gra- 
suje tyfus okropnie. Do 20 
sierpnia zachorowało na niego 
'533-b1dzi, a od 21-do 28 sier- 
pnia, a więc w ostatnim tygo- 
dniu 215 ludzi, razem 853. Wy- 
padki ciężkiego tyfusu zdarza- 
ją się teraz coraz częściej. 


— Przeciw polskim u- 
rzędnikom i robotnikom kole- 
jowym. “Schles. Ztg.” dowia- 
duje się, że polskim robotni- 
kom ponownie przypomniano 
zakaz mówienia z sobą w słu- 
żbie po polsku i zagrożono im, 
że, jeżeli dopuszczą się tej 
“zbrodni” po raz trzeci, natych- 
miast oddaleni zostaną od pra- 
cy. Ponieważ urzędnicy i robo- 
tnicy kolejowi omijali ten za- 
kaz, przeto postanowiono go 
im od czasu do czasu przypo- 
minać. Ztąd wielka radość w 
obozie hakatystów i zagorzal- 
ców niemieckich. 


| POD AUSTRYAKIEM 


CALICYA. 


Obfity wytrysk ro- 
py. Ze Starej wsi (pow. Brzo- 
zów) piszą nam co następuje; 

W kopalni konsorcyum 
«Starawieś”, złożonego z Ban- 
ku dla krajów koronnych (Lan- 
derbauk), hr. Stadnickiego, B. 
Kruszewskiego i Rappaporta 
w szybie nr. 3 Oktawia, po 
żmudnem wierceniu w kwarcu 
natrafiono na pokład piasko - 
wca z którego od poniedziałku 
tj, 23 bm. z 8 calowych rur, z | 
głębokości 183 m. wytryskuje 
ropa z nadzwyczajną siłą. 

Zanim zdołano zamknąć wy- 
buch, zalała ropa okoliczne 
pola. 

Z dołów, gdzie ropę ścią- 
gnięto, zbierano dziennie po 
80 amerykanek. Obecnie idzie 
ropa sama 2 calowemi rurami. 
Przychodu dokładnie obliczyć 
nie można, ponieważ z powodu 
braku miejsca wypuszcza się 
tylko tyle, ile beczek odbiorcy 
przywożą. W każdym razie naj- 
mniej, jako trwałą produkcyę, 
podać można 100 amerykanek 
dziennie. 

W około kopalni roje wło- 
ścian zbierają naftę spływającą 
zgóry szybu i handlują nią, 
sprzedając liter po kilka centów — 
ludziom z innych wsi. W.S | 
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dowego, Romuald Traugutt, Poległym na polu bohaterskiej rake: _ Słownik Poleko- Angielski opracowany przez J. J. wym szlaku. — Gospodarstwo skarbnika OR SEERE IA WYSEŁAM NAJ TANIEJ. | 
Rafał Krajewski, J ózef Toczy- walki, straconym na moskiew- Baranowskiego. — Dzieło to jest dla chcących uczyć się po w kamienieckiej warowni. — Emir Rzewuski. — Początek RUBLE do Polski i Rosyi. | 
ski, Jan Jeziorański i Roman skich szubienicach, ereere polsku. — W aa oprawie pòt skórkowej, z W A i ap" apc ko p Morzu i żegluga Z GULDENY do Galicyi, Węgier, Czech | 
Żuliński pod chłostą katów, umarłym marmurowymi brzegami. - - ena $3.75. rze A w zasłużonego roku. — II. Hrabia i całej Austryi. l 
M l . — Sprawa Tarnowska. — Nieszczęśliwy Władyka. — y 
Rząd rosyjski egzekucyę od | na sybirskich przestworzach, | BIBLIA STARY TESTAMENT PODŁUG Z dziejów Polesia. — Alex Weryha preat A — Masżycy oi =" iZ odalch, Balaka 
być postanowił z wielką pa- | wszystkim tym bohaterom w tłóm. księdza Jakóba Wujka, x dodatkiem Komentarzy Meno |  Gosławski. | - | ~ s oo 2 86.00 h i Zaonodnich, | 
zę ky lud wiedział, żeby ostatniej walce o niepodległość, Olrystiea) TESTAMENT z o ni rena trz Sz porod way jego gin my i pielęgnowanie „me STEBLINGI do Anglii. 
3 $ i Et EES PERS warzywnych. Na i an 
się lud uczył—jak giną boha- | naród przechowa wdzięczną tożony przez księdza Jakóba Wujka ozdobione 200 rycinami i | krakowskiego opisa! Karol Langie, członek nadzw, Akade. do Francyi, Belgii, Szwaj- 
terowie. pamięć i cześć. A nam żywym, obrazem kolorowym. Obydwa: Stary i Nowy Testament czyli mii Umiejętności w Krakowie i komitetu Tow. gosp. roln. i Rumunii, 
Tysiące wojska, moc gene- | 2 zwłaszcza nam młodszym, BIBLIA (za Ża jedną pl fi OB aa ję AL ó- krak, i $ í i: 5 ; : 100 | KRONERY do Szwecyi, Norwegii 
, 2 . : cienne ziotymi 1 arnyml wW . s z 
ałów w mundurach błyszczą. | którym nie było dane dla oj. SONYA RSE w. iczaiWAIAM | 0 won db Id andes h ÈT gpr denims WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
cych, galowych, strzegło szu- czyzny poświęcić krwi ni życia, Sornónika voskodkacieii OPORY TA Ea 2% 532 Noble Str., Chicago, Ille. 
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— NN NN pz R RAZ amea 
bienicy, nieprzeliczony tłum | PEM którym przyszło praco- PISMA HENRYKA SIENKIEWICZA: | Plato V. Reussnera. Najlepsza metoda ję- Żądającym Tygodnik Po- 


wać w lepszych warunkach by- 


` ie zaległ 5 : 3 Każdy tom osobno oprawny w piękne płótno, ze złoconymi tytulikami. zyka niemieckiego do nauczenia się pisać, czytać i roz- SĘ z 
| = waszej ak x tu, niechaj pamięć tych szla- |||Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów. Tom I: mawiać w trzech miesiącach, bez PO lub,s pomocą nau- wieściowo Naukowy z roku | 
| 5 E bran z sb li + ł si chetnych serc i wyniosłych Szkice Weglem. — Janko Mah Gd że ozyciela, z kluczem na końcu. à 3 > $2.00 | 1896 z dziełem “Branki w Ja- i 
ram cytadeli wysunął Się i ielki Hania. Tom II: Listy z podróży. Tom III: Listy z Postilla Catholica, w której się znajdują: kazania na syrze” j że i F 
orszak. Na pięciu wózkach e À aneks z kaja odróży po Ameryce (dokończenie) — Listy z Rzymu, święta Panny Maryi, Apostołów, aa żąniiów Maneh świ - 7 ożnajmiamy, „że już go j 
l RK : nieustraszonych w odwadze, a enecyi i Paryża. — Komedya z pomyłek, Tom IV: tych, których święta kościół zwykł obchodzić: WSZ, za jednego dolara odebrać nie ł 
| wieziono pięciu męczenników f y począwszy 
l Pi chat T wiernych w miłości Ojczyzny Przez stepy. — Urso, — Z pamiętnika poznańskiego nau- adwentu aż do św. Jana Chrzciciela, przez D. Jakóba Wuyka, mogą, ponieważ pozostało nam | 
naszych. Pierwszy jechał Irau- patryotów, przyświeca w speł- czyciela. — Czyja wina? — Za chlebem. Tom V: La- z bo deda Teologa S. J., cum gratia % Prinil; S. R. M. Sw maki ofi j 
gutt, potem Krajewski, Toczy- | niapiu codziennych obowią Faina za MIA Tatarska. — Jamioł. — Na jednę o. 2 bardzo grube tomy. 2 : k i $16.00 2 deo j ilości i oprawny w j 
i, Żuliński RE: rtę. — Barte d - : - ; i i ; : 
| jeż merry ore secca zków życia, aby kiedyś zi dad i M ri inetd "Powieść z lat dawnych, 4 tomy $5.00 PT WATY anisat s emng gruas d ra br (wake RAZIE 
= maa zai AEA powiedziano, że Polacy umieją | ||potop, powieść historyczna, 6 tomów - s $7.50 skiego M. J. Zaleska. Z 12 rycinami. W pięknej oprawie dziesiąt pięć że ów). Z > i 
szą obrano w. białe dtniet: za Ojczyznę } ginąć, lecz nie Pan Wołodyjowski, powieść historyczna, 3 tomy $3.15 paoannel; z czarnemi i złotymi wyciskami i złoconym ty- oznaj Saz się że doki 2 A 
rj koszule. Jednego po dru- umieć dla niej żyć. Ta trzecia — Sachem Sielanka — Wspomnienia z p $ a $ i y Na X p SE cad - $2.25 godnika Pow. Nauk. 3 = 
im wprowadzono ; od jego | Te obowiązki życia codzien- Maripozy, z puszczy Białowiezkiej, wycieczka do Aten $1.25 żę iż m Zaleska, = 12 gara; PY zo: onet e, 6 ło nam tylko kilka e a la $ 
| RA aę rzucono isnon sł nego spełniać, pracę nad sobą, NTETE ż MA m Ea aiz NA neS Badi ciennej, z czarnymi i złotymi wyciekami i tytalikiem. E $2.25 rzy kosztuje $25.85 Loki 
oczy, poderwano schody i — nad własnem podniesieniem błogosławiona! sz Pójdźmy za nim! — Listy o Zoli 81.75 Potó v potwor ty ma > i R: b, e Mayne-Reid Prze- dwadzieścia pięć dolarów i 85 
w powietrzu zawisło pięć tru- iosyaciknien dwewnę- | |Rodzina Połanieckich, powieść w 3 tomach $5.00 pieknej oprawie piócieaniej, z złotymi © RSKI ai Pomeęj, | 
pów. ana wo Bez Dogmatu, powieść w trzech pa - - $5.00 i złoconym tytulikiem 5 ; > - - $2.25 Ar ki | 
iersi wi i £ > RE Listy z Afryki. W dwóch tomach; z licznemi ilustra- Powieści z 1001 N dl łodzi i I kal i 
A oka aa one dak komu padło, żyć dla tej wiel cam w tekście - < > z š $5.50 ZORG A. L. Gimse: 77 6 ie ies p Fuze żę 02 lenkisz ? | 
e ; ; kiej idei, za którą ojcowie nasi, KH Wszystkie pisma H. Sienkiewicza uczynią $41.00. mocnej oprawie z litograficzną okładką. . > $2.00 Jagu moki, ir esi miletojas gra- 
ojców, matek, sióstr, p stryjowie nasi i bracia nasi I" Powyższe dzieła Sienkiewicza są kompletnemi do obecnych czasów. Tajemnice Afryki, napisał Ludwik Jocolliott, Zawiera: żiu skaitimu, tai parsigabenk saw | 
| żon i dzieci tam nie 2 o. A męczeńską śmierć ponieśli — : AE niewolniczy. — Bohater puszczy. — Stolica = ję apisaku, mokali- j 
i tem urywan waitown : n O; ż s ; D: > stepu. Przeł. z francuzkiego Karol ki Ę i szku, su dalnelems, giesmem i- : 
potem _urywany gwaltowny | aro czego sig od nas dzis OJ | BIbIla 1aciasto polsin oi Pismo Swieto Sapa Paa s RE Ken lua Diaa | - | ti Reetję CA | 
ęk ro w, krzy , Starego i Nowego Testamentu, podług tekstu łaciński e y Ri P płóciennej, - M Ą 
J gaz. dzieści | 7Y703 domaga oto wszystko, goi. go airg E Ek ego nemi i złotymi wyciskami i złoconym tytulikiem - 43.95 | SU na toms, su szposais, mokskli- 
płacz żołnierzy... Trzydzieści | co nam w tej chwili spełnić Wulgaty, i przekładu polskiego P. Jakóba Wuyka, T. J., z 5 . Wat szkas ir t. t. raszikite tegul prisiun- | 
trzy lat minęło, a ten płacz komentarzem Menochinsya, T. J., przełożonymna język pol- Woły robocze. Obrazki z życia poczciwców przez A. Wil- cze jiums Kataloga Kningu 
wyrywa się zawsze z piersi przypadło. 1 i ski. Wydanie X. 8. Kozłowskiego, poj EA łucko-żytomier- czyńskiego (autora “Kłopotów Starego Komendanta”) - $1.25 Pirmutinia Kniginia Lenk rd je 
4 2 łej P : ki, iak się wyr W tej żmudnej, szarej, co: skiego. We czterech tomach in 8-vo maj. fracta pagina). $18.00 | W Połcieniu. Opowiadania i obrazki przez Willę Zyndram szka Ameriko, ant tokio adreso: Ś 
zbolałej Polski, J ę wyry dziennej pracy niechaj nam Cantionale Ecolesiasticu m Complectens ea, quae Kościałkowską. ` A > A k - 82.00 
| wa dziś temu, który te słowa e BŁ): : i in eċclesiis per Poloniam ex praescripto synodorum provin- Wil Gniazd Powieść ; : W. DYNIEWICZ, 4 
isze, wam, którzy je czytacie przyświecają te pamiętne i pro cialum decantori solent, cam nislinctione ad Cantum chorolem. ilcze Gniazdo. Powieść z czasów krzyżackich dla dora- 
S Oni zginęli na szubienicy Xi rocze słowa, które Romuald Ad Normam Processionalis Cracoviensis, adornatum et editum, r Kepan płó iona pozie 2 5 rycinami. 532 Noble Str. _____ Chicago, III. 
; 7 OaE s hi ę s i i ob mej, z wyciskami czarnymi i J 
swe idee, które dziś żyją; oni was gpw em ya (Z nutami), w mocnej oprawie Pouki P Äri $3.50 złotymi i ze ułócóws(e tytulikiem - à $ $2.00 GREEN EBAIJ M SONS, 
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zginęli na odkupienie tych z 
upodlenia politycznego, którzy 
pozostali przy życiu. A ginęli 
jak święci pańscy z modlitwą 
na ustach, błogosławieństwem 
obecnych i przebaczeniem dla 
swych katów... Kończył się 
wielki nasz dramat narodowy 
zaczęty pięcioma ofiarami na 
Krakowskiem Przedmieściu w 
Warszawie w dniu 27 lutego 
1862, kiedy pierwsze kule mo- 
skiewskie na rozkaz generała 
Zabołockiego, padły pod do 
mem Malcza na bezbronny 
lud... 


Rosya jest zabobonną. Ro- 


wadowski teraz 5 osób z li- 
cznej rzeszy wybrali i 5 szu 


ślusarski, Marceli Karczewski, 
obywatel ziemski z Sieradzkie- 
go i Zdzisław Rutkowski, oby- 


nych. Że śmiercią jednak Ro- 
mualda Traugutta, można było 


* 


które słusznie można mienić 
zamknięciem opowieści o krwa- 
wych latach styczniowego po- 
wstania: “Mieliśmy listopado 
we powstanie — szlacheckie; 
teraźniejsze— mieszczańskie to 
co na naszych grobach do wal- 
ki stanie— chłopskiem będzie. 
— I zwycięży — dodajmy. 
* * 


* 

Niech nam wolno będzie 
zamknąć te smutne uwagi, w 
dniu rocznicy żałobnej, jaśniej- 
szem nieco i szersze horyzon- 
ty na przyszłość otwierającym 
ustępem z ostatniego raportu 
dyplomatycznego agenta peł- 


szawy w dniu 24 kwietnia 


z naszych wrogów... 
_ Tylko pracą nad ludem speł- 
nimy testament umierających 


kr. pli do 
ma 4 m nask rki ciał, Ofiarujemy1) 0 


Cichy Janek i isay Franek. 
mach, przez Edwarda Lubowskiego. p - 
Chrobr a Opowiadanie historyczne z XI wieku, przez au- 
tora “Bitwy pod Raszynem.” Z 6 rycinami. „W ozdobnej 
oprawie płóciennej, z złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. - - - - z 
Druty Telegraficzne. Napisał Wincenty Kosiakiewicz. 
Dwie Siostry. — Opowiadanie z życia młodych dziewcząt, 
napisała Marya Julia Zaleska. W ozdobnej płóciennej opra- 
wie, ze złoconymi wyciskami i tytulikiem - = 
Dolina bez wyjścia. Przygody podróżników w górach 
Himalaya, nap. Mayne Reid. Tłómaczyła z angielskiego M. 
J. Zaleska (z rycinami.) W pięknej oprawie płóciennej, ze 
złotymi tytulikami, - - - - - 
Duch Puazczy. Opowiadanie z amerykańskich borów. We- 
dług dra Bird”a, odrobił Wł. L. Anczyc, z 8 rycinami. W 
ozdobnej oprawie płóciennej z czarnymi i złotymi wyciskami 
i tytulikiem. - - - - - - 
Domowy Lekarz Homeopata podług dzieł Drów Heringa, 
Testa i innych, przez J. Podwysockiego. - - 


Ewangelie na niedziele, wielki post i wszystkie ee po- 


Giermek książęcy. Powieść historyczna z XIII wieku, 
dla młodzieży dorastającej, przez Zuzannę Morawską. (Z 


Misya Apostolska do pokuty i powstania z grzechów 
rowadząca, na trzy części podzielona przez ks. Karola Fa- 
ianiego, 8 tomy, każdy opr. w płótno ang. À 


Młodzi Żeglarze czyli przygody myśliwskie w Ameryce 
Północnej, napisał Mayne-Reid, Świ pot z angielskiego 


Moi Znajomi. Martwa natura. Urbanowa. Morze. Ksawery. 


32.50. 


$2.25 


$2.00 


$2.50 


$5.50 


Wyprawa po skarby ukryte w A 
ody podróżników w Australii, Wolny przekład z francuz- 
iego przez M. J. Zaleską. Z rycinami. W ozdobnej opra- 
wie płóciennej, z czarnymi i złotymi wyciskami i tytulikiem. $2.25 
Z różnych sfer. Nowele i obrazki Elizy Orzeszkowej. 2 
tomy. — I. Stracony. — Dziwak. — Pani Linza, — Szara 
Dola. — II. — Julianka. — Czternasta część. — Silny 
Samson. — Milord. - - - - - $2.50 


Melodye do Zbioru Pieśni Nabożnych Katolickich do użytku Kościel- 
nego. Ułożone do grania na organach i śpiewania na cztery głosy 
W mocnej oprawie. Cena - 5 $5.00 
Śpiewnik Kościelny (Cantionale ecclesiasticum) obejmujący 
Pieśni, Hymny, Antyfony, Nieszpory itd. z melodyami oraz obja- 
śnienia tyozące się świąt i ieg t kościoła rzymsko-katolickiego, 
ułożony podług muzyki kościelnej, chóralnej i figuralnej Bomoa ki 
Zientarskiego, w mocnej oprawie, cena - - $2.75 
Szozeble do Nieba. T. Klonowskiego w dwóch tomach, w mo- 
onej oprawie, cena | . 3 š $250.00 
Cantionale Ecclesiasticum Grabskiego, w mocnej oprawie ze 
złoconemi brzegami i tytulikami, cena . $5.50 
Plato V. Reussnera najlepsza metoda języka niemieckiego do na- 


BANKIERZY 
83 & 85 Dearborn Stre 
CHICAGO. 
Pożyczki na własność realng, 
ERE ogólne sprawy bankier- 
Ikie, 


OANTALMIDY 


ośród puszczy. Przy 


w 48 CODZINACH 


zostają zatrzymane gono: 

1 odpływy z rr 4 

nów przez SANTAL MIDY ka- 
bez niedogodności. 


mi 

PATENTY. 

Paten dostarczam na A k me: 

enenge Die ger ii Rozopęi 

1 wynalazki wypracownję. Oenf i umtiarsowane 

Porada aarmo, Koresoondencva w polskim języku. 
Konsul B. Si 


T, 
Adwokat Pa; 
56 Fifth ave, Chicago Tils a, w 


stósowany przez H. Cegielskiego, w mocnej oprawie, cena $5.75 


W 8 $ Adresować należy: 
Słownik Polsko-Łaciński przez ks. Antoniego Bielikowicza 


W. DYNIEWICZ, 


i do żydów jako dalszy ciąg wykładu Pisma św. Now Zak 
przez ks, W. Serwatowskiego, w mocnej oprawie, cena 81.35 A 


Wieczór św. tA westra czyli wypisy z mojego dziennika, napi- 
$1.50 


MAŁA POLSKA 


W W 
ISCONSIN. Bej” W koloniach polskich w A- 


ce 
leni; gdzie rola tłusta, drzewo jest wartościowe, i popłatne; dobre dro- — atok polskich do naboże 


ierwszej Księgarni ej Wi. 


j 
NAGS E a aa E A M Z 


sya lubi kabalistykę. Wówczas | nomocnego w Paryżu, ks. N R Mi cy tę aen anra PNI ye Meris A Ro uczenia się czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku w trzech miesią- | GQ" Zwracamy uwagę tym pa 
śmierć pięciu ofiar rozpoczęła | Władysława Czartoryskiego, eirin ata won hrr er es aeee ak m bes pn! lub Sia nauczyciela. Kurs niższy i wyższy | nom abonentom, którzy wykupują ži 
powstanie, teraz car północy który już po uwięzieniu Na- rzymsko kat. kościoła, Oprawne "w czerwone płótno ang., M. Jo ST Panni Ghaiamzók z E, P b Dan z ra a ir Brojce 7 | 
żądał także 5 ofiar — Aleksan- | czelnika Rządu Narodowego wyzłacane brzegi, na extra pięknym papierze. s mocnej oprawie. Cena M A xP: nej epe w raj w zp. T dita | 
der II kazał pięciu powiesić. || rozbiciu całej organizacyi, Ewangelie i Epistoły na niedziele, wielki post i Nauka Poezyi zawierająca teoryą poezyi i jej rodzajów oraz | tychże nie dostaniemy yk z R 
Berg i Tuchołka i gen. Roz- | tak pisał z Paryża do War wszystkie święta, itd. . $ ; s z $1.25. znaczny zbiór najcelniejszych wzorów a, polskiej do teoryi za- | tutejszej poczty. j 

. 


ZĘ. sf: + : 1864, l. 44. *) rysunkami Juliana Maszyńskiego.) W ozdobnej oprawie W dwóch tomach, w moone] oprawie, oeta r $13.65 532 Noble Street.  - Chi nl 
bienic postawili i kazali stra- | „,„«Nie dość, że wielkich pł Odionacj, w ułótymi 3 zk weg: ch A ciekami 1 nej lotek Nauka Położnictwa dla użytku położnych napisana przez dra ueni ii 
N 1 Ą ? A ar y Henryka Jordana, w mocnej oprawie, cena $Bp5d 658 
cić. — Najmylniej w świecie | nieszczęść żródłem, ale i wiel- tytulikiem. $ 7 x 3 : ? $2.25 | Nauka o chorobach kobiet (Gynae kologia) s d E pe = CPEEKOJELE 
nazwano ich Rządem Naro- kich zadań przeszkodą, stać | Gwiazda Sudann. Przygody podróżników w Afryce Środ. wa Gruella, w mocnej oprawie, cena g! FZ w by iai © KE ga EE g 2. ; 
dowym, nie stanowili Rządu się może przeciąganie nad mo- kowe IL ana uclos. Z ae naślado- Pisma Lekarskie dra r Chałubińskiego, w mocnej cirevi; cana | C = gmg EEE $ i 
Narodowego powieszeni 5 |żność powstania. kéri AR EE i Aż: uli e kiem. Ą s zka p AE? . $3.50 NE-PECTZEDCF l - 
è à ES 06 ód a płóciennej, z czarnymi i złoconymi tyt ikami i tytulikiem $2.25 | Praktyczny Kucharz Warszawski zawierający 1503 s S CESIFEFER : 
sierpnia 1864, bo już od 17 Ważna, może ze wszyst- | Homilie na niedziele i święta cał k SAR Skisch i ża Giast i 207 1506 przepi s © AS S — i 
Ą 862 Roman Trav- E z asy kB VRE „ niedzie więta całego roku przez Ks. t. sy różnych potraw oraz pieczenia ciast i przygotowywania zapasów rż . a ge, © "8 
paździer. 1003 kich najważniejsza praca otwie- Chmielowskiego, M. 8. T. $ s 3 ; $3.00 śpiżarnianych, cena . - s $3.00 © 8 Tg EEFI ia = ' 
gutt był tajnym Dyktatorem. | ra się w tej chwili przed klasą | Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu Sakramentach Filotea czyli droga do spece H napisana przez św. Franci- | BA © 3X zB P P£ | 
Rządu Narodowego nie było, | właścicieli ziemskich, przed ich kościoła ś. katolickiego; przy których kazania przygodne o szka Salezyusza biskupa i książęcia (enewskiego oraz założyciela | œ F Sxe? sso shn g | 
były tylko wydziały mini | córkami i dziećmi rozmaitych nabożeństwach wedle czasu które się w msze księ. zakonu Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny. Przetłómaczył podłu m EEEE SD | Š } 
sterstw i ich urzędnicy. Jeden «Mimo zdrad i podżegań lowsgnorex 3 tonę aia pedan piy P wez ję Pm LEE RE eae ag OAZIE? mocnej ka > = zjEwESŚ Sp sa $ 
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Coraz to gorzej jest z Hiazpa- 
nami na Kubie — jednak jeszcze 
się trzymają, jakby wyglądali cu- 
downej zkądś pomocy na pobicie 
bohaterskich Kubańczyków. Na pró- 
żno jednak wyczekują — nigdzie 
nie ma dla Hiszpanów po- 
mocniczej ręki, nigdzie nie ma na- 
dziei choćby najmniejszej pomocy, 
czy to orężnej czy finansowej, na- 
wet zachęty i współczucia. “Zła sytu- 
acya Hiszpanii na Kubie znacznie 
się pogorszyła w ostatnich dniach. 
Kubańczycy nie tylko stoczyli kil- 
kanaśsie zwycięzkich bojów, ale 
zdobyli nawet kilka ważnych wię- 
kszych miejscowości, pomiędzy temi 
miasteczko Victoria de Las T'unas, 
i coraz to liczniej cisną się w około 
stolicy Havany. 

W dodatku do tego stanu rzeczy, 
minister nasz, gen. Woodford, ma- 
jey dokładne instrakcye co do 

aby od prezydenta McKinley, 
przybył już do Madrytu i złoży wszy 
swoje uwierzytelnienie w ręce rządu 
hiszpańskiego, bez zwłoki zabrał się 
do wykonania swego specyalnego 
polecenia. Nie jest wcale tajemnicą, 
że gen. Woodford ma wyraźne i sta 
nowcze instrukcye załatwienia spra- 
wy kubańskiej z rezultatem niepo- 
dległosci Kuby. Co do punktu nie- 
podległości, eKinley jest niewzru- 
szonym; jest zdania, że Kubańczycy 
muszą mieć niepodległość, chodzi 
tylko o to, aby zniewolić Hiszpanią 

o uznania niepodległości Kaby na 
drodze pukojowej, bez wywołania 
zatargu, lecz jeśli Hiszpania wręcz 
odmówi, że nie przystaje wcale 
na żądanie Stanów Zjednoczonych, 
wtenczas MeKinley zwoła natych 
miast specyalną sesyę kongresu i 
odda sprawę Kuby do decydują- 
cego załatwienia wybrańcom narodu. 
Wtedy kongres może uchwalić takie 
środki, jakie będą potrzebne na 
zmuszenie Hiszpanii, nawet do zmu- 
szenia wypowiedzeniem wojny. 

Być może, że Hiszpania czeka na 
taki krok naszego rządu. W Wa- 
shingtonie są wysocy urzędnicy, 
którzy od dawna mają opinię, że 
Hiszpania życzy sobie pogromu od 
Stanów Zjednoczonych, ażeby pod 
osłoną klęski “z honorem” mogła 
ntracić Kabę. 

Nie masz żadnej wątpliwości, że 
wpływ amerykańskiego duchowień 
stwa wyższego w Rzymie jest górą. 
Znaczy to, że arcybiskup Ireland, 
Gibbons i inni arcybiskupi, biskupi 
i dostojnicy kościelni, Irlandczycy 
lub pochodzenia irlandzkiego — 
stanowiący przeważną większość 
w hieraruhii kościelnej Stanów Zje- 
dnoczonych — “kierują? tak jak 
im się podoba. Ich głównym celem 
jest jak najprędzej wszystkie cu- 
dzoziemskie żywioły w Ameryce 
zamerykanizować. Ponieważ Irland- 
czycy (Ajrysze) sami się zangli- 
czyli, sami przyjęli i używają język 
swych odwiecznych wrogów An, 
glików, a swego języka celtyokiego 
kompletnie zapomnieli, więc na 
wzór wszystkich renegatów, chcą 
ażeby i wszyscy inni czemprędzej 
się zavgliczyli czyli zamerykanizo- 
wali. Z początku zakusom ich sprze- 
ciwiano się w Rzymie, lecz oeta- 
tecznie zwyciężyli i dzisiaj zapro- 
wadzili system, który w rezultacie 
okaż» ich pracę. 

Jednym z czynników, którego 
biskupi ajryscy się chwycili, jest: 
nie przyjmowanie na proboszczów 
żadnych starokrajskich księzy, szcze- 
gólmie takich, którzy są narodow- 
camii jaż w starszym wieku. Gdzie 
gą j«kie posady, wszędzie obsadzają 
je księżmi wychowanymi i wyświę 
conymi w Ameryce. Dla księży wy- 
chowania i wyświęcenia europej. 
skieg» — nie mają żadnych dusz: 
pasterstw, zaledwie pozwolą na 
miejsca asystentów i wikarych, a i 
to bardzo rzadko teraz. Tak postę- 
puje arcybiskup Ireland i wszyscy 
ajryscy biskupi w całej Ameryce 
od Atlantyku do Pacyfiku, od Ca- 
nady do meksykańskiej zatoki. 
Jeźli zgłosi się na jaką wolną po 
sadę starokrajski ksiądz czyto Po- 
lak lab Niemiec albo z innej na- 
rodowości, biskup robi trudności 
nieprzezwyciężone, lub bez ogródki 
oświadcza, że ma lub będzie miał 
tutejszego wychowania i nauki 
księdza. 

Byłoby to ciężkim i niesprawie- 
dliwym zarzutem twierdzić, że tu- 
tejizego wychowaniai nauki księża 
są gorszymi od europejskiego wy- 
chowania kapłanów, lecz nowi i 
młodzi księża tutejsi juź tak wy- 
raźaie i oddzielnie nie odczuwają 
różnicy narodowościowej co księża 
ze starego Świata i nie mając do- 
świadczeuia w stósunkach naro 
dowościowych na drugej stronie 
oceanu, mia mogą wywierać vego 
narodowego *wpływu” co księża 
europejscy. 


Rozumieją to bardzo dobrze bi- 
skupi tutejsi ajrysko - amerykańs y 
i w swym zamyśle prędszego za- 
merykanizowania obcych żywio- 
łów”, są przekonania, że lepszymi 
dla ich zamysłu są księża amery- 
kańskiego wychowania i nauki jak 
księża europejskiego wykształcenia 

Do tego zasada Irelaud'a **Ame- 
ryka dla Amerykanów” (bez wzglę- 
du jakiego są pochodzenia), prze- 
nikła cały “system” w Ameryce. 


Specyalny korespondent “New 
York Journal” w Madrycie donosi 
dnia 18 bm., że w całej Hiszpanii 
wszystkie warstwy ludnośsi uwa- 
żają wojnę Hiszpanii ze S:anami 
Zjednoczonymi o Kubę — za nie- 
uniknioną. Rząd hiszpański wytęża 
wszystkie siły, ażeby gdzie uzy 
skać wielką pożyczkę — której 
udzielenia jednak wszędzie odma 
wisją. Hiszpanii brak bardzo pie- 
niędzy i gdyby nie ta trudność w 
pożyczeniu, jużby pewno dawno 
wojna toczyła się pomiędzy Hisz- 
panią a Stanami Zjednoczonymi. 

Dzienniki londyńskie podawają 
specyalne depesze z Washingtonn 
opiewające, że rząd amerykański 
na pół wierzy i na pół spodziewa 
się wojny z Hiszpanią. D:a tego 
sposobi flotę do akcyi i bacznie 
śledzi wszystkie narady *wojea- 
nych ekspertów” hiszpańskich, któ 
rzy codziennie zbierają się na kon- 
ferencyę w San Sebastian i w Ma- 
drycie. 

W Hiszpanii na seryo myślą o 
wojnie z nami. Donoszą, że wi- 
dziano raz królowę regentkę Kry- 
stynę zapłakaną, która gładząc wto 
sy syna, małego króla Hiszpanii, 
narzekała, że nie wie, Go za los 
przyszłość mu zgotuje. Krolowa- 
regentka jest od pewnego czasu w 
rozpaczliwym stanie umysłu. aż 
dało się, że niedawno temu posłała 
jednego ze swych  austryackich 
krewnych do pretendenta Don Car- 
losa z prośbą, ażeby nie wszczynał 
w tych czasach wojny domowej w 
Hiszpanii, w chwili, kiedy Hisz 
pania jest w przededniu wojny z 
innem państwem (Stanami Zjedno- 
czonymi) o swój honor a może o 
swoją egzystencyę. Don Carlos po- 
dobno z pogardą odrzucił tę prośbę, 
wyrażając się w słowach obelży- 
wych. Jest opinia, że Don Carlos 
mie wznieci teraz wojny bratobój 
czej o tron hiszpański, lecz zaczeka 
aż Hiszpania wypowie Stanom Zje- 
dnoczonym wojnę a wtedy gdy 
Hiszpania me pobitą, w Hisz- 
penii Don Carlos zjawi się jako 
zbawca. Don Carlos, znając na wy- 
loù naturę hiszpańską, nie wątpi 
wcale, że przyjdzie do tej wojny i 
polityką jego jest zaczekać aź po- 
bita Hiszpania sama otworzy mu 
dom do przybycia jako *zbawca.” 


Z dzienników, polskich ze Stare- 
go Kraja odebranych w przeszłym 
tygodniu dowiadujemy się, że car 
został świetnie przyjęty w War- 
szawie. 

Porównywając z innemi przyję- 
ciami carów rosyjskich przez lu- 
dność Warszawy, żaden z car przed- 
tem nigdy nie doznał takiego świe- 
tnego powitania, jak teraźniejszy 
młody car Mikołaj. 

Dzienniki, rozpisując się o przy- 
gotowaniach przed carskiem przy- 
byciem, codziennie donosiły, jakie 
ulepszenia, dekoracye, odnawiania 
i odświeżenia są w toku, tak, że 
gdy te przygotowania pokończomo, 
jeden korespondent doniósł do 
swego dziennika, że Warszawa przed- 
stawia się jako cała odnowiona i 
odświeżona, że taki co był w War- 
szawie przed 6 miesiącami a zaj- 
rzałby w tych dniach, pewnieby 
miasta nie poznał. 

Jednem słowem, stolica nieszczę- 
śliwej Polski 
szaty odświętne na przyjęcie mło- 
dego Bamodziercy carstwa rosyj- 
skiego i Królestwa Polskiego. 

Ustrojenie i odświeżenie War- 
sząwy i ciepłe powitani cara u- 
rządzili tak zwani *ugodowcy”, 
którzy byli aż do ostatnich czasów 
niejako w kącie, lecz teraz zjawili 
się na front i od razu wystąpili w 
imienia polskiego narodu. *Ugo- 
dowey” ci, jako łaskę, pragną do- 
stać od cara te same rozporządze- 
nia i sposób rządzenia w Kólestwie 
Polskiem, jakie w guberniach 
carstwa, tj pragną, ażeby rząd ro- 
syjski z carem na czele nie robił 
żadnej różnicy w zabranych zie- 
miach polskich, żeby Polaków nie 
traktował wyjątkowo i żeby po- 
zwolił na swobodne używanie ję- 
zyka polskiego i praktykowanie re- 
ligii katolickiej; żeby w urzędach 
i sądownictwie nie dawał pier- 
wszeństwa Moskalom nad Polaka- 
mi, lecz na równi Polaków z Mos- 
kalami traktował, słowem ugo- 
dowcy ci pragną równouprawnienia 
— a za to cheg być wiernymi pod- 
danymi carskimi, nie mającymi ża- 
dnych *mrzonków” o odbudowaniu 
Polski, że jako wierni poddani 
«najmiłościwszego” monarchy wi- 
dzą jedyne szczęście i przyszłość 
świetną w nieodłącznej spólności <z 
wielką i potężną Rosyą.” 

Ugodowcy ci, na których czele 
stoją: margrabia Wielopolski i 
wnukowie Taryowiczan: Branickie- 
go, Potockiego i Rzewuskiego, 
kilka miesięcy przed przybyciem 
cara rozwinęli taką agitacyą *poje: 
dnawczą z Rosyą”, że poprzycią- 
gali do swych szeregów wielu ta 
kich, którym się nawet nie śniło, 
ażeby brali czynny udział w przy- 
jęciu cara. Czy z własnej woli czyli 
z obawy przed późniejszymi skut- 
kami gdyby się cofnęli lub odmó- 
wili, tacy wciągnięci, wzięli udział 
i razem stanęli do szeregów z "ugo- 
dowcami ” Ugodowcy napuszebie i 
z donośaym głosem wystąpili, że 
reprezentują naród polski, ze prze- 
mawiają i działają w imieniu na- 
rodu polskiego Kto ich upoważmł 
do tego? Nikt, nie naród. Wię- 
kszość wielka narodu nie nie mó- 
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wiła i zachowała się biernie; tacy, 
coby w innych razach z protestem 
wystąpili, teraz zachowali się cicho. 
«Ugodowcy” wystąpili śmiało i 
zaraz krzyknęli, że przemawiają za 
naród. Jednak ich pragnienia Ois 
żądania praw, tylko “‘pragnienia” 
łaski *'najmiłościwszego” cara) nie 
są pragnieniem narodu polskiego. 
Naród polski czuje, że podług spra- 
wiedliwości Bozkiej i ludzkiej, nia 
pragnienie łaski carskiej mu się 
przynależy, lecz zwrócenie zagra- 
bionych i odjętych praw. 

Prasa polska, w „Galicyi i Po- 
znańskiem, (bo pod Moskalem nie 
ma swobody wypowiadania swych 
uczuć i przekonań), jest podzielona 
na dwa obozy; mniejszy lecz wpły- 
wowy obóz popiera *''ugodowców ”; 
dragi obóz, liczniejszy lecz nie 'po- 
tężny w zasoby i wpływy, zato 
wyrażający drukowanem słowem 
uczucia narodu, uporczywie obstaje 
przy słusznych prawach narodu i 
gardzi “łaskami”, uważając i śmiało 
wypowiadając, że nie *'łask”, lecz 
sprawiedliwości potrzeba dla naro- 
du polskiego. Na sprawozdania i 
artykuły prasy *agodowej” nie mo- 
żną wcale polegać, bv za zanadto 
są jednostronnemi, w nich bije je- 
dna górująca myśl, że Polacy mu- 
szą być wiernymi poddanymi cara 
i muszą wykreślić ze swych na- 
dziei i marzeń ideę woluej Polski; 
zatem wszystkie prace i wysiłki 
do tego celu są karygodnemi i po- 
winny być zniweczone jako podko- 
pujące wierną uległość i posłuszeń 
stwo istniejącemu rządowi. 

Z drugiej strony, w drugim obo- 
zie, który można nazwać obozem 
pism patryotycznyzh, prze ija kon 
sekwencya, zdrowe zapatrywanie 


się i pochwały godne wyczekiwanie.. 


Pisma te w zupełności są źwiercia 
dłem zachowania się narodu pol- 
skiego w Warszawie, 

«Ugodowoy” wystroili Warszawę 
i robili cały krzyk, naród zaś z go 
dnością — wiedząc, że jest stroną 
ukrzywdzoną, uciskaną — ze spo- 
kojem, rezygnacyą i niejaką cieka 
wością przyjął “swego monarchę.” 

aród ten, w tajnikach swego serca 
czuł, że pierwszy nie może podawać 
ręki do zgody zwycięzcy i ciemię- 
życielowi, Lo krok ten zawsze pier- 
wszym musi być od tego, który 
krzywdę wyrządził i blizny głębokie 


zadał, Jednak, przyjął młodego 
cara II. inaczej niż poprzednich 
carów. Dawniej, naród spoglądał 


na cara bez żadnej iskry nadziei w 
sercu... — spoglądał na cara jako 
na znienawidzonego tyrana, którego 
musi przyjmować czy chce lub nie 
chce. Tym razem,lud polski przy- 
jął cara grzecznie, wyczekuiąco, z 
cieniem rezygnacyi, wprawdzie nie 
z radością i wesołem “harra!” lecz 
bez okazania odrazy i niechęci — 
słowem lud polski zajął stanowisko 
spokojno - wyczekujące. W podo- 
bnej postawie, prawie, jest prasa 
patryotyczna. lubo broni zacięcie 
i gorliwie odrębności narodu i świę- 
tości marzeń narodu, jednak nie 
zapala się z potępieniem przyjęcia 
cara, nie ośmiesza i nie drwi z nie- 
go, nie rzuca gromów na rozentu- 
zyazmowanych *ogodowców,” lecz 
poleca i radzi, ażeby zachowywać 
się godnie i spokojnie, nie łudzić 
się, ażeby zaczekać co za skutki 
będą z pracy “ugodowców,” a ró 
wnocześnie, ażeby ani na moment 
nie zapominać czem są Polacy i co 
im się słusznie przynależy, jako na 
rodowi chwilowo  pozbawionemu 
swobody i piepodległości oraz miej. 
sca samoistnego w wielkiej rodzinie 
narodów Earopy. 

Jak się dowiadujemy dalej z dzien. 
ników staro - krajskich, car został 
przyjemnie zdziwiony wspaniałością 
przyjęcia w stolicy Polski i to zdzi- 
wienie wyraził kilkoma grzecznemi 
frazesami. Lecz na tych grzecznych 
słowach — koniec. Nikt dziś nie 
wie, czy uciskani Polacy pod jego 
berłem będą mieli ulgi, czy dostaną 
owe upragnione przez “ugodowców” 
«równo uprawnienie,” czy też na tem 
będzie koniec, że car mianował 
wnuków Targowiczan swymi kamer- 
junkrami a ich żony frejlinami na 
awym dworze. 

Blizka przyszłość to pokaże. 

Zaś my tutaj w Ameryce, nie mo” 
żemy się powstrzymać od wyrażenia 
paru słów uwagi porównawczej: o 
naszych S:anach Zjednoczonych z 
krajem podlegającym carowi. Czyż 
każdemu nie podpada rażąca różnica 
pomiędzy wizytą cara a MOR któ- 
rego z naszych Prezydentów do ja- 
kiej części kraju tutejszego? Mi 
mowolnie, nasuwa się na myśl: cóż 
to za barbarzyństwo jeszcze istnieje, 
żeby jeden zwykły śmiertelnik, taki 
car moskiewski, z takim niespoko- 
jem, wyszekiwaniem i biciem zbo- 
lałego serca był przyjmowany przez 
ludność kraju, w tych naszych o- 
świeconych czasach końca XIX sta- 
lecia! Z tego jadnego możemy wi 
dzieć jaka jest różnica pomiędzy 
narodem wolnym i krajem nieza 
leżnym a narodem w jarzmie nie 
woli i krajem znajdującym się w 


"rękach samodzierżcy. 


KORESPONDENCYE 


<<GAZETY POLSKIEJ.”” 


Parafia polska 84 apostołów Piotra 
i Pawła w Sz. Joseph, Mo., 
odżyła. 


Nie jednemu zdarzyło się czyty- 
wać w gazetach ò zaburzeniach i 
niezgodach w polskiej parafii w St. 
Joseph i dlatego to Polonia ame- 
rykańska wyrobiła sobie bardzo złą 
opinią o tutejszych Polakach, je- 
dnakowoż tak źle nie jest jak ga: 
dano i opisywano Polacy w Śt. 
Joseph pragnęli mieć tylko czysto 
polskiego kapłana i nie więcej. 
Skoro ustąpił ks. Becker, rodowity 
Niemiec a objął tutejszą parafię 
rodowity Polak ks. Eiward R. 
Rejnert, dawny założyciel i pro- 
boszcz polskiej parafii w Bricefield, 
Mo., tutejsza parafia odżyła Ks. 
Rejnert zaraz po swem przybyciu 


zajął się katechizowaniem zanie 
dbanych dzieci i przez miesiące 
lipiec i sierpień tyle zrobił, że dzieci 
mogły przystąpić do spowiedzi sa- 
kramentalnej, do pierwszej komunii 
j zarazem do bierzmowania. Więc 
d. 5 września w ostatnią niedzielę 
zjechał ks. biskup M. Burke do 
polskiej parafii śś, apost Piotra i 
Pawła, gdzie został przyjęty z na 
leżytemi oznakami ozci i poważa 
nia. Udał się najpierw na pleba- 
nię, gdzie przywdział jedwabne 
fiolety, poczem procesyonalnie zo 
stał wprowadzony do kościoła para 
fialnego przy odgłosie wdzięcznych 
instrumentów muzykalnych. W koś- 
ciele ks. biskup zasiadł na tronie 
wspaniale ubranym a nowy pro- 
hoszcz ks. Edward R. Rejnert po- 
witał ks. biskupa przemową. Na- 
stępnie ks. biskap przywdział szaty 
kościelne i odprawił sumę w asys- 
tencyi oo Benedyktynów z Atchi 
ton i z Conceptione, Mo., tj. ks. 
Bazylego, ks. Stanisława, ks. Ma- 
cieja i dyakona Ildefonsa. Ks. Re- 
migiusz Berent, bernardyn, miał 
wspaniałe kazanie, a ks. Śmietana 


„z Leavenworth, Kas, niezmęczony 


słuchał spowiedzi, 


Podczas sumy ks. biskup komu- 
nikował 66 dzieci do pierwszej ko- 
munii, i bardzo wiele dorosłych. 
Po skończonej sumie ks. biskup 
bierzmował wszystkie te dzieci i 
kilkoro dorosłych, poczem przemó- 
wił serdecznie do dzieci, do para- 
fian i do ks. proboszcza, dziękując 
za gościnne przyjęcie. A  rozebra- 
wszy się z szat pontyfikalnych, pro 
cesyonalnie powrócił z muzyką do 
plebanii, gdzie ks. proboszcz w i- 
mieniu całej parafii ofiarował mu 
drogocenny krzyż z kości słoniowej 
ozdobiony złocistymi kwiatami pod 
kloszem. Wreszcie wspaniały obiad 
na 10 dań był obsługiwany przez 
niewiasty różańcowe, Wreszcie ks. 
biskup Burke w ogródku rozmawiał 
z komitetem parafialaym i z dzie- 
ćmi biało postrojonemi. Potem 
dziękując za gościnne przyjęcie i 
błogostawiąc całą parafię odjechał 
karetą do swego biskupiego pałacu. 

Niechże więc Polonia amerykań- 
ska przekona się, przeczytawszy tę 
korespondencyę, że Polacy w St. 
Joseph, Mo., nie są tak źli jak byli 
przedstawieni i oczerniani po gaze- 
tach. Max Morawski. 


New Kensington, Pa, 7 
września, 1897, 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Proszę ogłosić w gazecie co na- 
stępuje: 

W dniu 26 t. m. w niedzielę o 
3ej po południn ks. H. Cichocki 
z upoważnienia biskupa poświęcać 
będzie nasz kościół w New Koen- 
sington, Pa., na którą to uroczy- 
stość niniejszem zapraszam wszy- 
stkich okolicznych Rodaków. 

Jeden z parafian. 


Rewolucya Kubańska. 


HAVANA, 16 września, — 
Rewolucya jest bardzo silną 
w prowincyi Havana i tuż w 
około stolicy. Wczoraj stoczo- 
nym został gorący bój pod 
Managua, które jest przed- 
mieściem Havany. Jednak 
rząd hiszpański ukrywa tak 
wszystkie szczegóły tego bo- 
ju, że nic nie można się do- 
wiedzieć. Prywatne wieści są, 
że Hiszpanie zostali mocno 
pobici i dla tego rząd nie do- 
nosi o wyniku boju. 

W. piątek rewolucyoniści 
pod komendą generała Pedro 
Betancourt stoczyli bitwę z 
Hiszpanami kilka mil od Ma- 
tanzaś. Strata Hiszpanów by 
ła dotkliwą, biorąc na uwagę 
dotychczasowe rezultaty stra- 
sznych bitew. Hiszpanie stra- 
cili: 7o zabitych i 102 ran 
nych. Depesza z Matanzas 
nadeszła opiewa, że ludność 
tego miasta jest w panice, 
albowiem każdej chwili może 
uderzyć gen. Belancourt. 

Jednę milę od Bejucal, w 
prowincyi Havana, stoczono 
także walną bitwę. Hiszpanie 
ponieśli taką klęskę w boju, 
że niedobitki musiały się schro- 
nić do miasteczka. 

We wtorek Kubańczycy pod 
dowództwem gen. brygady 
Rudolfo Vergel napadli na 
miasteczko Vereda Nueva, w 
prowincyi Havana. Hiszpań- 
ski garnizon dzielnie się bro- 
nił, wytrzymał zaczepkę po- 
mimo 29-godzinnego nieustan- 
nego ostrzeliwania przez re- 
wolucyonistów. Kubańczycy 
wyrządzili wielkie szkody for 
tom i miejscowościom naokoło, 
lecz musieli się cofnąć lecz 
zdobycia miasteczka, 

W górach Santa Barbara, 
w prowincyi H-vana, hiszpań- 
ski batalion *'Pizarro” stoczył 
bitwę z siłami Kubańczyków 
pod dowództwem generałów 
Castillo i Delgado. Hiszpa- 
nie donoszą, że stracili 26 za 
bitych i 16 rannych i że stra 
ty Kubańczyków są o wiele 
większe. Zaś Kubańczycy do- 
noszą, że w bitwie tej zwy- 
ciężyli i Hiszpanów rozbili. 

Z wiarygodnego źródła na 
deszła wiadomość, że rewolu- 
cyjny generał Adolfo del Ca- 
stllo, jeden z dowódzców w 


stracił życia we wtorek z rę- 
ki dwóch zdrajców, których 
w celu zgładzenia tego gene 
rała wysłał Weyler. Ci dwaj 
zdrajcy, udawając, że są de- 
zerterami z szeregów hiszpań- 
skich, zostali przyjęci i stawie- 
ni przez gen. Castillo. Jeden 
z nich nagle rzucił się na gen. 
Castillo usiłując go zabić ma- 
chetą, lecz kubański wódz 
był za prędkim i strzałem z 
rewolweru trupem na miejscu 
położył napastnika. Drugi 
zdrajca został natychmiast po- 
konany i po przekonaniu się 
o jego intencyi, został powie- 
szony na najbliższem drzewie. 

Kubański agent w Havanie 
potwierdza wiadomość, że 
miasteczko Placetad, w pro- 
wincyi Santa Clara zostało 
zburzone przez naczelnego 
wodza Kubańczyków gen. 
Maximo Gomez i jego pod- 
komendnego gen, 
Monteagudo, który przytem 
zdobył dwa miliony rzędów 
amunicył i wielkie zapasy ży- 
wności. 

Donoszą, że rewolucyoniści 
w Victoria de Las Tunas roz- 
strzelili jednego oficera hisz- 
pańskiego za to, żeten przed 
poddaniem się tego miaste- 
czka, zniszczył pół miliona na 
bojów i dwumiesięczny zapas 
żywności dla garnizonu. Ku- 
bańczykom jednak wpadło w 
ręce około 300000 nabojów. 

HAVANA, 17 września, — 
Żapowiadzią blizkiego końca 
wojny kubańskiej zdaje się 
być nowe rozporządzenie kap. 
gen. Weylera co do sześć 
prowincyj wyspy, że dwie pro- 
wincye z tych sześciu, miano- 
wicie Puerto Principe i San- 
tiago de Cuba mają być pozo 
stawione rewolucyonistom a 
siły hiszpańskie zostaną ścią- 
gnięte do fortec nadmorskich, 
gdzie te siły mogą polegać na 
hiszpańskiej marynarce. W 
tych dniach ważna militarna 
stacya Puruio, w prowincyi 
Santiago de Cuba, została po- 
rzuconą przez wojska hiszpań- 
skie na łaskę Kubańczyków. 
Dla tego hiszpańscy miesz- 
kańcy w Jiguani, Bayamo i 
Holquin, w tejże prowincyi, 
są w wielkiej trwodze, że tak 
samo zostaną pozostawieni na 
łaskę rewolucyonistów. 

Wbrew rozkazów, które 
Weyler odebrał z Madrytu 
ażeby nie opuszczał Bayamo, 
na prośbę mieszkańców tego 
miasteczka, błagających o nie 


"wycofanie wojska, Weylerod- 


powiedział, że. nic nie może 
przyrzekać, tylko, że uczyni 
co będzie mógł, jednak za nic 
nie ręczy. Konwój. który 
dostarcza miasteczku Bayamo 
żywności z Manzanillo dwa 
razy na miesiąc, musi prze- 
chodzić przez miasteczka Pe 
ralejos i Barrancos, a te są 
w ręku Kubańczyków pod do- 
wództwem generała Rabi, któ 
ry drogę silnie ufortyfikował 
i obstawił swemi siłami. 10,- 
ooo wojska, które pułkownik 
Vara del Rey uważał kilka 
tygodni temu jako niezbędne 
dla eskortowania konwoju w 
bezpieczeństwie do Bayamo, 
teraz nie wystarcza, i najmniej 
15 do 20 tysięcy wojska by 
musiało służyć jako konwój. 
Nawet z taką siłą potrzebaby 
12 dni dla odbycia drogi. 
Przytem konwoje zostawają 
często atakowane. Jeden z o 
statnich konwojów w takiej 
zaczepce utracił 500 ludzi. 


KEY WEST, Florida, 16 
września. — Generał Gomez 
zaatakował i częściowo zni- 
szczył okręgowe miasteczko 
Placetas w prowincyi Santa 
Clara, i to wraz z zdobyciem 
Victoria de Las Tunas, zwró: 
ciło całą uwagę ogólną na 
kampanią w  prowincyach 
wschodnich. Rewolucyoniści, 
jak się dowiedziano, mają tam 
pod dostatkiem broni i amu- 
nicyi, przywiezione szczęśliwie 
wylądowanemi wyprawami. 

W  Havanie panuje ruch 
bardzo ożywiony, albowiem 
wszystkiemi statkami zostaje 
z pospiechem wysełane woj 
sko do prowincyj wschodnich. 
Nawet żołaierze, którzy co 
dopiero wyszli ze szpitali, bla 
dzi, wycieńczeni i chorowici 
zostawają zabierani do szere- 
gów i wysełani są z pułkami 
w głąb wyspy do walki. Ta 
czynność Weylera pochodzi 
ze stanowczych rozkazów przy- 
słanych z Hiszpanii, iz tego, 
że chce powetować jakimkol- 


Chucho 


wiekbądź kosztem klęskę utra 
cenia Victoria de Las Tunas 
Weyler dał słowo rządowi w 
Madrycie, żeodbije Las Tunas, 
lecz tego pewnie nie dokona, 
albowiem Kubańczycy posta- 
nowili zupełnie to miasteczko 
zniszczyć, zatem Weyler znaj- 
dzie tylko kupy gruzów i 
zgliszcza. 

Weyler obecnie wyseła z 
Havany ośm batalionów, ka- 
zdy liczący 1.500 ludzi, z któ 
rych bardzo wielu 
nie są zdatnymi do służby. 

Z Las Tunas nadeszły dal- 
sze szczegóły. Miasteczko to 
poddało się 30 sierpnia. Dwa 
dzieścia dwa fortów i *'karte 
lów” kapitułowało i poddało 
się: komendant naczelny, 3 
oficerów i 91 żołnierzy. Było 
by jeńców więcej, lecz wielu 
z garnizonu w czasie ataku 
przeszło do rewolucyonistów. 
Kubańczycy powiesili na je- 
den raz 40 gierylasów hisz- 
pańskich, za to, że napadali 
na szpitale kubańskie i cho- 
rych i rannych mordowali, 


HAVANA, 18 września, — 
Generał Gomez, naczelnik 
Kubańczyków, nareszcie roz- 
począł marsz na zachód i zdą- 
ża teraz prosto na Havanę. 
Atak jego na Placetas był 
pierwszą wskazówką, że opu- 
ścił stare moje obozowisko w 
La Reforma, i od tego czasu 
armia jego kilka razy starła 
się z Hiszpanami. Kolumna 
“Las Villas” hiszpańskiego 
pułkownika Osas spotkała się 
z oddziałem gen. Gomez, lecz 
Gomez przeszedł udając się 
dalej bez stoczenia boju. 

Dzisiaj Gomez znajduje się 
blizko Zaza, w drodze do 
Matanzas. Wydał on ostry 
nakaz, ażeby walki o ile mo- 
żności nie staczano: i gen. 
Quintin Bandera, nieustraszo- 
ny wódz negier, został are- 
sztowany za nie usłuchanie 
tego rozkazu. Zamysłem Go- 
mez'a jest przeprowadzić całą 
siłę Kubańczyków bez żadnej 
straty, pod samą Havanę. 
Wraz z Gomezem jest gen. 
Carillo z wielką siłą artyleryi. 
Marsz Gomeza na zachód 
jęst najważniejszym jego kro- 
kiem od czasu sławnego jego 
marszu w r. 1896 na zachód. 
Po drodze skupiać będzie si 
ły, tak że przybędzie z naj- 
mniej 5 ooo ludźmi. 

Siły kubańskie w prowin- 
cyi Havana zostawają koncen 
trowane w celu spotkania się 
z Gomezem, gdy przybędzie. 
W przyszłych dwóch miesią- 
cach z tego ruchu przyjdzie 
do czegoś decydującego. 


HAVANA, 2ọ września, — 
W środę wielka ekspedycya 
wylądowała w prowincyi Ma 
tanzas i ogromne zapasy amu- 
i rozmaitych zasobów dostały 
się szczęśliwie w rece Kubań 
czyków.  Dowódzcą tej wy 
prawy był Manuel Coronado, 
który dawniej był redaktorem 
dziennika “La Discussion”, 
którego Weyler zakazał wy- 
dawać za zbyt ostre krytyko 
wanie jego postępków. 

Siły rządowe dowiedziały 
się jakoś o tej ekspedycyi 
filibusterskiej i natychmiast 
wysłały kanonierkę na miej- 
sce wylądowania. Ostatnia 
łódź zawierająca lekarstwa zo 
stała co dopiero wyciągnięta 
na ląd brzegu, kiedy Kubań- 
czycy spostrzegli zbliżanie się 
kanonierki. Zatem łódź tę 
zostawili i ładunek lekarstw 
wpadł w ręce Hiszpanów. 

Zacięta bitwa stoczoną zo- 
stała w majątku cukrowym 
Traoquilidad, blizko Manza 
nillo, przez kolumnę hiszpań 
ską pod dowództwem Forredil 
lasa z konnicą rewolucyoni- 
stów pod komendą Rios'a. 
Hiszpanie utworzyli czworo 
bok, który Kubańczycy po 
trzykroć złamali atakiem na 
machety, lecz za każdym ra 
zem czworobok się od nowa 
uformował. Nareszcie Kubań 
czycy uderzyli z takim impetem, 
że za czwartym rozbiciem 
czworoboku, Hiszpanie poszli 
w rozsypkę, z wielką stratą 
w oficerach i szeregowcach. 
Pomiędzy poległymi znajduje 
się dowódzca Barnable. 

Wczoraj rewolucyjny gene- 
rał Duccaci zaczepił miaste 
czko Murias, w  prowincyi 
Pinar del Rio, i wypędził z 
niego wojsko hiszpańskie. Na 
stępnie większą część miaste 
czka spalił, Znaczne zapasy 
wpadły w ręce Kubańczyków. 


fizycznie! 


Washington. 


Szpieg hiszpański. 

Washington, D.C., 9 
września. — Kapitan F. V. Ab- 
bott, szef prac rządowych w 
Charleston, S. C., w raporcie 
co dopiero przedłożonym, o- 
skarża porucznika C, S. Se- 
brala, marynarskiego “atta- 
che” hiszpańskiej legacyi w 
Washington'ie, o sekretne zba- 


danie fortyfikacyj wzdłuż wy- 


brzeża atlantyckiego. 

Rząd jest bardzo poruszo- 
nym na tę wrażą i tajemną in- 
spekcyą hiszpańskiego wojsko - 
wego i przez pewien czas druty 
telegraficzne były w nieustan- 
nem użyciu pomiędzy Washing- 
tonem a Charlestonem w spra- 
wie wywiedzenia się otożsamo - 
ści szpiega. 

Po opuszczeniu Charleston'u, 
porucznik hiszpański udał się 
do Floridy i tam dalej badał 
fortyfikacye nasze. Podobno 
miał się zwierzyć sprzymierzeń- 
com w Washingtonie, że zba- 
dał punkta obronne nad atlan- 
tykiem na północy i że dalszą 
podobną pracę ma do wyko- 
nania nad wybrzeżem połu- 
dniowem. 


Kubańczycy w Charleston 
zostali ogromnie poruszeni wi- 
zytą Sebral'a. Im to zawdzię- 
czać należy wykrycie tego 
szpiega hiszpańskiego, albo- 
wiem dobrowolnie byli dete- 
ktywami jego ruchów i naj- 
pierwsi donieśli o tem amery- 
kańskiej władzy wojskowej. 
Kubańczycy są zdania, że wi- 
zyta szpiega jest zapowiedzią 
nastania kroków nieprzyjaciel- 
skich pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonymi a Hiszpanią. 


W skarbcu za wiele jest złota. 


Washington, D. C., 1o 
września. — Minister skarbu 
Lyman J. Gage ma dziwny 
kłopot na głowie. Oro w skar- 
bcu jest więcej złota jak sobie 
minister może dać rady. Prze- 
szłego roku o tym czasie Pre- 
zydent Cleveland późao w no- 
ce ślęczał co zrobić, że drogą 
New York City ubywało zloto 
ze skarbca i wtedy nie było in- 
nej drogi na powiększenie re- 
zerwy złota jak sprzedawanie 
procentowych “bonds” czyli 
listów zastawnych. Wówczas 
minister skarbu Carlisle pod 
dostatkiem miał **'grynbaków” 
czyli pieniędzy papierowych, 
albowiem te jak wylew powo- 
dzi coraz to bardziej napełniały 
skarbiec w miejsce złota, które 
wychodziło za granicę. 

Dzisiaj zaś tak wiele jest zło- 
ta—za wiele —że Gage musiał 
zawiadomić pod-skarbiec w 
New Yorku ażeby tam raczej 
pieniądze papierowe przyjmo- 
wano w miejsce złota, I tak, 
podczas gdy zapas złota jest 
coraz większym, pieniędzy pa- 
pierowych jest coraz to mniej, 
tak że rząd zmuszony będzie 
wypłacać złotera mimo woli 
odbiorców żądających papiero- 
wych pieniędzy. 

Dzisiaj rezerwa złota wynosi 
$145,205.319 czyli 45 milio- 
nów więcej niż tradycyjne 
ograniczenie. W skarhcu jest 
przytem $32 miliony w gryn- 
bakach, $28 milionów w notach 
skarbowych i 11 w certyfiką- 
tach srebrnych, czyli o pół tyle 
pieniędzy papierowych co zło- 
tych. Suma ta £71 milionów w 
papierowych pieniędzach jest 
wystarczającą na obecne zażą- 
dania lecz jeźli dalszy przychód 
rządu będzie we formie złota to 
«Stryj Sam” będzie zmuszony 
płacić swoje długi i zobowiąza- 
nia w kruszcu Klondike'owym 
czy to się odbiorcom podobać 
będzie lub nie. 

Przychód dzisiejszy był o 
$188652 większym niż roz- 
chód, i deficyt czyli niedobór 
za pierwsze 1o dni września 
jest mniejszym o $2 500,000. 
O tym stopniu deficyt za cały 
miesiąc nie będzie większym 
jak $7 milionów, w porównaniu 
do deficytu $25 milionów za 
miesiące Lipiec i Sierpień. Jest 
nadzieja, że za 6 tygodni nowa 
taryta Dingley'a będzie pokry- 
wała w całości wydatki rządu. 
Przychód jest zapewniony i je- 
dyny kłopot ministra Gage'a 
jest co zrobić ze złotem. 


Washington, D.C., 16 
września. — Wywóz tj. eksport 
ze Stanów Zjednoczonych w 
miesiącu sierpniu był najwię- 
kszym w historyi kraju, za 
ten miesiąc. Wynosił $79,- 
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wwóz, za ten sam mie- 


najmniejszym za ten miesiąc 
Od r. 1879. 
Złota w tym miesiącu do 


_ Stanów Zjednoczonych przy- 


było w sumie $4 374.176. By- 
łaby suma napływającego zło 
ta znacznie większą gdyby nie 
to, że Anglicy i inni w Eu- 
ropie sprzedawają amerykań- 
skie akcye i listy zastawne, a 
których się cudzoziemcy po- 
zbywają dla tego, że ceny są 
dcbre za te papiery. Jednak, 
ostatecznie, wyjdzie na tem 
Ameryka bardzo dobrze, bo 
tym sposobem właścicielami 
prawdziwymi kolei amerykań- 
skich i innych kompanii sta- 
wają się Amerykanie. 
Washington, D. G., 18 


września. — P rezydent McKin- 
ley, po wysłuchaniu ustnego 


© raportu od generała Lee, kon- 


sula generalnego do Havany, 
który to raport trwał sześć 
godzin i był zdany, dla swej 
wielkiej wagi, przy obecności 
ministra wojny, gen. Alger, 
——oświadczył, iż życzy sobie, 
ażeby gen. Lee nadal pozo- 
stał konsulem generalnym do 
Havany. Pokazuje to, że cho 
ciaż gen. Lee jest demokratą 
i chociaż czas jego urzędowa- 
nia się skończył, Prezydent 
uważa sprawę kubańską tak 
ważną a usługi konsula gene- 
ralnego Lee'a tak ważnemi, że 
życzy sobie ażeby nadal po- 
został w urzędzie zajmowa- 
nym, mimo presyi politykie- 
rów ażeby: republikanina Pre- 
zydent mianował w miejsce 
Łee'a. Krokiem tym Prezy- 
dent McKinley dowiódł, że, 
po pierwsze, uważa sprawę 
kubańską jako najgłówniejszą 
bieżącej chwili i jako będącą 
w przededniu wielkich a sta- 
nowczych zdarzeń; po drugie, 
że uważa interesa kr?ju jako 
pierwsze przed interesami par- 


Oczewiście, sprawozdanie 
zdane przez Lee a Prezyden 
towi jest tajemnicą, przecież 
tyle jedaak się dowiedziano 
od Lee'a, że Hiszpanie nie 
mają najmniejsze; nadziei zwal- 
czenia i pokonania Kubańczy- 
ków; dalej, że Kubańczycy— 
wiedzący, że są niepokonany- 
mi — na żadne inne warunki 
nie przystaną jak tylko na zu- 
pełną niepodległość. Prezy- 
dent od konsula gen. Leea 
dowiedział się, że dalsze trwa- 
nie kampanii na Kubie jest 
tylko marnowaniem życia istot 
ludzkich i marnowaniem re- 
sztków zarobów dawnej boga 
tej wyspy. 

Nikt tutaj nie wątpi, że w 
tych dniach rząd amerykań- 
ski uczyni w sprawie kubań- 
skiej coś stanowczego. 


Nie doszły zabójca Prezydenta 
McKinley. 

Washington, D. C., 20 
wrześ,— Aresztowano tutaj w 
podwórzu Białego Domu pe 
wnego Józefa B. „Jackson, 
który miał przy sobie nabity 
rewolwer i którego dziwne 
zachowywanie się wybudziło 
podejrzenie policyi. Gdy go 
aresztowano, powiedział, że 
przyjechał, z Meriden, Conn, 
i że chciał się widzieć z Pre 
zydentem, do którego miał 
jakiś interes. Policya jest zda 
nia, że Jackson chciał zastrze- 
lić Prezydenta McKinley. Od 
paru dni wałęsał się w pobliżu 
Białego Domu i zachowywa- 
nie się jego i urywkowe zda 
nia. każdego przekonały, że 
jest to narwaniec a może sza- 
leniec. Ogólne jest mniema- 
nie, że Jackson chciał być 
drugim Guiteau — który jak 
wiadomo, zastrzelił Prezydenta 
Garfield 'a. wa 

ackson gdy przybył z Me- 
Ś są sz e hotelu Raleigh, 
gdzie uznano go za narwańca, 
Kilku ludziom się zwierzył, że 
dnia 20 'bm. wykona *''coś 
ważnego.” 

Prezydent McKinley, skoro 
objął ster rządów, dał dymisyą 
straży żołnierzy i detektywów 
jaką się otaczał były-prezy- 
dent Cleveland i nie był od 
tego czasu lepiej strzeżonym 
jak każdy inny zwyczajny oby- 
watel amerykański. Dla tego, 
każdy któryby chciał, mógłby 
się przybliżyć do Prezydenta 
McKinley. Gdyby więc jaki 


narwaniec lub szaleniec chciał 


zamordować Prezydenta Mc- 
Kinley, mógłby to uczynić ła 


two, bo nie byłoby nikogo do 
obronienia Prezydenta, z wy- 
jątkiem stangreta powozu, lub 
jakiego przyjaciela jeźliby przy- 
padkowo który Prezydentowi 
towarzyszył. 


AMERYKA, 


Młoda Negierka adwokatką. 


Memphis, Tenn., 8 wrze- 
śnia. — Młoda,żwawa, z okrą 
głą twarzą negierka, licząca 
lat 23, z dyplomem szkoły 
prawniczej w Nashville, Tenn., 
i w dodatku z certyfikatem 
dobrego charakteru z powia 
towego sądu w Nashville, zo- 
stała tutaj dzisiaj przyjętą do 
praktyki adwokackiej przed 
trybunałami sprawiedliwości. 

Młoda murzynka nazywa 
się Luttie A. Little, z Tope- 
ka, Kansas, i postarała się 
tutaj o dokumenta ażeby mo- 
gła praktykować w Stanie 
Kansas, gdzie zamieszkuje. 

Czarna dziewczyna urodziła 
się w Tennessee, lecz gdy 
była w dziecinnym wieku ro- 
dzice jej przenieśli się do Kan- 
sas. Tam ojciec jej stał się 
zamożnym człowiekiem i dał 
córce dobre wykształcenie w 
Kansaskich szkołach. W r. 
1892 była klerkiem do prze- 
pisywania dla legislatury Sta- 
nu Kansas. 

Umarli krótko jedno po drugiem i zo- 
stali pochowani w jednym grobie. 

Pittsburg, Pa., 8 wrze- 
śnia. —Rzadko się trafia, aże- 
by mąż i żona, po szczęśli- 
wem pożyciu przeszło pół wie- 
ku, umarli prawie w tym sa 
mym czasie i zostali pocho- 
wani jedno przy drugiem ra- 
zem. 

Przeszłej niedzieli pani Ja- 
nowa Egan, w wieku 80, w 
township'ie Ross, umarła na 
paraliż i została pochowaną 
wczoraj. 

Mąż jej nabawił się zazię- 
bienia płuc i myślano zaraz że 
umrze. Przyszedł potem do 
siebie, jednak zapadł ciężej i 
umarł wczoraj po południu. 
Wtedy wydobyto ciało jego 
zmarłej żony i je nabalsamo- 
wano i jutro odprawiony zo- 
stanie podwójny pogrzeb. Pan 
Egan miał lat 84. 

Małżeństwo to szczęśliwie 
żyło razem 54 lat. Mieszkali 
od lat 4o w domu tym, w 
którym umarli. Byli zamożny 
mi farmerami. 


Cudowne wyleczenie na «Świętej 
Gorze” - 


Hartford, Wis., 9 wrze- 
śnia.— Najcudowniejsze wyle 
czenie tegoroczne miało miej- 
sce wczoraj na *''Świętej gó- 
rze.” 

W dniu 31 sierpnia przy 
była tutaj panna Anna Davlen, 
z Dxon, Ills., a towarzyszyli 
jej siostra jej Sara i szwagier 
T. F. Powers, z Racine Bez 
straty czasu udali się na Swię- 
tą Górę, gdzie Anna Davlen 
pozostała na modlitwie i su- 
plikacyi. 

Od 9 lat panna Davlen cier- 
piała na nerwową słabość i nie 
była w stanie ujść choćby naj- 
mniejszą odległość o własnych 
siłach. Od trzech lat leczyła 
się u różnych doktorów, lecz 
bez żadnego skutku. . 

Gdy przybyła do cudowne- 
go miejsca, siły jej zaczęły się 
coraz to powiększać aż nare 
szcie całkiem ozdrowiała, tak 
że mogła o własnych siłach 
przybyć na mszą i obejść sta- 
cye drogi krzyżowej. 

Dzisiaj było tu wielu piel- 
grzymów. ( Specyalay | tele 
gram do "Chicago Chronicle.” ) 


Niedorzeczny zakład trzech młodzień: 
ców. 


Decatur, Ind., 9 wrze- 
śnia. — W Willshire, 4 mile 
ztąd na wschód, wczoraj trzech 
młodzieńców A. Vannatta, 
Fred Morrison i E Kohn za 
łożyli się i rozpoczęli kontest 
zjedzenia jak największej li 
czby pigułek. Pigułki kupili 
w aptece i Vannatta połknął 
12, Morrison 13 a Kohn 16. 

W kilka godzin później 
wszyscy troje rozchorowali się 
na śmierć i przywołani dokto- 
rzy nie mogli nic ulżyć Wie- 
czorem umarł Vannatta pod- 
czas gdy stan Morrison'a i 
Kohn'a jest tak niebezpiecz 
nym, że lekarze wątpią o ich 
życiu. Pigułki były takiemi 
jakie zwykle aptekarze dawają 
na *chorobliwość.” 
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Pięciu mniemanych rabusiów obywa- 
tele "lynczowali.” 
Louisville, Ky. 15go 
września. —Specyalna depesza 
z Osgood, Indiana, donosi, że 
ludaość powiatu Ripley, w 
ladiana, w Osgood i okolicy, 
wymierzyła sama karę spra- 
wiedliwości, powiesiwszy do 
raźnie wczoraj pięciu ludzi, z 
tych trzech znanych na pewno 
jako rabusiów a dwóch mocno 
podejrzywanych o dopomaga- 
nie pierwszym trzem. ©% 
Powieszeni nazywali się; 
Lyle Lewaj, żyd niemiecki; 
podobao z Louisville, Ky. 
Bert Andrews, Anglik, z 
Vincennes, lad. 
Clifford Gordon, Ameryka 
nin, farmer z okolicy Fort 
Wayne, Iad. 


William Jenkins, Ameryka-' 


nin. 

Henry Schulter, Niemiec. 

Ci pięciu byli plagą i po 
strachem całej okolicy Osgood. 
Lynczowanie odbyło się w 
poblizkiej miejscowości Ver 
sailles. 

Gubernator, po dowiedzeniu 
się o tem lynczowaniu, wydał 
proklamacyą, że rząd Stanu 
nie pozostawi żadnego środka 
nie przedsięwziętego ażeby 
sprawców “lynczu” pociągnąć 
do odpowiedzialności Sądo- 
wej. Jednak ogólna opinia w 
powiecie Ripley jest, że wszy- 
stkie te usiłowania guberna- 
tora spelzną na niczem. 


Echa z rzezi w Pennsylvanii. 

«New York Sun” podaje 
długą korespondencyą telegra- 
ficzną od swego specyalnego 
wysłańca na miejsce rzezi, 
który donosi w niej, że — 
według jego mniemania — 
górnicy strajkierzy mocno za- 
winili i sprowadzili na siebie 
straszną rzeź, 

Korespondent podaje, że 
przyczyną całej krwawej awan- 
tury był strajk chłopców do- 
patrujących mułów kompanii 
węglowej “Lehigh & Wilkes 
Barre Coal Co.,” którzy dla 
tego porzucili robotę, że nie 
podobał im się nowy supe 
rintendent August Gomer 
Jones. Urzędnik ten pozapro 
wadzał rozmaite zmiany i 
oszczędności, i pomiędzy in- 
nemi, kazał chłopcom stawiać 
się do pracy o godzinę wcze- 
śniej. Ponieważ chłopacy nie 
dostali za to żądnego powię- 
kszenia płacy, więc zastrajko 
wali a po później ze sympatyi, 
pracę porzucili górnicy, ojco- 
wie tych chłopaków. Strajkie 
rzy następnie chodzili od jednej 
kopalnii do drugiej i zmuszali 
ludzi pracujących do porzuce 
nia pracy i do przyłączenia 
się do nich. To wywołało taki 
rozruch i zakłócenie porządku 
publicznego, że  szeryfowie 
trzech powiatów wydali pro- 
klamacye do ludności a jedno- 
cześnie poprzyjmowali na słu 
żbę wielką liczbę deputy-sze- 
ryfów dla bronienia własności 
kompanij. 

Z szeryfów tych, najenergi- 
czniejszym był szeryf Martin. 

Reszta co się stało, już pu- 
bliczność czytająca gazety, wie 
z różnych telegramów. 

Szeryf Martin tłumaczy się, 
że nie dał rozkazu deputy 
szeryfom strzelać do górni 
ków. Jednak, dla czego de- 
puty-szeryfowie strzelali do 
górników gdy ci uciekali i że 
większa część zabitych i ran- 
nych była trafioną w plecy— 
nie umie tego wytłómaczyć, 
czy nie chce. 

Hazleton, Pa., 17 wrześ. 
— Stan strajku aż do dzisiaj 
wieczór można streścić jak 
następuje: Przeszło 10 ooo lu- 
dzi nie pracuje, i nie ma na 
dziei prędkiego załatwienia 
bezrobocia; tu i owdzie za 
chodzą gwałty i awantury w 
odległych kopalniach, i nie 
tylko, że nie ma mowy o ode- 
słaniu wojska Stanowego do 
domu, lecz linie strzegące roz- 
maite obozy zostawają coraz 
bardziej wzmacniane; do tego 
sprawa ściągnięcia konnicy 
jest na seryo omawianą. 

Codziennie wydarzają się 
awantury, w których przewo- 
dniczą kobiety — żony i matki 
górników. Wczoraj były awan- 
tury w Audenried i dzisiaj 
ponownie zaszły w tej miej- 
scowości. Około 100 ludzi 
chciało powrócić do pracy, 
lecz uderzyła na nich gromada 
kobiet. Mężczyźni, chcący pra- 
cować, spiesznie się rozsypali, 


zanim przyszło do groźnych 


następstw. 


W środę deputy-koroner 
Bowman rozpocznie inkwest 


czyli wgląd sądowy po- 
śmiertny nad zabitymi w rzezi 
górnikami. 

Jedyna zmiana ważna w 
całej sytuacyi jest ta, że gór- 
nicy firmy Coxe Braci powró- 
cili do pracy w “Coxe Beaver 
Meadow” kopalni, lecz z za- 
strzeżeniem, że jeźli górnicy 
w Drfton w kopalniach tej 
samej firmy postanowią po- 
rzucić pracę, to oni uczynią 
to samo. 

Bracia Coxe cieszą się wiel- 
kim szacunkiem u górników, 
albowiem nie mają obdziera- 
jących sztorów kompanicznych 
i obchodzą się z ludźmi po 
sprawiedliwemu. 

Maed pa Misher i Jego shunin © 
nieszczęście. 

Pod tym tytułem podaje 
«The Chicago Sunday Tri 
bune,” ozdobiony rycinami, na- 
stępujący artykul. 

Romans i tragedya nie są 
rzeczą książek. Życie zawiera 
je obydwa. Lecz życie rzadko 
rozwija je w bardziej uczucio- 
we opowiadanie, nad to jakie 
nadchodzi z Ottawa, Canady. 

Jestto historya z życia księ- 
dza Richer — abbe Richer— i 
jego wychowanki, historya 
miłości która poszła na marne, 
historya która pokrzyżowała 
cele Kościoła i która przez 
Kościół została zgniecona. 

Jedno, z nich, mężczyzna, 
rozpoczęło złamane życie w 
siwych murach klasztoru Tra- 
pistów,w Oka; drugie, kobieta, 
ukryło swoje podruzgotane 
nadzieje poza drzwiami kon- 
wentu. I to wszystko dla tego, 
że “kochali się nie mądrze, 
lecz za dobrze.” 

W prowincyi Quebec żaden 
mąż nie cieszył się większym 
szacunkiem, żaden bardziej nie 
był miłowanym, jak ks. Rı- 
cher. Wzrósł w Kościele i 
jego drogi, w myśli i uczyn- 
kach, były drogami Kościoła. 
Był on młodym mężczyzną, 
lecz surowym — względem 
siebie, Dla innych miał miło- 
sierdzie i pobłaźliwość. Żył 
pomiędzy ludem miejscowości 
1asson, do której to parafii, 
coś dwie mile od Ottawa, tuż 
poza rzeką Ottawa, w powiecie 
La Belle, został przeznaczo 
nym, i był w oczach wszyst- 
kich jako uosobienie wszyst- 
kiego co jest dobre. Był czło 
wiekiem wywierającym wra- 
żenie, silnym i męzkim, i ry- 
goryczne życie na jakie się 
przeznaczył prawiez zaparciem 
siebie, | dodawało jego obli 
czu godności i spokoju, co 
czyniło wrażenie prawie du- 
chowe. 

W pracy swej był nieznu- 
żonym. Cały zajęty wiarą rzym 
sko-katolickiego Kościoła, od- 
dał się całkowicie pracy ko- 
ścioła. Był zamożnym człowie- 
kiem i posiadał majątek w 
Notre Dame de La Salle, lecz 
pożycie jego nie było czło 
wieka bogatego. Miał niektóre 
rzeczy których biedniejsi nie 
mogli posiadać; wiele ze swego 
dochodu rozdawał na ulżenie 
biedy ludu. Jego niestrudzona 
gorliwość rozniosła wpływ jego 
poza ograniczone koło w któ- 
rem był dusz pasterzem. AE 
den ksiądz nie był bliższym 
swej trzody, żaden bardziej 
od niego nie był poszukiwa 
nym w chwilach potrzeby i 
jednocześnie żaden inny nie 
był bardziej poważanym od 
niego w kościelnych kółkach 
w dyecezyi Ottawa. Równie 
ci co stali wyżej jak i niżej 
od niego szanowali w nim 
prostą serdeczność, jego wy- 
sokie cele, cnotę a wielcy i 
mali szanowali i kochali go. 

Żaden człowiek nie zdawał 
-się być dalszym od pokus i 
słabości, które napadają zwy 
kłe ciało, jak ks. Richer. Co 
dopiero niedawno przebył gra- 
niczną linią dzielącą młodzień 
czość od zupełnej męzkości, 
która nastaje z wiekiem lat 
trzydzieści, lecz zdawał się być 
tak dalekim od słabości mło 
dości jak gdyby żył już cały 
wiek. W jego własnej inyśli 
i w myśli innych, praca jego 
odłączyła go od zwykłej rasy 
mężczyzn, zrobiła go narzę 


dziem jedynie dobrego, bez 


żadnego miejsca w jego natu 


rze dla zwyczajnych porywów 


i uczuć, które poprzedzają czy 
ny mężczyzn. 


abbé Richer, 
Lecz w rychłej części tego 
lata, 
wiadomości począł się okazy- 
wać. Pod spokojnem zewnę- 
trzem, które miał w swych 
codziennych obowiązkach po- 
między swojem ludem, ksiądz 
proboszcz wewnątrz był roz- 
dzierany walką. W nim męż- 
czyzna walczył z księdzem. 


Ks. Richer miał wychowan- 
kę. Przyszła do niego jako 
część obowiązku, który mu 
jego stanowisko nałożyło. Była 
to córka jego parafian; rodzice 
ją odumarli, pozostawiając pro- 
boszczowi opiekę nad nią. 
Była małą dziewczynką gdy 
do niego przybyła i zaraz z 
początku brak przyjaciół i po- 
trzeba opieki przyciągnęło go 
do niej. Opieka nad dzieckiem, 
zlecona mu przez umierających 
rodziców, stała się najprzyje- 
mniejszym dla niego obowią- 
zkiem. Zajął się tem wszyst- 
kiem czemby ojciec się zajął, 
według jego mniemania. Dal 
ją kształcić, otoczył ją wszel- 
kim wpływem, który ją miał 
doprowadzić do stania się ko- 
bietą i kochał ją z tą szczerą 
miłością, którą wyklucza Ko- 


ściół z zwykłych dróg uczucia. 


Lata mijały za latami. Ze- 
wnętrzne pożycie księdza pro- 
boszcza nie podległo żadnej 
zmianie. Dla ludu i dla in 
nych księży był tym samym 
człowiekiem, nieco starszym 


co do powierzchowności, nieco 
doświadczeńszy w swojej pra - 
cy, lecz miał ten sam cichy 
spokój, te same niewzruszone 
cele, ten sam zapał dla Ko- 
ścioła i udzielania posług ko 
ścioła. Za to mała dziewczynka 
się zmieniła. Pod opieką księ- 
dza proboszcza rozkwitła w 
zupełną piękność młodej dzie- 
wicy. Jej dziecinne imiona zo- 
stały porzucone i zwaną była 
panną Cote. 
wda tylko lat 17, lecz pię 
kność, która była tylko zwy- 
kłym powabem w dziecku, 
rozwinęła się w pełni w młodej 
kobiecie. 


Liczyła co pra- 


I nastał jeden dzień, w któ- 


rym ksiądz proboszcz powziął 
wiadomość, że nie kocha dzie 
cka, które niem było, lecz ko- 
bietę jaką jest — że kocha ją 
nie z miłością jako księdza 
do wychowanki, lecz z miło 
ścią jaką ma mężczyzna do 
kobiety, z tą miłością, która 
stworzyła wszystką radość i 
zgryzotę jaką świat zaznał. 


Całe wychowanie księdza, 


cała wiara jego, odłączała go 
od udziału w tej miłości: po 
jął był Kościół za swą wy- 
braną, do niego się zapieczę- 
tował — i kochać kogo innego 
byłoby grzechem. Całe jego 
moralne jestestwo wołało prze- 
ciw tej miłości, podczas gdy 
jako mężczyzna, ukryty lecz 
nie pokonany w osobie księ 
dza, wyciągał ramiona ażeby 
ją przyjąć. I, co gorsza, wie- 
dział też, że miłość która ma 
do niego dziewczyna, nie jestto 
miłość wychowanki do swego 
opiekuna, ani par»fianki do 
swego proboszcza, lecz miłość 
kobiety do mężczyzny. 


Kiedy tę wiadomość powziął 
nikt nie wie. 


zewnętrzny skutek tej 


Było to: Kościół lub żona. 


Obojga nie mógł posiadać. 


W tej męczącej walce, dzień 


zą dniem, noc za nocą, ksiądz 
proboszcz stawał się coraz to 


bledszym, coraz to bardziej 


zmarnowanym. Członkowie je- 


go trzody zauważyli to i różne 
miewali domysły o przyczy 
nach tej zmiany, lecz żaden 
nie śmiał się zapytać. Całkiem 
się odłączył od ianych męż- 
czyzn, usiłował się odciąć od 
powodów, które rządzą czyn- 
nościami innych ludzi, i teraz 
gdy ta pokusa na niego na- 
stała, stanął do walki sam. 
Koniec jej przyszedł nareszcie, 
i przyszedł z takim wstrzą- 
śnieniem, że rzucił całą parafią 
Masson w wir zgryzoty i po 
wątpiewania i dotknął najwyż 
sze kościelne powagi w Otta- 
wa, 

Cokolwiek mniej niż dwa 
miesiące temu, ks. Richer po 
słał petycyą do Arcybiskupa 
w Ottawa o pozwoleństwo 
wyjazdu. Zły stan zdrowia — 
było podane jako przyczyna, 
i pozwoleństwo zostało na- 
tychmiast udzielone. Długa i 
wierna służba księdza probo- 
szcza była na to dostateczną 
rękojmią, i coś też wyszło na 
jaw z sekretu, 
mniemał jest mocno zamknię 


który abbó 


ty w jego sercu. Ksiądz pro- 
boszcz udał się, szukając sa- 
motności, do swego majątku 
w Notre Dame de La Salle. 
Odłączył się od swojej wycho- 
wanki. Ci, którzy nieco do- 
strzegli tej jego walki, która 
w nim wrzała, mniemali, że 
oddalił się dla pokonania tej 
miłości — i serca ludu poszły 
za nim. 

Lecz straszne wstrząśnienie 
zapanowało, gdy wkrótce po- 
tem przyszła wiadomość, że 
ksiądz proboszcz posłał do 
swych przełożonych deklaracyą 
intencyi wyrzeczenia się ka- 
płańskich ślubów i ożenienia 
się ze swoją wychowanką. 

Zaledwie przekonano się o 
prawdziwości tej wieści, kiedy 
nadeszła nowa informacya je- 
szcze bardziej wszystkich po 
ruszająca. Po odczekaniu czasu 
na dojście deklaracyi na miej 
sce przeznaczenia, abbé Richer 
i panna Cote udali się do 
Portland, Maine, gdzie zostali 
zaślubieni przez presbyteryań- 
skiego kaznodzieję. Potem po 
wrócili do Notre Dame de La 
Salle, i tam, około 3 tygodnie 
temu, rozpoczęli krótko trwa- 
jące pożycie szczęśliwe w do- 
mu księdza. 

Dyecezya Ottawa została 
tym wypadkiem rozdartą od 
końca do końca. Litowano 
się nad księdzem, litowano się 
nad kobietą, lecz grzech był 
ciężki i znieważony Kościół 
nie mógł okazać łaski. Po- 
stanowiono nakłonić księdza 
Richer do odwrócenia się od 
grzechu i do odprawienia po 
kuty za takowy, i natychmiast 
ci co stoją na czele przy gło- 
wie kościelnej dyecezyi, za- 
brali się do pracy do powró 
cenia grzesznika Kościołowi. 
Lecz to się nie udało im. Męż- 
czyzna tryumfował i księdza 
zgniótł pod stopami swemi. 
Niech się dzieje co chce, ks. 
Richer rozważał, że, prawda, 
postępek i krok jego oznacza 
teraźniejsze odosobnienie, o- 
znaczać może na później prze 
klęcie go, lecz zrobił już wy 
bór, tyle życia ile mu go po- 
zostaje, ks. R. postanowił 
spędzić z kobietą którą poko- 
chał z całego serca i duszy. 

Aż do czasu temu dwóch 
tygodni, ksiądz Richer —cho 
ciaż już więcej nie był księ- 
dzem, abbé — stał przy swem 
postanowieniu. 

Wtedy przybył ks. Mangin 
z Masson. Jest to starszy męż- 
czyzna od abbè Richer i był 
jego przyjacielem i doradzcą. 
Przyjaźń ich datowała się od 
studenckich czasów abbé; ra- 
zem pracowali w służbie Ko- 
ścioła i aż do chwili, w której 
miłość abbó'go do swej wy- 
chowanki, uczyniła rozdział po 
między nimi, byli dla siebie 
jeden względem drugiego tem 
czem dwóch mężczyzn być 
może. 

Za pomocą ks. Mangin, po- 
tężny wpływ Kościoła został 
ściągniony na abbé Richer. 
Całe jego młodzieńcze wycho - 
wanie, nauki, jego późniejsze 
zasady i przekonania—zostały 
powołane pod broń przeciw 
jego miłości. Cóż znaczy jedna 
kobieta w obec rzeczy, które 
Kościół obiecuje i wobec rze- 
czy któremi Kościół grozi? 
Postanowienie  niezachwiane 
abbé Richer zostało osłabione 
— i tydzień temu w obecności 
tylko kilku przyjaciół, zezwo 
lił na opuszczenie nowo zna- 
lezionego szczęścia. 

Już więcej nie zobaczył żony 
Złamany całkiem, pospiesznie 
został zabrany z miejsca kró- 
tkiego pożycia małżeńskiego. 
Ani sam sobie abbé ani inni 
księża jemu nie śmieli ufać 
przy obecności kobiety, dla 
której tyle był odrzucił na 
marne. P robostwo, które opu 
ścił, nie było dla niego wol- 
nem więcej. Śmiertelny grzech 
wymagał pokuty, i abbè Ri- 
cher został zabrany do kla- 
sztoru w Oka dla odpokuto- 
wania postami i czuwaniem i 
trzy-letniem milczeniem za za 
pomnienie o swych ślubach 
kapłańskich. 

Kobiecie, młodej żonie, o 
czekującej w katuszach wąt- 
pliwości wyniku usiłowań ks. 
Mangin, przyniesiono wiado 
mość, że abbè Richer opuścił 
ją dla Kościoła. Już mgdy 
więcej — bł} wyrok — nie 
miała zobaczyć swego męża. 
Śmiertelna obawa, która przej- 
mowała jej serce, stała się 


rzeczywistością, i na próżao 
błagała i prosiła tych,. którzy 
jej tę wiadomość przynieśli, 
ażeby im pozwolono skoficzyć 
pożycie w sposób jaki oboje 
wybrali sobie. Słowa jej były 
bez skutku. Tedy błagała, że 
-przenosi śmierć nad życie bez 
ukochanego męża —- lecz jej 
nadmieniono, że samobójstwo 
powiększyłoby jeszcze jej 
grzech. Wtenczas, kiedy cała 
nadzieja zniknęła i kiedy 
szczęście jej życia zostało po- 
druzgotane, poddała się przy- 
szłości, która została dla niej 
przygotowaną i udała się na 
smutne pożycie do wnętrza 
murów klasztornych, w któ- 
rych obrębie ma odpokutować 
za krótkie szczęście, razem z 
mężczyzną, którego kochała. 

Daleko rozdzieleni, jedno 
od drugiego, bez nadziei kie- 
dykolwiek widzenia się, na 
mocy wyroku Kościoła, abbè 
Rıcher i jego młoda żona po- 
kutą odrabiają nałożoną karę 
za kochanie się jak im serca 
nakazywaly lecz jak Kościół 


zakazuje, 
Kołowiec zmniejsza zbrodnie. 


Pittsburg, Pa., 19 wrze. 
— W Drugim Presbyteryań- 
skim kościele, ks. Frank Tal- 
madge w ciągu kazania wspo- 
mniał o bicyklach i rzekł co 
następuje: ° 

‘Witam kółko dni naszych 
jako jeden z największych do- 
brodziejów rasy ludzkiej. Ko- 
łowiec uszkodził inne biznesa, 
to prawda, lecz czy wiecie 
które dwa biznesa najbardziej 
ucierpiały? Najpierwszym jest 
salun, albowiem każdy który 
wyjeżdża daleko na kołowcu 
wie dobrze że jest niepodo- 
bieństwem jednocześnie pić 
wódkę i jechać na kółku. Da- 
lej, widzimy używania mniej 
tytoniu, mniej rumu, mniej 
uczęszczania do domów spro- 


sności, i w ogóle jest mniej - 


zbrodni wszelkiej.” 
Trąd w Północnej Dakocie. 


Z powiatu Walsh, w Pół- 
nocnej Dakocie urzędownie 
doniesiono dnia 20 bm. do 
Washington'u, że w powiecie 
tym jest dwóch Szwedów, ma- . 
jących trąd, całkiem rozwinię- 
ty. Rząd posłał zapytanie czy 
władze powiatu Walsh zarzą- 
dziły środki ostrożności ażeby 
trąd nie zarażał innych, lecz 
nie przyszła żadna zadowal- 
niająca odpowiedź. 

Najprzód spaliła wszystkie suknie a 
potem się otruła. 

Hot Springs, Ark., 7- 
września. — Pani Breese, nie- 
dawno temu przybyła z Te- 
xas, popełniła samobójstwo za 
pomocą trucizny na szczury, 
dzisiaj wieczorem. Jedyną przy- 
czyną, o ile wiadomo, było 
nieporozumienie z mężem. Za- 
nim połknęła fatalną dozę, sa- 
mobójczyni wyniosła na po- 
dwórze wielką liczbę ślicznych 
i kosztownych sukien i tako- 
we spaliła. 


Szezęśliwa rezolucya. Pan O. 
F. Olsao, z Wyoming, Iowy, pisze 
dnia 9 maja 1596 r.: ”Opóźałem 
się z pisaniem dopóki nie zobaczy- 
łem rezulta.ów używania Dra Pio- 
tra Gomozo. Z śprzyjemnością oś- 
wiadczam że było wysoce zadawal- 
niającem. Cierpiałem na  j:kąś 
chroniczną dolegliwość żołądka, 
którą lekarze, których się radzi- 
łem, nie byli wstanie wyleczyć Zo- 
na moja również chorowała, lecz w 
dodatku miała ostre bóle w pier- 
siach — doktorzy zdaje się nie 
mogli nam nic pomódz. Nareszcie 
postanowiliśmy posłać po pudło 
Dra Piotra Gomozo i uczynić z 
niem próbę Uoczyniliśmy to i nie 
było długo a poczęło się nam po- 
lepszać i teraz oboje jesteśmy zdro- 
wii szczęśliwi ” 


Echa wojenne. 
C Djabeł.'') 
Flirt — to wojny jestwydanie, 
Uścik — to walka się zaczyna, 
Całus — już ostrzeliwanie, 
Rendez vous — to wroga mina, 
Co to twierdzę — w lot wysa- 
z E dza, 
Jeśli znajdzie — poświęcenie, 
Ślub to wróg jużsam się zdra- 
dza, 
Rozwód — wojny zawieszenie, 
Dzieci — wojenna pretensya, 
A śmierć — już kapitulacya. 
MM 2 o i NN nn IK 
noe, bak 00 ad wa e 
wiedziainego, u tal>nego U mn w Stanach Zje- 
dnoc onych. Miast cznie $6500 i wsdatki, Po- 
zycye sta e. Zsświadczena Za'grycie zwrot 
The ani OwapimA m se Y C"icago. 
ciay ina er a aE 
* Niedawno temu w Wilkes Bar- 
re, Pa., jeden przelękoiony pies zo- 
stał uderzony przez wagon elektry- 
czny, przejech'ny przez kołowiec, 
kopnięty przez konia — wszystko w 
10 sekundach, i przytem uszedł cało 
ze życiem. 
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Dla starych i nowych abonentów *Gazety Polskiej.” 


Zrobiliśmy kontrakt z fabryką zegarków na wy- 


dawanie takowych na premią za małą dopłatą. 


GAZETA POLSKA. 


1794=1894. 


Nase dzieje W osłatnich sh latach. 


NAPISAŁ 
STANISŁAW TARNOWSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Założono więc (głównie funduszem i zasługą doktora Se- 
weryna Gałęzowskiego) szkołę polską w Paryżu: drugą, mniej 
liczną, dla wyższych nauk wspomagał książe Czartoryski, a je- 
go żona utrzymywała szkołę dla dziewcząt. Dla starców i sie- 
rot założono szpital św. Kazimierza (do dziś dnia istniejący), i 
oddano go w zarząd Sióstr Miłosierdzia, wygnanych przez rząd 
rosyjski z litewskich i wołyńskich klasztorów. Utworzono sto- 
warzyszenie, zwane Czci i Chleba, którego każdy członek wkła- 


Nauka Wiary 


—— | = 


Obyczajńw Kościcja Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i | tors z 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
cznemi bardzo rycinami, Format 
duży, sę "R oprawa elegancka, 
stronnie 1238. Dzieło to składa się 
z zech części i zawiera w części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w części III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj- 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. a całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 


mi wyciskami 4.00. 


BG" Przesyłkę opłacamy sami. 
Dzieła tego nie sprzedaje się po 
zniżonej cenie bo cena ustanowiona 
jest już najniższa. 


ALEKSANDBA CHODZKI dokłaany 


SŁOWNIK 
POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO.POLS 


został wydrukowany W drukarni Gazety Polskiej. 

Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze złoconemi tytulikami: zawieraj 
924 stronnic wyraźnego druku na dobrym papierze. Kosztuje tylko 4 dolary. Dzie i 
to jest potrzebne każdemu Polakowi w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj * 
drugą ojczyznę. Językiem urzędowym i biznesowym w Ameryce jest język =u 
ski i bez znajomości tego język. nie można tu prowadzić żadnego interesu, 
zajmować posad w urzędach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczystego ję 
i angielskiego znajomość innych języków jest zgoła niepotrzebną. Kto op 
swego języka, umie po angielsku, wszędzie w całej długiej Ameryce rozmówi *' 
i interes odprawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płynnie, łatwo znaj 
pracę, posadę i łatwo wybranym być może na jaki urząd. W handiach bez ję 
angielskiego i najbardziej wykształcony człowiek pozostaje w tyle 1 zatem w AE 
anym interesie każdego tu mieszkającego Polaka jest jak najprędzej nauczyć 
jazyka angielskiego. Początkową książką dla nieumiejących po angielsku | 
«Pośrednik Polsko Angiessxi” cena 65 centów; potem koniecznie potrzebną jad 
książką Słownik Polskc-Angielski i Angielsko-Polski, albowiem w tymże 2 
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie stowo w języku angielskim 1 słowo angi 
skie co znaczy w języku polskim. Każdy jeden, który tu w Ameryce sace p 
zostac, powinien mieć Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to ro | 
rzemiedlnik, farmer, biznesista, Aandlarz lub urzędnik, powinno to Gmeło znajd” | 
wed sią pod ręką. Czy kw chce list napisać po angielsku lub chce co przettumó 
czyć z książki lub gazety angieiskiej na język polski, nie może obyć się bez s 
wnika Polsko Angielskiego i Anglelsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła jest 
przystępną, że i najuboższy człowiek może je kupić. 


Jak również dzieło to jest wielce użytecznem dia byznesistów nie umiejączój 


dał małą roczną opłatę, a za to na przypadek choroby, starości 
j po polaku a mających Interes z Polakami. Gdy kto zażąda kupić jaki artykuł 


lub braku zajęcia, dostawał wsparcie i opiekę. Towarzystwo to 
trwa dotąd, ma nawet fundusze dość znaczne, i potrzebnym 
świadczy wiele dobrego. Dla celów i spraw naukowych znowu 


No. “Sny.” 
Zegarek elektrozłocony z werkiem 
Ansonia nakręcany i stalowany 


nie umie po angielsku nazwać, napisze po polsxu « byznesista podług Browni 
zromumie czego żąda. 
Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu I przesyłkę sami opłacimy: 


No. “Syy” 
Zegarek niklowy z werkiem An- 


Na sprzedaż 


2 k . l r . . fa e o 1 . 5 5 , . . . w zi ek 1 sługa 
++ af Mea prape arri an pr peace SE zawiązano Towarzystwo Histor yczne, które z biegiem lat doszło | lub na wymianę na pró- w YSE AW D ch 
czas. Abonenci którzy opłacą Gà- dy aa R |do znacznego zbioru ksiąg polskich, i do dziś dnia nauce pol- ŁAD YNIEWI 

. wana. Abonenci którzy opłacą Ga R É y i ż l t ALEX. CHODZKÓ'S Complete 
zetę do 1 Stycznia, 1898 r, mają $ zetę do 1 Stycznia, 1898 r., mają skiej oddaje niemałe usługi. ne loty. LEX. p | 


Ale wśród tych na emigracyi stworzonych polskich zakła- 
dów, na szczególną pamięć i cześć zasługuje nowy zakon przez 
Polaków założony. 

Od swego chrztu, przez wszystkie te wieki, Polska miała u 
siebie te zakony, które były założone gdzieindziej, ale sama z 
siebie nie wydała żadnego nowego. Teraz dopiero, na emigra- 
cyi, przybyła jej ta zasługa w Kościele Powszechnym. Ludzie 
wielkiego serca i niepospolitego rozumu, przekonali się dokładnie 
na emigracyi, że niedowiarstwa i bezbożności było u nas dużo, 
a służby Bożej i chwały Bożej nie dosyć. Zrozumieli więc, że 
pierwszą potrzebą tego narodu było pobudzenie w nim wiary i 
pobożności, przywiązanie go do Kościoła. Rozumieli, też, że w 
nieszczęściach tego narodu ratunek jedyny w łasce i pomocy 
Bożej: tę łaskę i pomoc trzeba uprosić, na nią zasłużyć, wiarą, 
gorliwością, poświęceniem. Oprócz tego jeszcze -czuli oni, że 


prawo odciągnąć sobie na premią 
1.00 od tej ceny a resztę $1.50 
mają nadesłać z prenumeratą. Ra- 
zem Gazeta na rok i ten Zegarek 


uczy nią $ 3.50. Przesyłkę opłacamy. 


DICTIONARY 
ENGLISH-POLISH AND POLISR-ENGLISP 


is a very advantageous wosk for every Businessman who has business with 
Containing 924 pages in hard binding. Price only 84.00. 


Address: W. DYNIEWICZ, Publisher, | 
435 WORUE STREET IFOAM. KLLINOTB 


prawo odciągnąć sobie na premią 
$1.00 od tej ceny a resztę $3.50 
mają nadesłać z prenumeratą. Ra 
zem Gazeta na rok i ten Zegarek 


uczynią $5.50. Przesyłkę opłacamy. 


Murowany dom 4-piętrowy z lotą 
ua dobrej ulicy. 


Po bliższą informacyą zgłosić się 
do redakcyi *Gazety Polskiej.” 


FRANCISZEK LECHERT, 
poleca rodakom swój 


SALOON POLSKI 


Chicago, Ills. 


piwo, wina, wódki i 


Dla tych, którzy Gazetę opłacą na rok z góry (dwa 
5 dolary na rok,) podajemy następujące premie z 
dopłatą.— Premia jest $1.00, który to dolar 
się odciąga od podanej ceny. 


| Eclipse Dubeltówki. ©" $1600. Gazeta na rok i Eclipse e Dubeltówka 
| Colva karabin Magazynowy. 7" 39 <wetyjstia $18.50. 
Amerykański Bull-Dog Rewolwer. “°t Bswoiwer 83.50. 


Cena $2.00. 
Odwrotna Mapa Ameryki i całego świata. Gaseta as 


Każdy może być swoim fotografistą. | 

Nabądźcie sobie ka' 
merę teraz ! 

Zdejmowanie fotografij kamer 


ma wiele korzyści wyższych p“ 
nad inne różne formy sportu, 28 


531 Noble Ul., 
Doborowe, 
cygaro. 

Ba Zawsze świeża przekąska. 


Dogodna hala do posiedzeń towa- 
rzyskich. 


Mapa potrzebni są za granicą księża polscy, którzyby ostrzegali Sto- wa wiera w sobie rozrywkę przez osł!! 
t Gem Roller Organ. *"***** ** "*gż,gg szia wałki kosztują po Soe. || | lice Apostolską o zamachach i zdradach wymierzonych na Koś- 7 rok czy w domu czy po za domem 


JAN H. XELOWSKI, 


Apteka Polska 


Mandolina. cena 85.75. Gazeta na rok i Mandolina 89.76. Jest tak pojedyńczem, że dziecić 
Zegarek Niklowy. Cena $2.50. Gazeta na rok 1 Zegarek Niklowy $8.50. | 
Zegarek Elektrozłocony. ©" $450. Gametime rę złocony 86.50. 


Czarodziejskie Lampy. Maziczne Latarnie. R 


“THE PUCK SPECIALI” 3: 5 
może je dokonywać tj. kamerę o M 
«dla starych jak i niodyck i irai 


ciół przez Rosyę, a którzy Polakom znowu przypominaliby ciągle 
obowiązek wierności i miłości dla Kościoła. Miekiewicz mawiał 
— jak się wyżej wspomniało — że emigracya wtedy tylko na- 
wróci się szezerze do Boga, jeżeli z niej i pośród niej utworzy 


I jestto przytem zabawa tā“ 


TAUR T 
f 


86.00, 89.00, $12.00. Odchodzi premii $1. ie jaki k Tak śleli 3 EŃ CENNIK: 
i Teleskop, czyli Dalekowidz. ORC kop 83.00. SIĘ Ja 1ś dał ży R . 4 $ SG myśleli Jego „przyjaciele, ka- 109 MILWAUKEE AVE. “THE LITTLE PUCK” zdejmuje fotografie, format 2% x2% Cena 82.50 
p Autoharpy. cena 50.00. Gazeta na rok i Autoharp 810.00. tolicy gorliwi; ale jedni byli żonaci, inni nie mieli duchownego KRZ x aR kioh i opi, | "qe PUCK zomon” “e A A 200 
Pa 3 5 ani i i i : ompletny wybór lekarskich i chi- z 
R Skrzypce (pierwszej klasy.) ©™* 11-50. Gazeta na rok 1 Skzpyce powołania, nie mogli EE tego co uważali za potrzebne. Zna- ia gioi sA Gauto pak obi- | erime SENIOR” > o «w gru o A 
E Nowy Stereoskop, =% nomenen era ma rok | Nowy Saeoskze 82:00: leźli się przecież tacy, tórych Bóg do tej służby powołał. Byli| na ruptury, „bandaży kuli (orut- | "THE SPECIAL” y * | w 4x5 «© sio SU 
R Stereoskop 7 * "orm! Meki Patskiej, Cena 82.00. Gazeta na rok i Stereo | | tO dwaj młodzieńcy, oba żołnierze w ostatniem powstaniu, Hie- gy ya kozy ar “THE LITTLE PUCK” 2% x3 
a Widoki (ge 28.355 Kóczy mają Storeoskop czyli szło) Amorykstskie, Xarope}: | | TONiM Kajsiewicz i Piotr Semeneńko, Kajsiewicz dostał w jed- portowanych każdego ga- Aparat zawierający kompletne wyposażenie na *rozwijanie” i! 
Er: i pz. pr 190 za $ dolarów. ta na rok i 100 widoków kolo | | nej bitwie cięcie przez tunku e, medycy- “drukowanie” negatywów - - - - -= Cena $1.75' 
l .00. > 2 ny patentowe, win z x 
Ę Atlas całego SWiata. cens 4 dolary. Gazeta na rok í Atlas 85.00. twarz 1 = Pe że a krajowe i importowane. ADRESOWAC: 
= “Popularny Atlu8”. cena$2.50. Gazetanaroki "Popularny Atlas” g8,50. || | TOM ZOStata WICHER i 
Aj Ścinacz WłUSÓW. Cena $3.75. Gazeta na rok i Ścinacz Włosów $4.75. szrama na całe ży- PIJAWKI PULASKI CYCLE Co., IA 522 Noble Str. 


ca 


SPROWADZANE ZE SZWECYI. 


Zamówienia pocztą natychmiast 
załatwiane i wysełane do wszystkich 
części kraju po odebraniu ceny. 

Przyślijcie 2-centową markę po- 
cztową a dostaniecie odwrotną po- 
cztą CYRKULARZ i RADY jak 
użyć słynnych familijnych lekarstw 
Dra BONKER. 


Jan H. Xelowski, 
709 Milwaukee Ave., Chicago. 


cie. W miłości oj- 
czyzny byli gorący, 
ale o Panu Bogu nie 
myśleli wcale; tem 
mniej o powołaniu 
duchownem. Ale byli 
szlachetni bardzo i 
dzielni, i Bóg upa- 
trzył ich sobie wte- 


albumy po $2.00 $3.50 4.50 i 6.00. Odchodzi $1.00 premii. 


99 Użyteczne Narzędzia Domowe Szdwieckie, nkowe i Rymar- 
«Combination skie. Cams 84.60. Gazeta La rok T OLAMAID AR 


“Polska Drukarnia” ©" prisa do drukowania. (aż 93.58... Gaeta 
Waga (Scale platformowa.) 77 5140, $18.00, 22,00., odno zi 
Celestina (Mały organ ręką kręcony.) Sems $1500, Gazeta na 

i złac n $22.09; Damskie po $24.00. Z: garki 
Zegarki mezkig pozioane po STk orase. SSR O 


> 

| 

y Łańcuszki Mazkie po $4.00. Damskie po $2.75 1 83.00. Odchodzi $1.00 prem ) 
| Harmoniki po $3.00 i po $6.00. — Odchodzi $1.00 premii. 


Sy 


Eg" Piszcie po polski Katalog Kołowców, 


Tysiąc nocy i jedna. 
POWIEŚCI ARABSKIE 


obejmujące przeszło dwa tysiące pięćdziesiąt 


WTZ GETRWFET 
á -o 


— 
z Z EA R Z 0 A O 0 R Z O A OE O O OZ W O 


Gitara. Cena $9.75. Gazeta na rok i Gitara $10 75. 
Zegary || (uj Petisowyaircz "IP z rr Ga, 
(W Na życzenie poślemy Katalog z lepszym opisem powyższych pro- 
mii oraz obrazkami tychże. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., Sag 1 50 DA 
znajduje się niedawno temu wy- | w ALBERT W. Wiśniewski. 


Następujący Panowie 


są upoważnieni do zapisywania abonentów, o« 
bierania obstalunków na książki, robienia kon 


traktów za anonse, odbierania pieniędzy zs 


Człowiek jeden świę- 
tobliwy, choć świecki, 
Bogdan Jasiński za- 
przyjaźnił się z ni- 
mi, i pierwszy roz- 
niecił w sercach u- 
śpioną iskrę wiary i 
pobożności. Kiedy już 
zaczęli modlić się gorąco i Sakramenta przyjmować, rosła w 


X. HIEROMIN KAJSIEWICZ. 


PASAŻERSKI AGENT. 


Lake Shore & Michigan Southerz 
kolei żelaznej, 


Ofis w dworcu kolei. Wieczorami 


w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


Obok „Gazety Polskiej” wyda 
jemy „Tygodnik Powie- 
ściowo Naukowy,” zawiera- 


| || concert Roller Organ, zirga wa zez | || dy, kiedy oni jesz- 
Fo dolary buzia. * cze Go nie szukali. J. J. HAWELKA stronnic pięknego wyraźnego druku. 


ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIESCI: 


Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Historya o pierwszym starć 
i łani — Historya o drugim starcu i o dwóch psach czarnych — | 
Historya o rybaku — Historya o królu greckim i o lekarzu Du- 
banie — Historya o mężu i papudze — Historya młodego 
króla wysp czarnych — Historya o trzech derwiszach 
królewiczach i o pięciu damach bagdackich — Hi- 
storya pierwszego derwisza królewicza — Hi- 
storya o zazdrosnym i jego sąsiedzie — 


cą. À MINN. 
na drukowana mała książeczka w pię- | — ASHTON, Nebr. Thos. Jamrog. 
|... knej oprawie miękkiej aligatoro- | — BALTIMORE, MD, Jakób Fiałkowsk:, 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 428 South Bond Str. 

. r kk śliczne arinek d narodowe | 7 BERLIN, WIS. Wojciech Treder, 


Historya drugiego derwisza królewicza 


zd Historya Zobeidy — Historya Aminy — Historya Syndbada mod 
skiego i jego siedmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — B Í 


nich tak miłość Boża i żarliwość, że niebawem uczuli w sobie 


p > job £ À s jący powieści historyczne, romanse 
powołanie zakonne. Powiedzieli sobie, że nie dosyć jest służyć osz 


opowiadania i sztuczki teatralne. 


WYJGEWEC CE AWK GE ET ANYĘ 


PW "ET, 
„ 
a 


r 


r, 
y 


PASE 


r FE 


f 


A TT 


polskie, stósowne do dđeklamacyi Td, al iza F 


na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 


Cena 25 centów. 


Format jest mały kieszonkowy 


— BAY CITY, Walenty Wróblewski. 
Z BRONSON" Wincenty Doai. 
TEXAS, Józef Kosh. 


— BRYAN. 
— CALUMET MICH., L. Wróblewski. 


— CATO, ARK., A. Micek. 
— CHICAGO, Stanisła 
a GO, w Lauferski, Stanisław 


— CLEVELAND, OHIO, M 
=- Zm BOTTOM. 
— OONNELSVILLE, Pa. Fryderyk A. Kail, 


— CROSBY i DULUTH, Marcin Lepak, 
— DELANO, MINN., Szymon Kittok. 


i każdy polski młodzieniec jak i PWR Tiar z, Michał J. Pa 
młoda Polka powinna mieć jedną | — DUBOIS, , 
książeczkę. Z DUELM, MINN. 3 ; 
taką y = DREBOŚY, Mich, J ika Jósef Deja 
Z ERIE PAG Alojsy Nonwie Foplewski, 
Oszustwo! Z BOA PARE, Wis andreo) Holewitaki, 
z — LĄ Ez sg” J. Wittlir. 
Białe mydło w listkach jest "a, Jakób Woźniak, 
sprzedawanem jako Z MINTO, N. DAR, Fr. Honkownką, Ones, 
Z NANTICOKE, Jan Sosnowski 
! in” i ZNE N. J. WŁ. Renz, 19 Jones Str 
— NEW YORK, J.O 2 
Dobbin’s Electric |=$Fote" z Sorsan rz 
— OWATONN. „O. 
MYDŁO ią T N 
LJ 


— PHILADELPHIA, E. H. Friedlander, J. Chu 
— POLONIA, A. Sikorski. 

— RADOM, A. Malinowski. 

— 8BAMOKIN, PA., A. J. Złotorzyński. 

— SHENANDOAH, PA., Józef Rudnicki. 

— SOUTH B e Boni "I. Bosnę- 
— SOUTH CHICAGO, Wł. Pacholski 1 Józe 

— STEVENS POINT, WIS., Jan Kubislak, 

—8T ANNA, Minn. Ign. Kierzek 

= BŁ NS nE, 

m 3 0.4 A 
aa SOBIESKI. ibu., 1 HAMMOND, IND., Adam 


acho 
— TOLEDO, O. Karól Czarnecki. 
— WILKES BARRE, Józef Czernik 


Jest to oszustwo. eboi Elec- 

ic ni nie jest sprzedawanem 
n gi w tain Zapytaj 
cie sig o Dobbin”s, bacz- 
cie by każde owinięcie miało naszą 
markę handlową Pani Fogy (Mrs. 
Fogy) akawałki ażeby miały nazwę 


Dobbins Soap Mf'g.C0., 


HILADELP IA. — WILNO MINN., Anast. Gołata. 
P HIA. Z MIRONA MINN M, Dasskowski, 
(Alarch24—1806) YORKTOWN, TEX., J, B. Kasprzyk. 


Góra! Jakób 
kak 


„ Konrad. 
Józef Pillot 1 Fr. Pią: 


Bogu na świecie przez pół, ale że trzeba oddać Mu się całą du- 
szą i na Jego chwałę wyłącznie się poświęcić. Rozpoznawali 
reguły różnych zakonów z myślą, żeby do jednego z nich wstą- 
pić. W biedzie, żyjąc z tego co się przyjaciołom dla nich ze- 
brać udało, uczyli się tak teologii przez parę lat w Paryżu; po- 
tem wybrali się na dalsze nauki do Rzymu, jako do stolicy ka- 
tolickiego świata. Tu nieznanych, skromnych, ubogich młodzień- 
ców dostrzegło zaraz bystre oko nieprzyjaciela. Poselstwo rosyj- 
skie robiło tysiączne starania, żeby tych Polaków do żadnego 
seminaryum nie przyjęto i do święceń nie dopuszczono. Szczęś- 
ciem na ich wartości i szczerem powołaniu poznało się kilku 
znakomitych duchownych w Rzymie, i ci wzięli biednych klery- 
ków pod swoją opiekę. Grotowali się więc do święceń kapłań- 
skich w Rzymie, a tymezasem w Paryżu zdarzyło się między 
Polakami coraz więcej powołań duchownych. Śladem Kajsiewi- 
cza i Semeneńki udali się do Rzymu Hube, Kaczanowski, Duń- 
ski, Terlecki, później Jełowieki; wszyscy mieszkali razem, razem 
odbywali nauki i ćwiczenia duchowne, i razem rozmyślali, do 
jakiego zakonu mieliby wstąpić. Aż wreszcie, już po odebraniu 
święceń kapłańskich, uczuli wszyscy zgodnie, silny popęd i wo- 
lę, żeby się związać w osobne zgromadzenie zakonne. Przepi- 
sali sobie tymczasową regułę, wybrali przełożonego, szukali tylko 
stósownego dla siebie nazwiska. Było to w sam dzień Wielkiej 
Nocy (w roku 1842), i nagle przyszła im myśl, żeby od tego 
święta nazwać się Zgromadzeniem Zmartwychustania Pańskiego. 
Tak powstał pierwszy zakon polski, zakon Zmartwychwstańców, 
początkowo z kilku ludzi złożony, dziś liczący i braci wielu, i 
wiele w Kościele zasług. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Cena Tygodnika na rok wynosi je- 
dnego dolara. 

Tym, którzy nie znają jeszcze 
Tygodnika Powieściowo- Naakowe- 


o poseła się jeden numer na okaa 
zpłatnie. 


Kto pisze aby mu zmienić adres 
na Gazetę Polską a utrzymuje ta- 
kże er: niech pisze aby mu 
i na Tygodńik adres amienić. Przy 
zmianie adresu nalcty nam podać 
stary i nowy adres 


Dla Bibliotek Polskich 
WCIAMERYCE. 


Pomuno że Rocznika 111 Ty- 
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości i pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
$25.85 dla Bibliotek Polskich 
w Amerycesprzedawać będzie- 
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dziesięć) TygodnikiI, II, III, 
VEV WE VIL- VII, _TX, 
X w mocnej oprawie z złoco- 
nemi wyciskami i XI rocznik 
skoro zostanie ukończony i 
tak samo oprawny zostanie 
dosłany, za 30 dolarów. 


W. DYNIEWICZ. x 


storya o damie zamordowanej i o młodzieńcu jej mężu — Hi 
Nureddynie Ali i Bedreddynie Hassan — Hitan RÓ it — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opowiedziana przez szafarsa 
sułtana kasgarskiego — Historya lekarza żyda — Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci — Historya Abulhassa" 
na Ali Ebu Bekar i Szemszelnichary faworytki Kalifa Haruna Alraszyda 
— Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza wyspy Dzieci Chale- 
danu i Badory cesarzównej chińskiej — Historya królewicza Amdżyada 
i damy w mieście czarnoksiężnikóy — Historya Nureddyna i pięknej 
Persanki — List Kalifa Haruna Alraszyda do króla Balsory — Historya 
Bedera książęcia perskiego i Dżóhary królewny Samandalu — Historya 
Ganema, syna Abu Eba, niewolnika miłości —- Historya o książęciu 
Alasnamie io królu geniuszów — Historya o Kodadadzie ijego 49-baa- 
ciach — Historya królewny Derjabaru — Historya o śpiącym obudzo- 
nym — Historya Alladyna czyli o lampie cudownej — Przygody kalifa 
Haruna Alraszyda — Historya Kodży1 Hassana Abdalla — Historya ọ 
Ali Babie 10 czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świata przez jednę 
niewolnicę — Historya o Alim Kodżyi kupcu bagdackim — Historya o ko- 
niu zaczarowanym — Historya o książęciu Ahmedzie i wieszczce Parybanu 
— Historya o dwóch siostrach zawistnych szczęścia młodszej siostry, 


Cena $3.50 
W mocnej oprawie 3 książki po 4 tomy w jednej książce zzaotemi 
wyciskami. Cena $4.75 


se” Dla tego, że w obecnym cza* 
sie zaczyna wiele Banków upadać, 
musimy być ostrożni. Kto nam 
przyseła zapłatę na książki, Gazetę 
i inne artykuły w *Checkach ban 
kowych”, musi być cierpliwy i 
czekać kilka dni dłużej na odbiór 

sełki, bo my musimy wpierw 

iągnąć pieniądze z tego banku na 
którym zostały wpłacone, a po od- 
biorze pieniędzy, posełki zostaną 
uskutecznione. W. DYNIEWICZ, 


z = 


eig” 


GAZETA POLSKA. 


Podróże Gulliwera 


DO NIEZNANYCH KRAIN. 
PRZEKŁAD Z ANGIELSKIEGO 


W. SZYMANOWSKIEGO. 


Z RYCINAMI H. EMY. 


(Ciąg dalszy.) 


Ta myśl tak mnie ośmie 


lila, że postanowiłem iść da- 


lej, dopóki nie natrafię na 
dom lub osadę jaką, albo nie 
napotkam jakiego krajowca, 
nie troszcząc się o te dwa 
konie i myśląc sobie, niechaj 
że sobie rozmawiają, dopóki 
się im podoba, kiedy im z 
tem dobrze. Ale ledwiem się 
ruszył, pierwszy z nich siwo 
jabłkowaty, widząc że się od- 
dalam, jak zarży, ale jakoś 
tak wyrazistym tonem, iż 
zdało mi się, że rozumiem 
czego chce odemnie; odwró 
ciłem się zatem i zbliżyłem 
do niego, jakby po otrzyma- 
nie dalszych rozkazów, ukry- 
wając ile możności strach i 
pomieszanie, gdyż na prawdę 
zaczęło mię mrowie łechotać, 
już na myśl, co to z tego 
wszystkiego dalej będzie, a 
czytelnik wyobrazi sobie ła- 
two, że nie bardzo mi było 
miło w tem położeniu. 

Oba konie przybliżyły się 
tu do mnie, i bardzo bacznie 
przyglądały się mojej twarzy 
i rękom. Siwy ogier obma- 
cał mi prawem kopytem od 
prawej nogi cały kapelusz w 
około i pogiął mi go na nic, 
tak żem musiał zdjąć z gło- 
wy i poprawić; oba (drugi 
ciemno-gniady), bardzo się 
temu dziwili, jako też połom 
sukni mojej. Gniady głaskał 
mi moją prawą rękę i zda- 
wał się podziwiać jej barwę i 
delikatność, ale ścisnął ją tak 
silnie między pęciną a kopy- 
tem, iż głośno krzyknąłem. 
Poczem macali mnie już z jak 
największą delikatnością, na 
jaką tylko zdobyć się mogli; 
trzewiki i pończochy moje 
mocno ich także zastanawia 
ły, wąchały je i macały, rża- 
ły do siebie, a poruszenia 
ich były podobne do gestów 
filozofa, usiłującego tłumaczyć 
jakieś nowe i trudne zjawi- 
sko. Słowem, postawa i po- 
stępowanie tych zwierząt, wy- 
dawały mi się tak przyzwoite, 
tak roztropne, a zarazem tak 
dowcipne i myślące, że mi na- 


| reszcie przyszło do głowy, iż 


to muszą być niezawodnie 
czarnoksiężnicy, którzy prze- 
mieniwszy się w konie w pe- 
wnym zamiarze i spotkawszy 
człeka obcego, chcą sobie 
z niego zrobić zabawkę; a 


„ może też na prawdę zdziwił 

tich mój ubiór, twarz i całe 
' ciało, zupelnie odmienne od 
` ludzi tu żyjących. Tak sobie 


myśląc i rozumując, przemó- 
wiłem do nich w następujący 
sposób: "Łaskawi panowie 
konie, jeżeli jesteście czarno- 
księżnikami, jak mi się to 
zdaje, rozumiecie bezwątpie- 
nia wszystkie języki; mam za- 
szczyt przedto zawiadomić 
waszmość panów, że jestem 
biednym Anglikiem, że zawi- 
stny los wyrzucił mnie na 
wasze pobrzeża, a zarazem 
upraszam, jeżeli jesteście 
prawdziwemi końmi, by któ- 
ry z was pozwolił mi wziąść 
na siebie i powiózł do jakie- 
go domu lub osady, gdziebym 


` mógł znaleźć schronienie i wy- 


począć po wielkiem utrudze- 
niu. W nagrodę tej przysłu- 
gi, ofiaruję panom ten scyzo- 
ryk i tę bransoletę.” I zaraz 
wyjąłem je z kieszeni. 

Oba zwierzęta stały milczą- 
ce gdym mówił, jakby słu- 
chały z największą uwagą, 
gdym skończył zarżały do sie- 


- 


bie kilka razy, jakby ważną 
prowadząc rozmowę. Wów- 
czas jasno poznałem, że ich 
mowa malowała doskonale ich 
pojęcia i uczucia, i zawierały 
wyrazy z których możnaby 
ułożyć alfabet daleko łatwiej- 
szy od chińskiego. Słyszałem 
iż często powtarzały wyraz 
jahu, którego dźwięk rozró- 
żniłem nie mogąc pojąć zna- 
czenia, i gdy z sobą rozma- 
wiały, probowałem włamać 
sobie język do tego wyrazu. 
I jak tylko skończyły rozmo- 
wę, powtórzyłem śmiało i do- 
nośnie po kilka razy jahu, 
jahu, naśladując tak mogłem 
najlepiej rżenie tych koni. To 
ich niezmieraie zdziwiło i si- 
wo-jabłkowity powtórzył kilka 
razy ten wyraz, umyślnie jak 
by chciał mnie niejako nau- 
czyć jak go wymawiać nale- 
ży i jaki mu akcent dawać. 
Usiłowałem ile możności na- 
śladować go jak najwierniej i 
coraz lepiej wymawiając w ich 
sposobie jahu, nabyłem już 
pewnej w tem wprawy, lubo 
doskonałości nie mogłem do- 
sięgnąć. Gniady chciał nau- 
czyć mnie trudniejszego wy- 
razu do wymówienia, który 
podług naszej ortografii, pi- 
sałby się pewnie Hyhmy. 
Nie tak mi szło łatwo z tym 
wyrazem jak z tamtym, ale 
po kilkokrotnem powtarzaniu, 
udało mi się jakoś, i konie 
się wielce ucieszyły widząc, 
że jestem tak pojętnem stwo- 
rzeniem. Naradziwszy się zno- 
wu pomiędzy sobą (bezwąt- 
pienia jak zemną postąpić ma- 
ją), pożegnały się podawszy 
sobie kopyta, a siwy dał mi 
znak, abym szedł przed nim, 
w czem uznałem, że trzeba 
mu być posłusznym, dopóki 
lepszego nie znajdę przewo- 
dnika. Kiedym zwolnił nieco 
kroku, zaczął rżeć na mnie 
hhum, hhum; domyśliłem się 
czego chce i dałem mu zna- 
kami do zrozumienia, że je- 
stem znużony i że nie jestem 
w stanie iść prędzej; stanął 
tedy i pozwolił mi wytchnąć 
przez czas niejaki. 
onoo 


ROZDZIAŁ II. 


Autor wprowadzony do mieszkania 
Hyhma.—Jak tam jest przyję- 
ty. — Żywność Hybmów. 
—Kiopot autora w wy- 
należeniu sobie 
żywności. 


Szliśmy około trzech mil 
i nakoniec stanęliśmy przed 
obszernym lecz nizkim domem 
drewnianym pokrytym słomą. 
Otuchy mi zaraz przybyło. 
Wyjąłem pospiesznie kilka 
świecidełek z kieszeni, sądząc, 
że przez to doznam gościn- 
niejszego przyjęcia od mie- 
szkańców. Koń wyświadczył 
mi grzeczność że mnie wpu- 
ścił pierwszego do wielkiej 
izby z sklepiskiem w której 
stał żłób i koryto wzdłuż ca- 
łej jednej ściany. Widzialem 
tam trzy ogiery i dwie klacze; 
nie jadły lecz siedziały na 
zadnich nogach. Zaraz za 
mną wszedł siwo-jabłkowity i 
zarżał tonem  rozkazującym, 
jakby osłaniając mię od wszel- 
kiej krzywdy ze strony mie 
szkańców. Przeszedłem z nim 
przez trzy inne sale, jedna za 
drugą, w ostatniej zaś mój 
przewodnik dał mi znak aże- 
bym zaczekał, sam zaś wszedł 
do pobocznego pokoju. Po- 


myślałem wówczas, że pan te- 
go domu musi być jaką zna- 
komitą osobą, ponieważ każą 
mi czekać ceremonialnie w 
przedpokoju, lecz zarazem nie 
mogłem pojąć, dla czego zna- 
komity człowiek, używa koni. 
Zląkłem się wówczas, czy w 
skutku cierpień i nieszczęść 
nie zostałem pozbawiony ro- 
zumu. Przypatrywałem się w 
koło siebie w przedpokoju, w 
którym mnie samego zostawio- 
no; który był prawie tak sa- 
mo umeblowany jak pierwsza 
izba. Wytrzeszczałem oczy ale 
zawsze to samo widziałem: 
Szczypałem sobie ręce chcąc 
się ubodzić, gdyż mniemałem 
że to wszystko jest snem, na- 
koniec wniósłem że to jest 


-dziełem czarodziejstwa lub ma- 


gii. Gdy sobie te uwagi czy- 
niłem, wyszedł siwojabłkowity 
i dał mi znak ażebym się za 
nim udał do trzeciej sali w 
której ujrzałem prześliczną 
klacz i dwoje źrebiąt siedzą- 
cych skromnie na słomianych 
matach wcale pięknie wyro- 
bionych i szczególnie czystych 
i świeżych. Gdym wszedł, 
klacz się podniosła, a przyj- 
rzawszy się z największą ba- 
cznością mojej twarzy i rę- 
kom, spojrzała na mnie z po- 
gardą i obróciwszy się do ko- 
nia słyszałem, iż często powta- 
rzała wyraz Jahu. Nie wie- 
działem jeszcze co to za wy- 
raz, choć to był pierwszy któ- 


m 


I "* 


Postawiono nas 


cie ciągle je plecami w nos PR ACOWNI A 


uderzają. Ten Jahu miał prze- 
dnie łapy zupełnie podobne 
do moich rąk, różniły się one 
jedynie długością paznogci, 
szorstkością i barwą bruna- 
tną dłoni, której zwierzchnia 
strona gęstym włosem była 
zarosłą. Nogi jego również 
były podobne do moich, ale 
konie nie domyślały się tego, 
bom był w pończochach i w 
trzewikach. Co do innych 
członków ciała tenże sam sto- 
sunek zachodził, wyjąwszy ko- 
smatości i barwy skóry. Tru- 
dno było panom koniom wi- 
dzieć wielką różnicę między 
mną a swemi Jahusami, po- 
nieważ ciało moje pokrywa- 
ła odzież, o której one nie 
miały wyobrażenia, Bułany 
podjezdek wziąwszy między 
kopyto i pęcinę korzeń ja- 
kiejś rośliny, podał mi go. 
Wziąłem go w rękę, a po- 
wąchawszy oddałem z najwię- 
kszą uprzejmością. Potem 
wyjął z koryta Jahusów ka- 
wał oślego mięsa, widać chcąc 
mnie nim poczęstować, ale 
ścierwo to śmierdziało tak 
strasznie, że odwróciłem się 
od niego co prędzej, wzdry- 
gając najokrutniej,  Bułany 
podjezdek rzucił mięso stoją- 
cemu obok mnie zwierzęciu, 
które je z największym sma 

kiem pożarło. Uważając że 
pożywienie Jahusów nie było 
dla mnie stósownem wskazał 


obok siebie.... 


regom się nauczył, ale zrozu- | mi na swoje, to jest na wią- 


miałem wkrótce znaczenie 
przykre dla mnie onego, gdyż 
koń który mnie wprowadził, 
dawszy mi znak głową i pow- 
tarzając często tak samo jak 
w drodze wyraz hhum, hhum, 
powiódł mnie na  podworze, 
gdzie w poblizkości domu stał 
drugi budynek. Weszliśmy tu 
a najprzód w oczymi wpadły 
trzy przebrzydłe owe potwo- 
ry, które spotkałem na polu 
i poprzednio opisałem. Przy- 
wiązane były za szyję grube- 
mi powrozami do słupów, 
żuły jakieś korzonki i jadły 
mięso psów, osłów i zdechłych 
krów, które trzymały w prze- 
dnich łapach i szarpały zęba- 
mi. Pan koń rozkazał małe- 
mu bułankowi, jednemu ze 
swych służących, ażeby od- 
wiązał jedno z tych zwierząt 
i przyprowadził na dziedzi- 
niec. Postawiono nas obok 
siebie, a pani sługa pilnie 
porównywali twarze nasze, a 
sługa przy tej czynności kil- 
ka razy powtórzył wyraz Ja- 
hu. Nie podobna mi tu opi- 
sać zadziwienia i zgrozy jakie 
mnie przejęły, gdy przyjrza- 
wszy się blizej temu zwierzę- 
ciu, poznałem że ma budowę 
zupełnie podobną do ludzkiej. 
Twarz jego była tylko płaska 
i szeroka, nos także spłaszczo- 
ny, wargi nabrzmiałe i bar- 
dzo grube, usta bardzo sze- 
rokie; ale te różnice rysów są 
właściwe wszystkim] dzikim 
ludom; ponieważ matki zwy- 
kle składają dzieci twarzami 
do ziemi, i nosząc na grzbie- 


zkę siana i miarę owsa, ale 
ja wstrząsłem głową, dając 
mu poznać, że mnie się taka 
żywność na nic nie zdała. 
Wtedy podniósłszy przednią 
nogę do gęby z nadzwyczaj- 
ną zręcznością, a przytem bar- 
dzo naturalnie dał mi poznać 
innemi jeszcze znakami, że 
nie wie czem mi może służyć 
i jakby zapytując co bym 
chciał jeść; ale nie mogłem 
mu odpowiedzieć znakami i 
choćbym nawet mógł, nie wi- 


działem środka żeby mnie 


mógł zadowolnić.  Gdyśmy 
tak stali naprzeciw siebie, u- 
kazała się krowa, wskazawszy 
na nią dałem mu wyraźny 
znak że chciałbym ją wydoić. 
Zrozumiał mnie, wprowadził 
do domu i kazał służącej kla- 
czce otworzyć pokój w któ- 
rym znalazłem mnóstwo dre- 
wnianych i glinianych dzież 
pełnych mleka porządnie usta- 
wionych. Klaczka dała mi 
spory skopek tego mleka, 
napiłem się do sytości i orze- 
źwiłem się uczciwie. Około 
południa nadjechał powóz jak- 
by sanki, ciągniony przez 
czterech Jahusów, w których 
siedział stary koń, będący jak 
się zdawało znakomitą osobą. 
Przyjechał on na obiad do 
naszego konia, który go przy- 
jął bardzo uprzejmie i z o- 
znakami wielkiego szacunku. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


OBRAZÓW 


i PORTRETÓW 


KSIĘGARNIA POLSKA. 
Skład Ram i Obrazów, 


tak gen z jakoteż narodowych 
oraz wszelkich przedmiotów potrze- 
bnych do użytku pobożnych jako to: 


Krzyże, Krzyżyki, Gromnice, Szkaple- 
rze, Różańce, Koronki, Kropielni- 
czki, Obrazki do książek, Medalio- 
niki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., itd. 

Piękne wykonane z fotogra- 
fii portrety kredkowe (crayons) 
oprawione w gustowne ramy 


po cenie $2.00, $3.00 lub 


Portrety tuszowe po $1.25 i 
wyżej stósownie do wielkości. 
Na żądanie prześlę potrzebne 
informacye i cenniki. 


Sprzedaję i wysełam czy to 
pojedyńczo czy we większej i- 
lości 


Obrazy religij- 
ne i Narodowe 


w pięknych kolorach 
olejowane pocenie 18c. 
i 25c. Obrazy narodowe 
po cenach możliwie 


tanich. 


PRZESYŁKĘ POCZTO- 
WĄ OPŁACAM. 


RAMY do obrazów, 
portretów, fotografii 


itp. dostarczam po cenach od 
50 c. | wyżej. 


Polecam mego wydania pię- 
ke OBRAZY z r 


Pamiatka Ślubu 


w cenie po 5Q e. jeden, z 
przesyłką. 


AGENTÓW 


potrzebuję w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. 


- Pieniądze uależy przesyłać przez Money Orders 
lab w Wsie pna Hoo kad z R 


Piszcie Sz. Rodacy do mnie 
a oszczędzicie wiele!! 


Adresować: 


J. KWAŚNIEWSKI, > 
642 Becher Str, Milwaukee, Wis 


BACZNOŚĆ! 


.... KTO? 


CZYTAJCIE DALEJ! 


Przestańcie - ge wyrzucać pieniądze na 
powa środki nigdy sig do naszego insty 


c0? 


utu leczniczewo, a ni nie ujecie. 
nie inny, — Nie 


amy na 

to za choroba, jak dług" weźmie ją wyleczyć i 
co 
sztuje. Choroby zastarzałe są naszą maA 0- 
ścią i setki ludzi, którzy napróżno szukali u in- 
nyc pomnog przez nas zostało wyleczonych. Na 
żądanie wysełamy listy ludzi przez nas wyl 
czonych, którzy to co piszemy poświadczą. 

Instytut nasz jest zarządem sławnych 
data, którzy dłu lig" w szpitalach euro 
pejskich | amerysańsk ch spędzili i którym ty: 
Biące ludzi życie zawdzięcza. 

Pamiętajcie, że zapytanie się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli się z dnia na dzień odwieka, 

zwlekać jest niebezpiecznie, Czy wiecie, że 
tysiące ludzi umiera rocznie przez niedbalstwo. 


Niema chorob 
a jeżeli nie można 
bardzo u 


nam z a my wam 

Choroby kobiet jak: krwiotok, nie» 
„ge: białe upławy leczymy pr 

ko i tak że raz wyleczone nigdy się 
nie wrócą, 

Medvcyny s4 wyrabiane naszym dozorem 
dla każdego chorego z osobna i na jego szcze» 
gólną chorobę, bo my nie leczymy jak inni je- 
dnym lekarstwem wszystkich chorób, bo to jest 
niemożebnem. 

Choroby męzkie jak: sekretne cho- 
roby są naszą specyalnością, i tysią- 
ce iudzi, którzy u innych się na tych 
chorobach leczyli i już stracili na» 
dzieję zupełnie po naszych lekach 
wrócili do zdrowia. 

Przyślijcie jednę 2 centową mar- 
kę na odpowiedź. 


Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. PEPER a 


PEDICURA CO., 


31 N. Wright Str., Chicago, Ill. 

Na odpowiedź należy przy :łać 2-centowy 
znaczek pocztowy. Kto nie przyśle, nie dosta- 
nie odpowiedzi, 


Darmo dla słabych mężczyzn. 


Poślę każdemu mężczyznie za darmo, 
próbne leczenie lekarstwa, które powróci 
całkowicie Męzkę Siłę, kiedy wszystko ian e 
mię zawiodło. To lexarstwo wyleczyło op zu- 
pełnie z utraconej Sity Żywotnej z Osłablonej 
zdolności Płciowej, Słabości Nerwów, Upływów 
nocnych, i każdego z pewnością uzdrowi. Mo 
ż ia je dostać na żedanie. Przyśl 
i adres dzisiaj, bo kto wie, czy taka sposobność 
jeszcze się nadarzy. Dołącz markę pocztową. 


Adres: C. J. WALKER, 


1104 Masoz lo' Temple, Kalamazoo, Mich 
(Febr. 4—98.) 


na 
mi 


JAN JANUSZEWSKI, 


POLSKI PLUMBER 


(OŁOWNIE.) 
Zakłada rury gazowe i parowe 
i kopie gury. 


20 Chapin ul., Chicago, Ills. 


(Oct. 5—97) 
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ołowę tańsze rux mdie 


(Sep. 24, 1897.) 


POSYŁANEDARMO | PULASKICYCLE (0. 


MĘŻCZYZNOM. 


Pewien człowiek z Michigan wynaj- 
duje znakomite lekarstwo prze* 
ciw opadnięciu z sił, 


Posyłamy na próbę lekarstwo dla każdego, który 
o mie będzie pisał. 


Carl J. Walker, w Kalamazoo, Mich., po ~la- 
tach walki przeciwko umysłowemn i fizycznemu 
osłabieniu, znalazł środek, który powrócił mu 
dawn” siig. 

Trzyma on swój wynalazek w wielkim sekre- 
cie, lecz chętnie le swe lekarstwo na pról 
każdemu, który cierpi na jakąkolwiek ch 
płciową, której się nabawił z powodu swego 
niedoświadczenia młodzieńczego. — na p 
wczesną utratę pamięci | siły, słabość w krzy- 
are) wyrzuty skórna. Środek ten działa szcze- 
góln e orz źwiająco i zdaje sig działać wprost, 

zpośrednio, dając siłę tam gdzie jej właśnie 
potrzeba. Lekarstwo to uzdrowiło p. Walker, 
zupełnie ze wszystkich dolegliwości, które po- 
wstały wskutek nadużywania przez lata całe na 
turalnych sił fizycznych, i ma być doskonałem 
w każdym wypadku. 

Żądanie wysłane p. Carl J. Walker, 1104 Ma- 
soni- Temple, Kalamazoo, Mich., by przysłał 
próbkę jego lekarstwa dla mężczyzn, zostanie 
wypełnione bezwłocznie i ża zg za to nie 

je on żądał wynagrodzenia. Bardzo mn na- 
lęży na rozpowszechnienin wieści o wielkiem 
tem Iekarstwie i starannie wyscła próbki bez- 
piecznie opieczętowane w z oz zwykłem 
e potrzebuje się 


a 
akowaniu, tak że odViorca n 
obawiać zakłopotania, 1ab 


Czytelników uprasza si pisanie bez zwłoki 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 


WŁ. DYNIEWICZA, 
532 Noble Str., Cnicago, Ills, 
— nabyć mozna — 


Żywot Pana i Zbawiciela 


JRLUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr. Łukowski. 

Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go Ros druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. 


Cena 4 dolary. 


Żywot Bogarodzicy Naj- 
świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEFA, 


połączony z oOpisemm nagim: 
szych miejsc cudownych czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ks. Beat. Rohner'a. 

Z yamane Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Kder, Księcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 
rytami. 


Cena 4 dolary. 


FIRST 


National Bank 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul. 
KAPITAŁ $3.000,000. 


WEKSLE. 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter- 
s rg— Rosya i wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniędze. 


LISTY KREDYTOWE. 
dla użytku podróżnych w wszystkie części 
świata, ściąganie spadkobierstw (schedów), i 
wszelkich należności z Polski, Niemiec, Austryi, 
Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyą 
ZARZĄD. 
SAM'L. M. NICKERSON, Prez, 
JAS. B, FORGAN, Vice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E, BROWN, 2 Asst, Kasyer. 
DYREKTORZY: 
Sam*1. M. Nickerson, E. F. Lawrence. 


8. W. Allerton, F. D. Gray. 

Norman B. Ream, Nelson Morris, 

E. C. Nickerson, Richard J. Street. 

Eugene 8. Pike, Jas. B, Forgan. 
A, A. Carpenter. 


a c 


PORADZI Ad STOS BA czad 
Nowy Polski Katalog 
*% obrazkami Zezarków. Harni 
ników. Kłarnetów, Basów; 

i wiele innych rzeczyę 
i wyszedł z druku, 
| Kto ua m przyśle 2-centówa markt 
dswój adres teinn bedzie wysbiny: 
 Adresowićjmieży: 


alepiuski: Mdze Cv. 


r. (aIfloruja kies «hlenżoś P 


moj 
Pewne Wyleczenie w domu; 
ka darmo. Dr. W. 8 


Boh 


(Dec. % — 97). 


E. M. DYNIEWICZ, 
NOTARYUSZ PUBLICZNY, 
— WYRABIA — 

Prawne Hipoteki, Dokumenta, Kon- 

trakty, Pełnomocnictwa, Testamenta 

i wszelkie interesa w zakres nota- 

ryacki wchodzące 
582 Noble Str., 


Cnicago, Ills 


i 522 Noble Street, 
CHICAGO, - -  ILLINO 


Po cóż macie płacić $100 za ko- 
łowiec, kiedy możecie nabyć dobre 
nowe “KOŁO” po następujących 


cenach: 
The Damascus $28.00 
The Peel 30 00 
The Windward 32.00 
The 5 


I e 35.00 
Nie są to koła “zleżałe” lub dru- 
goręczne, lecz są doskonałymi ko- 
oyogni dobrego wyrobu. 
apiszcie do nas po ceny obr 
zeby % Wright. s n e i 


ulaski Cycle Co., 


522 Noble Str., Chicago, Ill. 
NAJWIĘKSZY POLSKI 


Mebli i Piecy 


W AMERYCE. . 
Jeżeli kto chee kupić tanio Meble 
po fabrycznych cenach, które rozse- 
amy po całych Stanach Zjednoczo- 
nych, niechaj pisze 
po KATALOG na adres: 


W. Nowaczawski, 


838 — 840 Milwaukee Ave., 
CHICAGO, ILLS. 


DA. ALMNORA MOSZYNSKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 


z dwuletnią praktykę w szpitalu Dzieciątka 
Jezus w Warszawie, oraz profesorka „| 
w medycznem kolegium udziela lekcyi akusze- 
ryii egzaminuje w polskim języku z wydaniem 
dyplomu. 

Leczy wszystkie zastarzałe choroby kobiece 


ból gło 
puchliny, róże, i tkie dziecinne i l 
choroby, oraz wywichni k i nóg naprawią. 
lność ; lekarstwa udziela na choro ms- 


w plecach i reumatyzm. : 


Poleca także LEKARSTWO NA SIWE WŁO- 
SY, które ma tę własność że włosy wracają do 
pierwota go ko oru. 


GODZINY QFISOWE: od 4'40'6'wieex.' ** 


690 Milwaukee Ave., pomiędzy No" 


ble i Augusta ul., 
CHICAGO, TLL. 


Skład założony w r. 1851. A 
Henry Schoellkopf, 


— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul, 
CHICAG0, ILLINOIS. 

Sprzedaje po najtańszych cenach: 

p damek | Bor. Parmosafaku nanne 


rd de Brie i ser Roquefortski, 
e de ie 1 Ber ue: 
Ser ro laki i Limburgski, 


Mąkę kartoflan: Q ryżowĄ, 
Świeże pany 

iemieckie powi: 

wieże orzechy, migdały, cytronat, 
Suszone gruszki, wiśnie, prunele, 
Francnzkie śliwki, świeże rodzenki, 
Włoskie łazanki (nudle) makarons, 
Topan Vanilla czekoladę z Cocao, 


wdz a 
Niemieckie kołowrotki i gremple, 
Drewniane trzewiki i pantofie (drewniski), 


„ wieże siej dno] i. trawy, Ń 
iako i wszelkie inne towary korzenne 
Henrv _Schoelkopf. _ 
DR. F. J, KALLMERTEŃN, 


Włeściciel Medecyn Dra Ham'a., 


NAJSŁYNNIEJSZY LEKARZ, POSIADAJĄCY NAJ- - 
" LEPSZE DYPLOMY 


s 
Lec wszystkie 
Skoceiy zzataczełe, 
jako to: 


TAK; 

w wyrzu- 
3 tyna głowie Tion 
ne,choroby macicze 


łogowe, puchlinę, rany, otwory na ciele, różę, cho- 
zob kiszek, ból krzyżai w piersiach, katar, neu- 
ralgię, bronchitis, podag świerzb, zapalenie 


BOR otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wy- 
sychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, chorob, 
wątroby i nerek, tyfus, odrę, robactwo, zaje il 
LECZY NIEWIASTY DZIECII CZYZN. 

Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieją wyleczenia, 
udaj się zaraz do doktora Spiega B m DE, 
Kallmerten wyleczył tysiące ludzi, kory go 
cierpieli a przez innych lekarzy nie mogli ze wy- 
leczeni. Ludzie ci wszędzie rozgłaszają in Dra 
Kallmertena, i znajomym go polecają. 
do Dra Kallmerten'a to was wyleczy. 

CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci (czy to na- 
byte lub z rodziców płk dm leczy skutecznie 
i prędko. Nie trzeba sig wstydzić, tylko leczyć, bo 
zaniedbywanie sprowadz 


ora U > 
rady darmo. Opiszcie chorobę, podajcie wiek cho- 
rego, przyślijcie w liście trochę włosów z p: 1 
2-centową markę pocztową, to dostaniecie odpo- 
wiedź natychmiast, czy choroba jest do wyleczenia 
i wiele będzie lekarstwo kosztować. Można pisać 
po polsku, angielsku lub niemiecku. Adres? 


Dr. F. J. Kallmerten, 
Cor. 22nd. & Washington Sts. TOLEDO, OHIO. 


GOLDZIER & RODGERS, 
ATTORNEYS AND COUSELLORS AT LAW 
CHAMBER OF COMMERCE zg 
Róg LaSalle i N ashington ©. 


TAKE KLEVATOR. 


dajcie sią 


| 
~< 


i obnym chorobom, 
iany na podstawie Ścistych 
NIEMIECKICH 
PRAW MEDYCZNYCH 
sławny Dr. RICHTERA 


<KOTWICZNY” 


"BL MEDALI 
35 mg. Własne fabryki Szkła, 
262 60 c, uznany į U 
H. 5. bozaunowski, Y56 W. 19th SL. 
Atto Coitzan, 2178 Archer Ave. 
Z Chicago, NI. aD 


? 
= N 


Dra RICHTERA 
„„KOTWICZNY** STOMAKAL najlepszy środek 
przeciw kolkom,niestrawności ichorobom żołądka, 


V. Vavra, 637 Centreav. 


nm m aD 
Poszukują Pawła Kliecbrnda, który pochodzi z 


Mossala, Już dawna nie mam o nim ża 
Rea, wiadomo ści. Mikołaj G vanbieki 
Minersvlile, Schuylkill Co., Pa. 


Porznkuję Jó efa Micbałow kiej, 


ęs zb ru 'eryjrkiego, gunernii Wilno, pow. 
oki, m'sato Mujżelany Si dm lat temu przy- 


była do Ame rysi a ostarniemi cza ami przeby 


wała w Balt more, Md. Ko zna jej adres lub 


ona sama niechaj sig zgłosi do mnie. 
Józ t Slowifi:k', 
C O Comoinsti n Roll Rnbber Co, 
Bloom eld N J. 


FARMA NA SrRZELAŻ 


w Caster County, Nebrasce, w polskiej i czes 
kiej osadzie. 240 akrów Drzewa do swej 4 
trzeby tod dostatriem, jasiony i wiązy. u 


dynki kompletne, ze = dna piesn 

ic rz 18 2 tywąr busz omy na tyrig 
Dh i 4 Y.rdy i chlewy dla Świ. l. 
Stajni* dla bydła i koni. Stud ia z wiatrakiem. 


buszli p-zenicy. 


Do pol kiego kościoł: 2 mile. Cena $1.200. 
Pa | bliższe ipformacye zgłosić sią du: 
M. Krój, Pe Ell, Lewis Co, Wah. 


kmergkanskie Solid Gia 


Sylwerynowe Zegarki. 


ij 
) | 


IM czający kurzu, z praw zi- 
ym umerykxńs*im wer- 
fm z7rabinowymi kiej 
rozszerzają: vm 


Gwar.ulow ue po- Ć sę Í ZA” 
TÀ trzymać kol r na zawsze, -4 naj- 


jąc ich dobrymi i wiernymi 
obywatelami amerykańskimi. 

— Rychło rano w piątek 
trzech policyantów z Des- 
plaines ulicy stacyi dało pogoń 
za czterema podejrzanymi zło- 
czyńcami. Dwóch pochwycili, 
trzeciego postrzelili a czwarty 
zdołał ujść. 

Rabusie ci — według opo- 
wiadania policyi — z pewno- 
ścią powracali z jakiej nocnej 
wyprawy i gdy ich policya 
chciała zatrzymać i wypytać, 
poczęli uciekać, jednak stró- 
żowie prawa dogonili ich z 
powyżej podanym rezultatem. 

Na stacyi się przekonano, 
że są to profesyonalni zło 
czyńcy i rabusie. 

— Nowy wzór wielożo= 
natego „Bates - Gatesa. W 
czwartek policya zapakowała 
do kozy Max'a Rosenberg, 
żyda, który podobno za żony 
pojął pięć pięknych żydówek 
— może więcej, tego nikt nie 
wie, lecz o pięciu policya wie. 

Rosenberg dawniej był ma 
nażerem teatralnym, lecz o- 
statniemi czasy niczem się nie 
zajmował. Sprawa jego wtym 
tygodniu toczyć się będzie 
przed sędzią Ball. 

W piątek pociąg 
frachtowy „Chicago North- 
western” kolei przejechał na 
śmierć w przedmieściu Irving 
Park na krzyżówce St. Charles 
ul., 11-letnią Idę Bratz, gdy 
wracała ze szkoły do domu 
2 towarzyszkami; z tych jedna 
1o-letnia Hilda Anderson zo- 
stała jednocześnie fatalnie u- 
szkodzoną. Dziewczęta sko 
czyły z toru, na którym pę- 
dził z szybkością 40 mil na 
godzinę pociąg pasażerski i 
nie uważały, że stanęły na to- 
rze, na którym z przeciwnej 
strony jechał pociąg  frach- 


s'kowa cena $:05). 


towy. 
wpr: wa seuia tyck z garków sprzedawać j : bę- 


— Chirurgia ma wyko- 
rzenić manią do popełniania 
samobójstwa. Doktorzy szpi- 
tala powiatowego i przetrzy- 


w 
x 
LJ 
c 
>) 
8 
o 
laj 
A 
a 
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e 
rokn każdego czaar jeżli me zado* alvi 


dams*i. 
92 state Street, Chicago, Il. ( 


D 

posadzka 
A 1 Klond ke-Fukon ”łotych ko al i a- 
mae oinp z ogutymi klejmaah nabywcy 


i sgenci są pożądani. Z:łwić sę 
O. % 8. SILBERMAN, 
G P.2, St. Paul, Minn. 


Możecie zostać wyleczeni. 
Antor niniejszego cierpiał od wie 


lu lat na skutki własnego szkodze- 


nia sobie i na sexualne ekscesa, 
jak na nerwową słabowitość. utraty 
nocne, varicocelę, niemoc, itd. Po 


szukiwałem ulgi u tuzinów dokto- 


rów i próbowałem setki różnych 
preparacyj, bez znalezienia ulgi. 
Zwątpiwszy ażebym kiedy został w 


tak) sposób wyleczony, sam począ- 


łem eksperymentować, i nareszcie 
zrzlazłem  kombinacyą lekaratw, 


poślę prz pisy tego lek rstwa, po olskn, ażie 


z igcomu na powyż:ze colegl'wośc,, za 
mn ao PL Scie dzis aj, z łączają l > na 
odpowi dź Karol J tson, B x 512 K. 

(3-928- 3) ammond. lnd. 


poTRZĘBA — Wiarygodnych i c'yupych „pa 
ń 


Pw o Po tal neg” D mu w Stanach Zje 


, 
w ed ial ego, ; 
e . Mies'ęc me $6>.10 i wyuat 1 ro- 
pa biale. Zaów adczenia. Zwączcie zwrotnie 


zaaudr: sowang -templ: WAD 
The Domin on Company. 


CHICAGO. 


— W środę przeszłego 
tygodnia dwóch ludzi niezca- 
nych przyjechało do polskiej 
dzielnicy półaocno-zachodniej 
w bryczce przed salun Jana 
Czekały, nar. Noble i Black- 
hawk ulic i zabrali się do wy- 
powiedzenia  podburzających 
mów do tłumu, który nieba- 
wem się zebrał. Przybysze w 
ciągu anarchistycznych mów, 
licząc, że pozyskają przychyl- 
ność tłumu polskiego z powo- 
du świeżego wrażenia z doko- 
nanej rzezi na górnikach pol- 
skich w Latimer, Pa., rozdarli 
w strzępki małą chorągiewkę 
amerykańską, wyzywając ją 
od podłej szmaty, itd. Tego 
było zawiele słuchaczom pol- 
skim, którzy już się przed roz- 
darciem chorągiewki poczęli 
niecierpliwić i oburzać na 
dwóch anarchistów, i groźaie 
się do przybyszów obcych za- 
częli zbliżać, z intencyą spra- 
wienia “czerwonym” dobrego 
mydła”. Ruch nieprzyjazny 
tłumu przestraszył konia emi- 
saryuszy i szybko uniósł ich; 
i gdyby nie spłoszenie się ko- 
nia, anarchiści bez wątpienia 
zostaliby pobici na kwaśne 
jabłko przez oburzonych Po- 
laków. de ZŁE 

Z prasy tutejszej dziennik 
«*Tribune” pochwalił na drugi 
dzień za tę postawę wobec 
podżegaczy Polaków, nazywa- 


ki p rig. 
Bepe Y. Chicago. 
(38—46' 


czy r or m ilb 
da: NATIONAL CONSOLIDATED Ao 
J 


wsapół-c erpigcym, 


do p dróżowania dla od o- 


mującego (Detention Hospi- 
tal) postanowili uciec się do 
dokonania operacyi chiru. gicz- 
nej na pannie Millie McDo 
nald, ażeby ją wyleczyć z ma 
nii do popełniania samobój 
stwa. Millie jest młodą, pię 
kną osobą i kilkakrotnie już 
usiłowała odebrać sobie życie, 
w czem jej zawsze z powo- 
dzeniem przeszkodziła policya. 
Nim dostała manii popełnia- 
nia zamachu na_ własne życie, 
została uderzoną przez kogoś 
butelką w głowę na pewnej 
zabawie i od tego czasu 
w pada w szczególny stan. 
Doktorzy przyszli do przeko 
nania, żekawałek kości w gło 
wie musi zaciężać i napierać 
na mózg. Millie znajduje się 
obecnie w Detention szpitalu 
i operacya odbędzie się w 
tych dniach. 


— W ubiegłych kilku- 
nastu dniach bardzo wielu 
przybywa ze Stanów południo 
wych, zwłaszcza z "okręgu żół 
tej febry”, z obawy przed za- 
dadnięciem na tę zarazę. Go 
ście ci powiadają, że w tych 
miejscowościach, gdzie są 
przypadki żółtej febry, każdy 
który ma środki ku temu, u 
chodzi na północ i że biznes i 
cały ruch zupełnie ustał w tych 
stronach. 


— W sobotę w przypad- 
kach kolejowych cztery osoby 
postradały życie a dwie zo- 
stały uszkodzone. 

Rychło po południu pociąg 
przedmiejski Illinois Central 
kompanii przejechał na śmierć 
Jana Janczyka, na krzyżówce 
18 ej ulicy. Janczyk powracał 
z wycieczki rybołowczej i gdy 
przechodził przez tory kolei, 
zeszedł z jednych szyn i wstąpił 
na drugie, na które z przeci- 
wnej strony nadjechał pociąg 
i przejechał go. Janczyk był 
Polakiem i zamieszkiwał pn. 
36 O'Brien ul. Pozostawia 
wdowę i kilkoro dzieci. 


Podczas spinania wagonów 
Rock Island kompanii ko- 
lei żel. w przedmieściu Mac 
kena, zwrotnikarz P. W. 
Keefover został pochwycony 
tak nieszczęśliwie pomiędzy 
dwoma wagonami, że padł na 
tor i koła ucięły mu lewą nogę 
po nad kolanem. Zabrano go 
do Englewood Union szpitala, 
gdzie wątpią aby mógł żyć 
z powodu wielkiej utraty krwi, 

Patryk Nugeot, chłopak 
szprzedający gazety, mieszka- 


jący przy Ashland avenue i 


GAZETA POLSKA. 


Emerson ul., w Evanston, zo- 
stał na śmierć przejechany 
przez pociąg "Chicago, Mil 
waukee Ś St. Paul” kolei 
żel. na krzyżówce ulic Illinois 
i Kingsbury. 

Podczas gdy przechodziła 
przez szyny *'Pittsburg & Fort 
Wayne kolei” żel., lokomo 
tywa używana do spinania wa 
gonów przejechała panią Ja- 
nową Smith, z pn. 6611 Hart 
well ave., na krzyżówce 66 ei 
ul. Mąż jej był tylko o % 
bloku odległym i był świad- 
kiem wypadku nieszczęśliwe- 
go, lecz nie mógł zdążyć na 
czas, aby żonę ocalić, 

W przedmieściu Mayfair 
hamulcarz * Herman S. 
Schraser, znajdując się na 
wierzchu wagonu “C. & 
W.” kolei, spadł pomiędzy 
wagony i tak został pokale 
czony, że w godzinę później 
umarł w szpitalu św. Łukasza. 

W Chicago Heights by- 
ło nieznaczne zderzenie się 
dwóch pociągów. W przypad, 
ku tym utracił życie James 
Nathan, z pn. 4152 Wabash 
ave. . 
— W czasie chwilowego 
obłąkania, w sobotę w stawie 
Humboldt parku utopiła się 
z intencyą samobójczą Fryde 
rykowa Lemke, mająca lat 
30, żona drukarza, z pn. 996 
N. Fairfield ave. Ciało wy 
dobyto z wody w sobotę, 

W sobotę zaś napiła się 
kwasu karbolowego panna Jó 
zefina Neumann w rozpaczy 
z powodu chorowitości i w go 
dzinę po wypiciu trucizny prze- 
stała żyć. 


— W niedzielę powró- 
cił burmistrz Carter H. Har- 
rison z wycieczki dò miast 
wschodnich: New York, Bos 
ton itd., gdy zbadał różne 
systemy na niszczenie odpad 
ków miejskich. Jako rezultat 
tej wizyty przedłoży radzie 
miejskiej rozmaite ulepszenia 
w tej sprawie. 


— W niedzielę utopiło 
się dwóch męzczyzn w rzece 
Calumet. Dnia tego przecho - 
dził się Piotr Teisen ze żoną 
wzdłuż grobli blizko ujścia 
rzeki, kiedy rybak Henry 
Blank zaprosił ich do wsią- 
dnięcia do jego łodzi i popły- 
nięcia aż do jeziora, na co 
małżonkowie przystali. Blank 
i Teiseń zabrali się do wio- 
ełowania. Teisen'owa us'adła 
w końcu łodzi i sterowała. 
Z trudnością dla wielkich bał 
wanów, wypłynęli na środek 
rzeki, i zaledwie tam stanęli, 
kiedy wielka fala zalała i 
przewróciła łódź tak, że wszy- 
scy okupanci wysypali się dó 
wody, Obydwaj mężczyźni u 
tonęli a kobietę tylko z tru- 
dnością wyratowaao. Henry 
Blank liczył lat 25 isyn jego 
12 letni był świadkiem jak 
«<j:iec tonal. Wrzucił we wodę 
deskę z kupy drzewa, jednak 
było to bez skutku, Peter 
Teisen miał lat 55 i praco- 
wał w fabryce kotłów firmy 
John Mohr & Sons, przy 96 
ul. i Calumet rzece. 


— W sobotę pani Mar- 
garet Hazelton, z pn. 577 
Root ul., dziwnym przypad- 
kiem tak się popaliła, że w 
parę godzin po nieszczęściu 
wyzionęła ducha. 

Stósownie do opowiadania 
córki, pani Hazelton miała 
zwyczaj dolewać nafty do wo- 
dy, w której zastawiała bie- 
liznę w dniach prania, utrzy- 
mując, że keresyna wyciąga 
brud z bielizny szybko i cał- 
kowicie. 

Zapomniała tego uczynić w 
sobotę i dopiero się jej o tem 
przypomniało, gdy już bieli- 
zna była w kotle; tedy do- 
stała keresyn | poczęła go wy- 
lewać w gotującą się wodę. 
Olej przez dziurę w kotle roz- 
lewać się począl na rozpalony 
do czerwoności piec i w jednej 
chwili buchnęły płomienie, 
które objęły nieszczęsną go 
spodynię. W przestrachu, u 
puściła przytem naczynie z ke- 
resyną na piec, wskutek czego 
olej eksplodował i palący się 
rozlał po całej kuchni. 

Ojciec pani H. i jej córka, 
posłyszawszy jej przeraźliwe 
krzyki, przybiegłi na pomoc. 
Ojciec pochwycił za dywanik 
iowinąwszy nim córkę z po- 
mocą wnuczki przytłumił pło- 
mienie na płonącej a potem 
stłumił ogień w kuchni. 


Pani H. jednak tak się mo- 
cno popaliła, że niedługo po 
tem wyzionęła ducha. 


— W niedzielę mieli 
Litwini mityng w kościelnej 
hali przy 33ciej ul. i Auburn 
ave., na którym przyjęli rezo- 
lucye potępiające rzeź doko- 
naną przez szeryfa Martina i 
jego podwładnych na górni- 
kach w Latimer. 


-— Piekarze w północnej 
i północuo zachodniej dziel 
nicy miasta porozumieli się i 
połączyli, i począwszy od po 
niedziałku podwyższyli cenę 
chleba. Sprzedawać będą bez 
dawania żadnego rabatu: chleb 
po 4 centy bochenek a *bis 
kiety' po 8 centów za tuzin. 
Przedtem ceny te były o I 
cent niższemi. Ogółem 39 pie- 
karzy podpisało nową umowę 
i rozwożą dziennie 75 tysięcy 
bochenków chleba 50 tysięcy 
familiom w Cragin, Avondale, 
Hermosa, w “kaczem mia- 
steczku” i po wszystkich okrę 
gach w północno - zachodniej 
stronie miasta. Do porozumie- 
nia tego należą wszyscy pol- 
scy, czescy i niemieccy pie- 
karze. 

— Nowy konsul austry- 
acko « węgierski w Chicago. 
W niedzielę po raz pierwszy 
nowo mianowany konsul au- 
stryacko-węgierski, dr. Ritter 
Mex von Proskowetz miał spo- 
sobność złożyć wizytę rozma- 
itym osobom, do których miał 
listy polecające i całe popo- 
Judni2 spędził na wizytach w 
różnych częściach miasta. Za- 
jął już miejsce w konsulacie 
pn. 1637 Michigan ave., zaj- 
mując pozycyą poprzednika 
dr. Ferd. Freysleben, który 
był austryacko - węgierskim 
konsulem w Chicago od kwie- 
tnia, 1894 r. i który pojechał 
do Europy na wakacye. Gdy 
wróci, będzie konsulem w któ- 
rem z miast wschodnich. No 
wy konsul, p. Proskowetz u- 
rodził się w Morawii i ma 
dyplom doktora literatury z u 
niwersytetu wiedeńskiego i 
wiele podróżował w środkowej 
Azyi. 

t W niedzielę wieczorem u- 
marła w sedziwym wieku 70 lat śp. 
Julianna Kowalska, żona Jana, za- 
mieszkałego przy Augusta i Will 
ulic, mataa znanych obywateli Jó- 
zefa, Jana i Augusta Kowalskich i 
pań Franciszki Kłosgowskiej i Ma- 
ryanny Osuch. P grzeb odbył się 
w środę rano (22 bm.) z kościota 
Św. Prójcy na cmentarz czesko-pol- 
ski. Sp. Jalianna należała do rodzin 


najstarszych i najbardziej szanowa- 
nych osadników w Chicago 


Proces Luetgerta fabrykanta kiełbas, 
obwinionego o zgładzenie żony i 
zniszczenia jej trapa chemi- 
kałami. 


W środę 15 bm. zdawał 
świadectwo co do kości prof 
Dorsey, jeden z uczonych 
Field Columbian Museum, u 
trzymując niewzruszenie, że 
kości przedłożone przez pro- 
kuratoryę, znalezione w spo- 
dzie kadzi w fabryce kiełbas, 
oraz w kupie popiołu na pod- 
wórzu, są kośćmi ludzkiemi, 
Prócz prof. Dorsey świadczyli 
inni ekspertowie w środę, 
czwartek i piątek. 

Publiczność, z wyjątkiem 
faktu, iż przedłożone kości są 
ludzkiemi, mało rozumiała ze 
świadectwa, dlatego, że często 
zachodziły łacińskie nazwy. 

Dzień sobotni zeszedł na ar- 
gumentach adwokatów, przed- 
łożonych sędziemu Tuthill. 
Asystent-prokurator McEwen 
oznajmił, że teraz kiedy Stan, 
tj. prokuratorya, wyczerpała 
listę swych świadków codo o- 
koliczności osłaniających mor 
derstwo dokonane na pani 
Luetgert — zabierze się do 
wyświetlenia, z poparciem do- 
wodów czyli świadectwa. przy- 
czyny, dla czego / Luetgert 
zgładził swoją żonę i jej zwłoki 
zniszczył. McEwen tedy po- 
czął swój ''argument"”, że 
przyczyną była chęć Luetgerta 
pozbycia się żony z powodu 
niedozwolonych stosunków z 
ionemi kobietami, które go 
odwiedzały nocami w jego 
ofisie we fabryce, gdzie jak 
wiadomo  Luetgert  sypiał. 
Gdy to posłyszał  Vinaent, 
główny adwokat Luetgerta, 
wyskoczył ze swojem sprzeci- 
wieństwem,  oznajmując, że 
takie udowodnianie przysię- 
głym isędziemu przyczyny jest 
nie na miejscu i nie możebyć 
przyjętem. Sędzia Tuthill nie- 
chętnie zwracał ucho na pe- 
tycyą asystent :-prokuratora, 
nie mając wcale ochoty do- 


dontów **New York Journal” 


zwolić na przedkładanie ta- 
kiego świadectwa, lecz gdy 
McEwen przyrzekł, że świa- 
dectwo, które przedstawi za 
pomocą świadków, udowodni 
czyli jasną uczyni przyczynę 
czyli powód popełnienia mor- 
derstwa przez fabrykantakieł- 
bas, wtedy sędzia kazał przy- 
sięgłym ustąp'ć do innej izby 
i pozwolił McEwenowi na dal- 
szy argument. Ten wywocy 
swoje poparł decyzyami in- 
aych sądów w podobnych 
sprawach i wskazywał w księ- 
gach prawnych na odnośne 
decyzye. Dalej asystent-pro- 
kurator oznajmił, że posiada 
niezbite świadectwa wiarogo 
dnych i kompetentnych osób, 
które pod przysięgą zeznają, 
że widziały jak służąca Luet- 
gertów Marya Simmering i 
inne kobiety oknem przyby- 
wały do ofisu fabrycznego 
Luetgerta i miały z nim nie 
dozwolone stósunki, i że są 
osoby inne znów, które po 
świadczą, że właśnie te stó- 
sunki dzieliły małżonków Luet- 
gert, że żona wymawiała to 
mężowi i że mąż groził żonie, 
nawet raz ją gonił po poko- 
jach w celu pobicia. Asystent- 
prokurator zaręczył, że świa- 
dectwo jakie przedstawi będzie 
ważnem i tyczyć się będzie 
w znacznej mierze sprawy ta- 


jemniczego zniknięcia pani 
Luetgert. 

Na takie argumenta pro- 
kuratoryi, adwokaci Luet- 


gerta pp. Vincent i Phalen 
zostali całkiem zbici z toru. 
zwłaszcza adwokat Vincent, 
który po ochłonięciu z pier- 
wszego wrażenia, przy wy- 
mawianiu, że takie świadectwo 
jest niekompetentnem, niestó- 
sownem i nie materyalnem, 
poprosił sędziego o odwlecze- 
nie sprawy do wtorku, za- 
miast do poniedziałku, ażeby 
miał extra I dzień czasu na 
przysposobienle obrony i na 
przejrzenie wyroków i spraw 
dawniejszych podobnych pro 
cesów, 


Sędzia na to przystał i w 
sobotę po południu proces 
odroczono do wtorku. 


== o 


PO ZŁOTO DO ALASKI. 


Różne wiadomości z Alaski i o 
Alasce, 


San Francisco, Cal, 15 
września - Przybił tutaj parowlece 
“Excelsior”, należący do kompanii 
«Alaska OOA: Co.”, który 
wypłynął dnia 14 sierpnia z St. Mı- 
chael”s, Alaski. Przywiózł 63 pa- 
sażerów, którzy ze sobą przywieź i 
przeszło jeden milion dolarów w 
złotem *prószu" i *nuggets”. Naj- 
więcej przywieźli Ben Wold i A. 
Harper, każdy po $60,000 i Mike 
Klatzen $50.000, A Andrews $50,- 
u0v, H. Summ*rs $50 000. Dalej 
trzydziestu od $2,000 do $35,000. 
Prórz tego, kompania przywiozła 
do ekspres ofisu złota we wielkiej 
sumie. 

Pasażerzy wszyscy chwal 
niebiosa Goiain londikeła A: 
kolicy, lecz powiadają, że żywności 
jest wielki brak i nikomu nie ra- 
dzą się w tych czasach puszczać do 


Alaski. 
* * 


* 

Joaquin Miller, mający przydo- 
mek **poet of the Sierras” (poeta 
gór), który z wyprawą udał się do 
Klondike jako specyalny korespon 
dent *New York Journal” i *Chi- 
cago Tribune”, donosi, że wszy- 
srkie wieści o bogactwach w Alasce 
i w okolicy Klondike są prawdzi- 
wemi, i, co więcej, że ani połowy 
prawdy o bogactwach pól złotych, 
nie zostało wypowiedzianej. Brak 
tylko ogromny żywności i jeźd 
rząd amerykański nie zajmie się 
argonautami, so wielu poginie z 
głodu. W Klondike — jak donosi 
poeta — jest więcej złota jak było 
i jest w Californii,i każdy który 
ma zasoby i żelazne zdrowie, może 
się zbogació. 

* + * 

Jeden ze specyalnych korespon- 
wy- 
słany do Alaski, znajdujący się A 
becnie w Dawson City, daah że 
bawi tam agent Rotszvldów, który 
za dziesięć klejmów ofiarował $1,- 
250,000, bez zbadania ozy są tak 
bogatemi jak są opisywane — i że 
ofertę tę właściciele klejmów od- 
rzucili. 

Inny znów  szozęśliwiec, odmó- 
wił przyjęcia $100,000, które mu 
ofiarował pewien adwokat z Junean. 
Właściciel “klejmu” żąda 825 ,000 
gotówką. Kapitan Jobn Healy, który 
zna cały Klondyke, oświadczył, że 
cena $250,000 jest tanią i że wła 
ciciel klejmu dostanie tę sumę 
prad wiosną. Ten sam kap. John 

saly oznajmił, że pola złote nad 
Yakonem są najbogatszzemi na ca- 
łym świecie, że są prawie nie do 
wyczerpania, lecz radzi ludziom, 
jeśii nie są praktycznymi górnika- 
mi, ażeby nie przybywali. 

* 
* * 

W przeszłym tygodniu z Klon- 
dike do Chicago powrócił James 
P. Light, który został wysłany do 
Alaski i do Klondike dla zbadania 
tych okolic przez kompanię Alaska 


_  GRUNTĄ I FARMY!! 
Kupujcie teraz farmy i zbogaćcie się! 


Przenica i bydło kosztują w tym roku dwa razy tyle ile ` 


w roku zeszłym kosztowały, 

Ceny farm z pewnością tak samo pójdą w górę jak ceny 
za przenicę i bydło. 

vszezęoźcie zatem pieniędzy kupując grunt teraz 
zanim cena jego pójdzie w górę. 


Obecnie jest odpowiedni czas do przybycia na farmy. 
Wiadomo jest wszystkim, że gruuta w naszych koloniach 


Hofa Park, Putaski, Sobieski i Kraków 


są BARDZO DOBRE i tak samo klimat jest dobry. Tego roku wszy- 
stkie gatunki zboża udały się bardzo dobrze i nie zostały uszkodzone 
przez deszcze, zbytnią gorączkę lub mrozy. 

Nasza kolonie szybko się powiększają. 

NOWY DWORZEC KOLEJÓWY I NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI 
zostały w tym roku w wiosce SORIESKI pobudowane. 

Jesteśmy gotowi sprzedawać grunta w kawałkach 5, 10, 20, 40 lub 88 
akrowych i zadowolimy się też małemi wpłatami, jeźli kupujący nie jest 
w stanie wszystkiego z góry gotówką zapłacić. 

Sprzedajemy gront po 200, 300 lub 400 dolarów za 40 akrów, lecz 
mamy także grunta które i więcej kosztuja. 

WYKUPCIE TYKIET KOLEJOWY WPROST DO SOBIESKI. 

Piszcie po mapę, ks'ążeczkę i dokładne informacye. 

LISTY ADRESUJCIE DO: 


POPOPPOWYOOYYYYYY UW ow je 
toe 0000799920 0 O AAAAARAAAA€0900004904994 2 


Wasze nerwy potrzebują wzmocnienia, wasza krew oczy- 
szczenia. Czujecie się źle, śpiąco, słabo i zmęczono. 


SEVERY CZYŚCICIEL KRWI $ 


wzmacnia wasze nerwy i oczyści cały system. Cena $1.00. 


Inne lekarstwa mogą być nieskuteczne, lecz 


SEVERY PROSZKI NA BÓL GŁOWY 


nigdy nie zawiodą w kuracyi+ Pozwalają odpocząć nerwom, 
wyłleczą każdy ból głowy i oddalają z febrę. 
i Cena 25 cent, 


Wasze gospodarstwo domowe jest niekompletne bez 


SEVERY BALSAMU ŻYCIA, 


najlepszego lekarstwa familijnego. Wszystkie nieporządki żo- 
łądka i wnętrzności, zatwardzenie, nietrawność i dużo familijnych 
przeszkód oddala zupełnie i stale. 


Cena 75 cent. 


| a w m 
Gold Miumg % Prospectng Co. | Jarzyny: k E 
Light powrócił z okazami “nug- Kapusta, crate 65—75 
gets”, zkwarcem i z *czarnem pró- Cebula beczka 1.00—1.50 
szem” z Indyaninem krajowcem i Selera, tuzin pęków 25—30 
z 6 wspaniałymi psami. Ma on | Redyski, 100 pęczków 90—1.00 
kompletne arktyczne wyposażenie, i Ogórki, 14 buszla 40—50 
wszystko to będzie miał przez zimę | Egg-plant. beczka 50—75 
w Chicago na wystawie. Light — Zvelony pieprz, miech 25—35 
jak się wyraził — nie obawia się Słodka korna 1$ buszla 25—30 
aby w Alasce panował głód i bie- | Pomidory, buszel 40—50 
da z braku żywnoś i. Wyjechał Kalafiory, tuzin 50—60 
z Dawson 18 sierpnia via Yukon | Owoce: 
do 8: Michaels. Banany, pęk E0—1.00 

Indyanin, którego sprowadził ze Cytryny, pudło 8.00—4.00 
sobą p. Light, jest jednym z tych, | Brzoskwinie 20 funtów 65—90- 
kiórzy są pakunkarzami i przewo- Jabłka Beczka 1.25—1.50 


dnikami przez wąwóz Chilkoot i 
w roi przewodnika takiego będzie 
na przyszłego m+rca, kiedy p. Light 
wracać będze do Klondike. Złoto 
jest tam nie do wyczerpania. Złoto- 
dajnego **czarnego prósza” jest tam 
miliony ton. Light nad stramie- 
niem Klondike posiada 2 klejny, 
które wydawały po $300 na dzień 
roboty. Według jeg» zdania jest 
tam dosyć miejsca dla kazdego 
przybysza, lecz warunek jest ten, 
że musi mieć pod dostatkiem ży- 
wnośc i być zdrowym. 
Pora al CAŁ 
wiedzialnego, ust bnezo D mu w Stani h Że 
dnoczonych, Mi: *igcznie $55.0% i wydatki, Po- 
zycye -tw'e. Zaćw aiczenia. Załączcie zwrotnie 
sra res wang »templowaną koerte. 


Tne Domivion Company, Dept. Y., Chicaro, 
(83—46) 


Czy warto żyć? 


tak zapytać, to jest nią ni-szcz salwy śmiertel 
g w jakiej :olwick 
zres tą t-a 


Z 
pOTRRBA — Wierygodnych i czynnych pas 
nów, lun pań d» poi ózowania dla odp - 
wenzisi ego ustalonego Domu w Stina'h Zje- 
dnoczo1 ch Mierięczn e $05.00 1 wydatki, Po- 
zycve siał». Zaśw adczenia. Z łą w e zw.otnie 
z 'adresowsną ste p owang koper ę. 
"The Dominion Company, Dept. Y, Chicaga, 
(88—46) 


Geny Targowe. 
Chicago. 21g0 Września, 1897 


Na Grudzień 924 - 954 
Na Maj x 914—9 $ 
Zimowa No.2 czerwona 94—95 
« No. « 85 
Latowa 
« No. 2 924 9834 
« "No.8 874—9 4 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 294 
No. 2 żółta . 284—294 
Owies, buszel 
No. 1. biały 204—234 
Żyto, buszel 
No. 2. : . 48$—50 
Jęczmień 28 
Wieprzowina, 100 funtów 
8.45—8 55 
Smalec, Ć 4 114—4.80 
Żeberka, . . 4.974—5.05 


Siemiona, 100 funtów 


inian . . . 1.05—L113 
tymotka . > 2.00—2.60 
koniczyna 45.85 
Siano 
Wyborna tymotka 9.00—9.50 
No. 1 Er: 8.50—9.00 
No 2 . . 6 50—7.00 
No. 3 . . . 5 00—6.00 
Choice prairie . . 7 50—8.00 
No 1 , . 6 50—7.00 
No 8 . . . 5.5 — 6.00 
No83 . . . 4.5 — 5.00 
No 4 8.50—4 00 
Słoma 5.50 
Ospa (bran) . . 10.50 


Gruszki, beczka 
liwki, 4 kosz. 


1.50— 2.00 
11.50 


Melony, sto $15.00 — $25.00 
Brzoskwinie, z Michigan koszyk 
F —30 
M z Illinois 32—35 
Winogrona: 
Ives, koszyk 8 funtów 9 
Delawares . 9—10 
Concords, koszyk 9—10 
Niagaras 11—12 
Ser: Young America 84—84 
Twins - - 8 
Brick ; 83—9 
Szwajcarski 94 94 
Limburger š . 8 


Jaja, tuzin 
Cielęcina: 


14 


yborna, funt 84 -9 
Dobra 74 6 
; $ 
Cienka 6—T 
Kartofle 


Early Ohios buszel 48—55 
Słodkie kartofle beoz. 1.75—2.60 
Bób: ; 
Navy, zbierany ręką, b.1.05—1,074 
Kidney, czerwony bu. 1.60—1.75 
Lima, 100 funtów, 3.75—4 00 
Groch, buszel 124—R5 
Whisky — finished goods on the 
basis of $1.21 for highwinee. 


Mąka: 
Przenica zimowa patent 
4 80—5.00 
Clears 375.—4 00 
Spring patents 5 25— 5.50 


Piekarska,worek 196 ft. 4 00— 4.25 


Żytnia miech 2.80— 3.00 
Masto: 
Creamery, funt. 194 
Dairy 17 
Packing 10 
Łój, funt Ara 
Drób żywy: A. 
Kury fant 84 
Karczęta, 9—94 
Kaozki F P 7 
Gęsi tuzin « 8.00 —6.00 
Skóry: No. 1, zielone, solone, ft. 9 
o. 2, « « 8 
Cielęce No. 1 A 11 
“ No. 2 a 94 


Bydło, sto funtów: 
Pierwszej klasy, 1,800 do 1,700 
funtów 5.40 560 
Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 5.00—5.35 


Dobre . . ...,. . ' 4.50—4.85 

Zwyczajne á 4.20—4 45 
Texaskie byki 2.85—8.10 

Dobre krowy , . . 8.15—4,40 

Cielgta," « «6 7, MDOTAG 
Świnie, 100 funtów: 

Wyborne . , 4.20—4.30 

Zwyczajne . . . 890—415 


Asortowane, 140 do 180 funtów 


: 4 35—4 45 
Biedne A 5 2.70—3.85 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne . 8.90—4.25 
Zachodnie r 3.50—8.85 
Jagnięta zwyczajne 3 50—8.75 
Wyborne jagnięta 5.00—5.65 


W Elgin, Ills., w poniedziałek: o- 
fiarowano 202 węborów masła; 
az 162 węborów po 20 o. 

unt, 


raa 


